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„Praiuda" i „Izuneslia** drukują  
p rzem ó w ien ie  touj. J. C yrankiew icza

Dzienniki m oskiewskie „Pra-j na akademii ku czci Stanisława
num e-1 Dubois. Oba pisma przytaczająw-ia“ i „Izwiestia“ w

rach z dnia 5 września poświę- przem ówienie tow. Cyrankie- 
ciły pól kolumny druku prze-j wieża w obszernym streszcze- 
m ówieniu tow. Józefa Cyran- niu, cytując szereg ustępów W 
k i e wicza o dobrych i złych tra-| dosłow nym  przekładzie, 
dychach PPS, wygłoszonem u

O ddzia ły  g en era ła  Markosa  
biją m on arch o-faszystów

PARY2 (PA P). K w atera główna 
greckiej armii demokratycznej komu- 
n.kuje, że oddziały grupy południo­
wej zaatakowały w nocy z 5 na 6 
września miasto T yrnavos (Tessaliai, 
którego broniły silne wojska monar- 
cho.łaszystowiskie, wyposażone w 
artylerię i czołgi.

Po 6-godzinnej zaciekłej walce a r­
mia demokratyczna wyparła siły nie­
przyjacielskie praw  e z całego miasta. 
W toku walk wysadzono w powietrze 
szereg obiektów nieprzyjacielskich

oraz zniszczono liczne czołgi. N astęp­
nie arm ia dem okratyczna wycofała 
się, uprow adzając faszystowskiego 
burm istrza, kata miejscowej ludności.

Podczas gdy arm ia demokratyczna 
atakowała Tyrnavos, inne oddziały 
wojsk Markosa, należące do 1 dywi­
zji, wkroczyły do m iasta Elassona.

Jednostki arm ii demokratycznej, 0- 
perujące na masywie M ourgana (Epir), 
przeszły ostatnio do przeciwnatarcia 
i odrzuciły nieprzyjaciela daleko od 
punktu wyjściowego.

Radykał Queuille pertraktuje 
z przedstawicielami partii de Gaulie‘a

Paktc Chaillot w  Paryżu

K onferencja  m iędzyparlam entarna  
u c h w a li ła  zakaz bron i a tom ow ej

RZYM (PA P). O bradująca w Rzy­
mie konferencja międzyparlamentarna 
z udziałem przedstaw icieli 37 państw, 
podjęła na plenarnym posiedzeniu dy­
skusję nad deklaracją o podstaw ow ych 
zasadach moralności międzynarodo­
wej. D eklaracja ta, o charakterze 
dość ogólnikowym, zaw iera w jednym 
z artykułów, dzięki poprawce wnie- 
s onej przez delegata bułgarskiego 
Czobanowa, popartego przez delegata 
polskiego Jerzego Nowackiego, punkt 
zabraniający używania bron-i atom o­
wej jako też innych rodzajów  broni, 
mogących spow odować masową za­
gładę istnień ludzkich, bogactw natu­
ralnych i kulturalnych.

Na wniosek delegata polskiego po­
sła N owackiego deklaracja obejmuje 
również artykuł o uchodźcach, nakła­

dający na państwa, na których tery­
torium  znajdują się uchodźcy, obo­
wiązek zwalczania wszelkiej tenden­
cyjnej propagandy, mającej na celu 
pow strzym an e tych V»ób od powrotu 
do kraju ojczystego, oraz artykuł 
stw ierdzający, że przeszkody staw ia­
ne repatriacji dzieci stanow ią jaskra­
we pogwałcenie moralności m ędzyna. 
rodowej.

D elegat polski w spólne z delegacją 
Venezueli i z przewodniczącym sena­
tu belgijskiego, prof. Rol.nn złożyli 
projekt rezolucji potępiający faszy­
stowski reżim  Franco i wzywający 
wszystkie parlamenty św ata do wy- 
w arc a presji na rządy, w celu wyko­
nania uchwał O N Z w sprawie H isz­
panii i podjęć a kroków zm ierzają­
cych do przywrócenia w H szpan: i u- 
stroju demokratycznego.

i
Iłilllllll

Lud francuski dom aga się  
rządu jedności dem okratycznej

PARYŻ (SAP). — Desygnowany na prem iera rydykał 
Queuille przez cały czwartek prowadził ożywione rozmo­
wy z przedstawicielami grup parlam entarnych. Po połud­
niu Queuille przyiał przedstawicieli SFIO i MRP. Grupy 
parlam entarne tych partii postanowiły poprzeć gabinet 
Queuille'a.

Queuille pertraktow ał również z przedstawicielami RPF, 
partii de Gaulle'a, którzy zgodzili się przystąpić do rządu 
pod warunkiem, że now^ r d przeprowadzi reformę ordy­
nacji wyborczej jes-cze przed rozwiązaniem ‘obecnego par­
lamentu.

W  ty m  gmachu obradować będzie  Ogólne Z grom adzenie  O N Z

K om en tu jąc  tę  w iadom ość p a ry -  j s ^ jm  w spółpracow nik iem  
skie koła p a rla m e n ta rn e  zaznacza- Q au lle 'a  podczas w ojny, 
ją , że tw orzenie obecnego rząd  od- j 
byw a się pod kątem  rozw iązan ia  Apel francuskiej 
parlam en tu . B rać  w  nim  m a ją  u -  
dział w szystk ie g rupy  p a rla m e n ta r-

gen. de

Kongres u: Margate sprzeniewierza się  
prooramouji u ijborczemu

Storpedouianie  rezo lu cji u j  sp raw ie  
nacjonalizacji przem ysłu  s ta low ego

P raw nicy  d em ok raci dom agają  się  
karania p odżegaczy  w ojennychj

PRAGA (PAP). W lrzecim dmu
M iędzynarodowego K ongresu P raw ­
ił ków-Demokralycznych, przystąp  on0 
do rozpatryw ania problemów walki z 
p ropagandą wojenną.

Członek delegacji czechosłowackiej 
dr. H artm an zakomunikował, że no­
wa ustawa o ochronie republiki ludo­
wo-demokratycznej zatwierdzona przez 
rząd czechosłowacki, przewiduje karę 
więzienia od 1 do 5 iat za propago­
w a n e  wojny.

Przedstaw iciel Zw. R adzeckiego 
Z e jd n , domagał się, aby propagow a­
nie agresji w prasie lub w inny spo­
sób uznane zostało za przestępstw o 
międzynarodowe i było ścigane na 
podstaw ie odpowiednich postanowień

kodeksów karnych poszczęgólnych 
państw  oraz prawa międzynarodowe­
go-

Mówca stw ierdził, że podjęte na 
drugiej sesji Zgrom adzenia G eneral­
nego O N Z oraz na konferencji w sp ra ­
wie wolności prasy i informacji rezo­
lucje potępiające podżegaczy wojen­
nych są n ew ystarczające i nie poło­
żyły kresu prow adzonej przez nich 
kampanii.

Delegat ZSRR domaga! się aby Kon. 
gres za lec i sekcjom narodowym

LONDYN (PAP). Kongres brytyjskich związków zawodowych  
odrzucił w niosek, złożony przez lew icow ych przywódców zw. za ­
w odowych w  sprawie bezzwłocznego przeprowadzenia nacjonalizacji 
przemysłu stalowego.

Odrzucając ten w niosek, prawicowa w iększość Kongresu idąc na 
rękę im perialistom  am erykańskim , sprzeniewierzyła się programowi 
wyborczemu Labour Party, który na pierwszym  miejscu głosił na­
cjonalizację ciężkiego przem ysłu W. Brytanii.

Kongres storpedował rów nież rezolucję, w zyw ając rząd do niepo­
pierania rządu ateńskiego.

Partii Komunistycznej
PA RY Ż (SAP). — F ran cu sk a  p a r­

ne, p rócz kom unistów . T' m arg in e - tia  kom unistyczna w ydała  w e śro- 
sie zaznacza się, te  Q ue-M le był b l i - ! dę apel w ystosow any do robotn ików ,
___________ patrio tów , w  k tó rym  po przypom nie-

j n iu  przyczyn obecnego k ryzysu  o- 
I św iadcza m„ in.

„Jeśli będziem y zjednoczeni, zm ie- 
! n im y  bieg  w ypadków , obron im y  

•w | \  ! n iepodległość narodow ą, zanu lu jem y
L a b o u r  i  S r t l l j ukJ^ dy’ k *óre. Ją n a ru szyły. zapew -

C /  | n im y no rm aln ą  p rodukcję  naszem u 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  j p rzem ysłow i i sw obodny rozw ój n a -

row nic tw a, odrzuciła  rezo lucję  ' i I szei w ym iany  hand low ej z innym i
k ra jam i, odb udu jem y  nasze ro ln ic t­
wo, zaoszczędzim y co n a jm n ie j 200 
m ilia rdów  na w y datkach  w ojsko­
w ych, zapew nim y stab ilizac ję  fra n -

natychm iasto - 
w ej nacjona lic ji p rzem ysłu  sta low e- 

'go . Członek R ady G enera lne j E vans 
Wniósł popraw kę, k tó ra  sprow adziła 
do zera zaw arte  w  rezo lucji postu ­
laty.

M imo p ro testów  lew icy, w ’'ększość 
kongresu , u legając  w pływ om  k ie-

R ezolucję, dom agającą  się n ie - 1 ---------------------------
zw łocznego uchw alen ia  nad zw y cza j-[s to rp ed o w ały  sp raw ę 
nej u staw y  o nacjona lizacji p rzem y­
słu  ąjjgjowego, uzasadn ia ł sek re ta rz  
geneYbiłhy Żwżązku R obotn ików  P rze  
m y siu, S talow ego Jam es G ardner.
P odk reś lił on, że rozw ój tego p rze­
m ysłu  w  A nglii ham ow any  jes t n a j­
siln iej przez fa k t is tn ien ia  p ry w a t­
nej w łasności środków  produkcji.
R ada G enera lna  i rz ą d .— pow iedział) 
m ów ca — w iedzą, że w  n iedalek ie j 
przyszłości, przem ysł ang ielsk i m eże 
być do tk n ię ty  kryzysem . W łaśnie ta  
okoliczność sp raw ia , że n ac jona liza ­
cja p rzem ysłu  stalow ego sta je  się 
nieodzow na.

P rzedstaw icie l Z w iązku R obotn i­
ków  P rzem ysłu  B udow y M aszyn, po-

p rzy jęła  popraw kę E vansa.
K ongres odrzucił rów nież rezo lu­

cję Z w iązku B ankow ców , k tó ra  wzy 
w a la  rząd  do zrew idow ania sk ładu  
R ady D yrek to rów  B anku A ngielsk ie­
go i o w łączenie do te j R ady  p rzed ­
staw icie la  p racow ników  bankow ych.

Rezolucja w sprawie Grecji
LONDYN. (PAP). — W czasie ob­

rad  K ongresu  B ry ty jsk ich  Z w iązków  
Z aw odow ych w M argate, liczni de­
legaci w ystąp ili z o strą  k ry ty k ą  po­
lityk i b ry ty jsk ie j w  G recji. D elega­
ci stw ierdz ili, że rząd  b ry ty jsk i, m i­
mo n ie jed n o k ro tn y ch  zapew nień  w 
dalszym  ciągu  pop iera  w G recji re ­
żim  faszystow ski, k tó ry  jes t n a rzę ­
dziem  k ap ita lizm u  am erykańsk iego .

Z w iązek zaw odow y strażak ó w  zło­
żył w  te j sp raw ie  rezo lucję  w zyw a­
jącą  rząd  b ry ty jsk i do zap rzestan ia  
pop ieran ia  rząd u  ateńsk iego  i do od­
w ołan ia  w ojsk  b ry ty jsk ich  z G recji.

R ezolucja ta  została  jed n ak  s to r­
pedow ana przez najw iększy  zw iązek

I Reorgan izacja  
rządu na W ęg rzech

B UD APESZT. (PAP). — P o d a n o ! b ry ty jsk i — transpo rtow ców , k tó re - 
do w i-dom ości, że m in is trem  obrony  j § °  przew odniczącym  je s t sam  Bevin. 
narodow ej został M ichał F a rk a s  Z w iązek tran spo rtow ców  przedłożył 
(W ęgierska P a r t 'a  P racu jących), n a  (inną  rezolucję , bardzo łagodną w  
m iejsce P io tra  V eresa (N arodow a i sw ym  ujęciu, w zyw ającą  rząd  jedy -

e do „skonso lidow ania sił dem o-

związku prawników podjęcie odpo. 
w iednej akcji na rzecz uchwalenia • w  żelazo i sta l, zależy zapew nien ie  
ustaw  przewidujących odpow iedrlal- p racy  przeszło  2 i pół m iliona  ro b o t- 
ność karną za szerzenie propagandy nikom .
wojennej. ; Jed n ak że  elem en ty  praw icow e

p a rł tę  rezo lucję , podk reśla jąc , że-od  P a r tia  C hłopska), k tó ry  podał się d o ,n :  
należy tego  zaopatrzen ia  przem ysłu  lk ’

Akcja zbiórki na W spólny Dom  
miernikiem prężności organizacyjnej

Kom itety zb iórki
podejm ą akcję w sp ó łz a w o d n ic tw a

W najbliższą niedzielę aktyw stołeczny PPS i PP R  stanie do p ra­
cy nad odgruzowaniem terenów, przeznaczonych pod budowę Cen­
tralnego Domu Zjednoczonej P a rtii Klasy Robotniczej. Dnia 22 1 pca 
b.r. w rocznicę M anifestu PK W N  rozpoczęto już wykopy pod funda­
menty gmachu. Tempo dalszych prac zależy od regularności wpłat 
miesięcznych na fundusz budowy wspólnego domu.

Według danych z Koiu.tetu Budowy 
W spólnego Domu, cały szereg  woje­
wódzkich i pow ałow ych komitetów 
PPR  i PPS wj>laca raty m.esięczne 
wyższe od przewidywanych tak, że 
ogólna suma wpłat sięga już bhsko 
4ui) milionów zl.

Podobn e jak przy zbiórce dekiara- 
cyj, akcja wpłacania rat mies.ęcznych 
jest probierzem, sprawność; organiza­
cyjnej aparatu partyjnego. Z  obliczeń 
Komitetu Budowy Wspólnego Domu 
wynika, że organizacja PPS wypełni­
ła swoje zadanie w zbiórce rat mie­
sięcznych w 104"/*.

Na ten p ękny wynik złożyła się 
praca poszczególnych wojewódzkich 
pow.atowych komitetów PPS, jednak 
w stopniu nierównomiernym.
Dotychczasowe wynikr zbiórki

Z podsum ow ana spraw ozdań lip ­
cowych wynika, że do przodujących 
w zbiórce należą następujące o rgan i­
zacje PPS: SK W arszawa, WK W ro­
claw, WK Kielce, WK Katów ce, WK 
Gdańsk, WK Kraków, WK Lublin, 
WK W arszawa i WK Rzeszów. Po­
zostałe organizacje wojewódzkie nie 
wypeln ty w całości przypadającego 
na nie zadania, wpłacając mmej, ani­
żeli organizacja PPR na tych samych 
terenach.

towymi i wojewódzkimi PPS, które 
przynieść może nie tylko podw yższe­
nie dotychczasowych w płat, lecz rów ­
nież stanie się spraw dzianem  opera­
tywności i prężności organizacyjnej 
poszczególnych kom tetów. G eneralny) 
Pełnomocnik CKW PPS dla spraw 
zbiórki wydal zalecenie pełnomocni­
kom wojewódzkim PPS o podjęciu te-

dym lsji. [k ra ty czn y ch  w  G recji.“
S e k re ta rz  g enera lny  narodow ej ) 

p a rtii ch łopsk iej F eren c  E rde i został Cripps 
m in is trem  bez teki.

BU D A PESZT (SAP). — Z in ic ja ­
tyw y W ęgierskiej P a rtii R obotniczej 
odbędą się w  p ią tek  rozm ow y m ię­
dzy p rzedstaw icie lam i czte rech  p a rtii 
należących do koalic ji rządow ej. 
C elem  rozm ów  je s t stw orzenie  je d ­
nolitego F ro n tu  N iezależności N aro ­
dow ej.

ka.
P ro g ram  ten  jes t m ożliw y do zre­

alizow ania. Jedność k lasy  ro b o tn i­
czej z całym  ludem  francusk iip  m o­
że tego  dokonać. D la przeprow adije- 
n ia  tego po trzebny  je s t rząd  dem o­
k ra tyczny , w  k tó ry m  fran cu sk a  p ar- , 
ta  kom unistyczna gotow a jes t w ziąć 
udział i  ponieść zań odpow iedzial­
ność w spólnie z tym i, k tó rzy  chcą 
bronić  niepodległości, re p u b lik i i po­
ko ju" . *

PARYŻ. (SAP). — Z w szystk ich  o- 
k ręgów  F ra n c ji nap ływ ały  w czw ar­
tek  w iadom ości o dalszych s tra jk ac h  
i m an ifestac jach , dom agających  się 
dopuszczenia kom unistów  do rządu.

Oświadczenia
lew icy socjalistycznej i CGT

PA RY Ż (SAP). — F ran cu sk i R uch 
Jedności Socjalistycznej i D em okra­
tycznej (lew ica socjalistyczna) w y­
dał ośw iadczenie w sp raw ie  obecne­
go k ryzysu  w e F ranc ji. O św iadcze­
n ie  dom aga się u tw orzen ia  rząd u  
jedności dem okratycznej.

PA RY Ż. (PAP). — W zw iązku z 
k ryzysem  rządow ym  w e F ran c ji CGT 
w ezw ała  w szystk ich  robo tn ików  do j 
w a lk i o u tw orzen ie  rząd u  jedności 
dem okratycznej, k tó ry  b ron iłby  in ­
teresów  k lasy  robotniczej i  uw o ln iłm ówił jak konserwatysta
F ran c ję  od ucisku  zagran icznych  

LONDYN (PAP). — W a rty k u le  n a  j tru stów , 
tem a t o sta tn ie j m ow y C rippsa w

Totw. w ic e m a r s z a ł e k  
S zw alb e  z w izytą  
w KCZZ

Tow. w icem arszałek  S tan isław  
Szw albe odw iedził w  dn iu  9 bm. 
KCZZ. C złonkow ie KCZZ ttow  W ita 

go rodzaju akcji we wszystkich w o -! szew ski, K ury low 'cz, Szczęśniak, Ge_
jewództwach

Istnieją w arunki dla zorganizowan a 
współzawodnictwa w dwu kierunkach: 
1) między komórkami PPS i PPR, na

Tam, gdzie komórki party jne nie- 
doslateczu.e wyw.ązują s.ę z akcji 
wpłat, konieczne jest podjęcie starań
0 popraw ienie tego stanu rzeczy. Do-1 tym samym terenie, o uzyskanie wyż- 
tyczy to zarówno województw, które Szego procentu wpłat miesięcznych w 
wyw.ązują się dobrze z zadania, ja k ' stosunku do zebranych deklaracji, oraz
1 tych, które pozostają w tyle. B o - : 2) pomiędzy poszczególnym; PK , MK 
wiem na ogólny wyn.k wojewódzki! ; j j /g  p p s  o utrzym anie kwot ratal- 
składają się wyniki z poszczególnychj pych na odpowiedn m poziomie. Tu 
miast i pow ałów . należałoby przyjąć, iż wpłata miesięcz

Przykładem może być WK K ielce,' na z pow iatu i województwa pow;n- 
który jako całość wypełnił swoje z a - |na wynosić nie mniej jak 5,9*/» sum 
dan.e, lecz poszczególne kom itety!, zadeklarowanych, biorąc pod uw agę, 
miejskie i pow atow e w różnym stop-* iż deklarowane sumy rozłożono na 18 
niu przyczyniły się do tego wyniku.! rat.
O braz w ew nątrz WK wygląda nasię- Akcja współzawodnictwa na tym 
pująco: MK i PK Częstochowa, ZK j polu została już zapoczątkowana 
i MK Skarżysko, ZK , PK S taracho-' przez wojewódzkich pełnomocników 
wice i MK Radom — a więc te re n ! p p s  do spraw zbiórki na Wspólny
robotniczy przede wszystkim — dał 
tak dobre wyniki w akcji w płat, że 
wyrównał n edoc ągri.ęda kilkunastu 
zaniedbujących się powiatów (np. 
W łoszczowa, Kozienice, Jędrzejów i 
Kielce).

Rozwój akcji 
współzawodnictwa

Pow staje więc kon eczność rozwi- 
n ęcia współzawodnictwa pomiędzy 
poszczególnymi organizacjam i pow ia.

Dom.

bert, Jęd rze jew sk i i M atuszew ski 
oprow adzali tow . w icem arsz. Szw al- 
bego po now ej siedzibie KCZZ oraz 
inform ow ali o ak tu a ln y ch  p rob le ­
m ach ruchu  zaw odow ego, k tó re  szcze 
żołnie in teresow ały  tow. Szw albego.

R ezo łu c ia  KC PPR 
w  p re s ie  radz ieck iej

MOSKW A. (PAP). Cała p rasa  r a ­
dziecka zam ieszcza na  czołow ych 
m iejscach  rezo lucję  p lenum  KC P P R  
w sp raw ie  praw icow ego i n ac jona li­
stycznego odchylenia w  k ierow nic­
tw ie partii. P ra sa  radziecka kom uni­
k u je  rów nież o uchw ale  w ładz n a ­
czelnych P P S  w ita jących  pow rót pre  
zydenta R P  B olesław a B ieru ta  do 
czynnej p racy  w  ru ch u  robotniczym .

Noira pomieść „Robotnika44
W najbliższych dniach rozpoczynamy druk intere­
sującej powieści Konstantego Paustowskicgo, pt:

» DALEKIE LATA «

M argate  „D aily W orker" stw ierdza, 
że w b rew  nadzie jom  członków  R ady 
G enera lne j B ry ty jsk ich  Zw iązków  
Z aw odow ych, apel C rippsa  o zw ięk­
szenie w ydajności p racy  nie w yw o­
ła ł en tuzjazm u.

M ow a C rippsa  stanow i p rzyk ład  
żonglow ania cyfram i, m ającego  od­
działać na  prostoduszne um ysły. W y­
ja śn iła  ona sy tuację . O kazu je  się, że 
za rządów  P a r tii  P racy , p łace nie 
u legną  zw iększeniu  m im o w zrostu  
cen  i że nfę dojdzie do sp raw ied li­
w ego rozłożenia ciężarów .

Podczas, gdy przeszło pó łto ra  m i­
liona ludzi bądź zn a jd u je  się w  sze­
regach  a rm ii, bądź  też  p racu je  na  je j 
rzecz, C ripps n a rzek a ł n a  b rak  sił 
roboczych.

Tego rodza ju  m ow ę — kończy 
dzienn ik  — m ógł w ygłosić p ierw szy  
lepszy k o n serw atyw ny  m in is te r fi­
nansów .

Poparcie dla polityki płac i cen
LONDYN (PAP). — W iększość kon 

g resu  b ry ty jsk ich  zw iązków  zaw odo­
w ych w M argate  zadek la row ała  po­
parc ie  po lityk i rządow ej płac i cen, 
w ysuw ając  jedyn ie  w aru n ek , by rząd  
s ta ra ł się energ iczn iej zniżać ceny. 
O drzucono na to m ias t rezolucję, w zy­
w ającą  rząd  do w prow adzen ia  u s ta ­
w ow ej k o n tro li zysków .

W yniki wyborów
LONDYN. (PAP). — W czw artek  

rano ogłoszono w ynik i w yborów  do 
! R ady N aczelnej b ry ty jsk ich  zw iąz­
ków  zaw odow ych. N ajw ięcej głosów 
o trzym ał p rzew odniczący ogó lno-kra 
jow ego zw iązku górników  L ow ther 
— 7.411 tysięcy.

S ek re ta rz  genera lny  zw iązku, gór­
ników  H orner uzyskał 2.375 tysiące 
głosów  — m e w szedł jed n ak  do R a­
dy. L o w th er uchodzi ju ż  z góry za 
przyszłego przew odniczącego Rady 
N aczelnej.

Churchill łowi ryby 
w mętnej wodzie

M A RSYLIA  (SAP). — W edług re ­
lac ji F ran cu sk ie j A gencji P rasow ej, 
na „L azurow ym  W ybrzeżu" F ran c ji 
po jaw ił się p rzyw ódca b ry ty jsk ie j o- 
pozycji konserw atystów , W inston 
C hurch ill, k tó ry  odbyw a przejażdż­
k i i sk łada w izyty różnym  osobisto­
ściom.

A gencja fran cu sk a  podaje, że
C hurch ill w  czw artek  o godz. 13 
udał się do C annes z w izy tą  do ks. 
W indsoru  — zaprzecza jed n ak  ja k o ­
by m iał spo tkać się z genera łem  de 
G aulle.
Blum- deklaruje zgodę 
na współpracę z faszystami

PARYŻ. (SAP). — H enri Q ueuille, 
w  czw artek  ran o  ośw iadczył p rzed ­
staw icielom  prasy , że — o ile uda  
m u się u tw orzyć  now y rząd  — p ierw  
szą jego  czynnością będzie opraco­
w an ie  p ro jek tu  finansow ego o u trzy ­
m an iu  k u rsu  franka.

Q ueuille  zam ierza pogodzić w 
sw ym  rządzie p rzedstaw icie li S F IO  
i degaullistów . Z o fe rtą  w  tym  w zglę 
dzie pośpieszył ju ż  w irtuoz  ugodo- 
w ości i oportun izm u, Leon Blum , 
k tó ry  w czw artkow ym  num erze „Le 
P o pu la ire"  w yraz ił zgodę na  w spół­
p racę  z e lem en tam i faszystow skim i 
w  rządzie. Szum nym  frazesem : 
„F ran c ja  w  n iebezpieczeństw ie", 
B lum  usiłu je  m askbw ać sw ą h an ieb ­
ną k ap itu lac ję  i jaw n ą  zd radę  in te­
resów  klasy  robotn iczej przez SFIO .

Z ostatniej chwili
PARYŻ. (PAP). — W edług wiadow 

m ości z późnych godzin w ieczornych, 
odpow iedź k an d y d a ta  na premiera  
Q ueuille  p rezydentow i R epubFki o- 
czek iw ana je s t lada chw la. K oła 
postępow e przew idu ją , że Q ueuille  
po uzyskan iu  poparcia, R PF  utworzy  
rząd, . obejm ujący  tak  socjalistów , 
jak  i gaullistów .
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K r y z u ję , t r w a
wr OLEJNY kandydat na premiera Francji, radykał Queuille przepro­
s i .  wad za od wczoraj konsultację z przywódcami stronnictw politycz­
nych. Polityk ten uważany za szarą eminencję radykałów, wierzy lż uda 
mu się sklecić rząd szerokiej koalicji od socjalistów spod znaku Bluma 
aż po skrajną prawicę z gaullistami włącznie.

Sytuacja gospodarcza Francji jest więcej niż niepokojąca. W ciągu
ostatniego roku, ceny wzrosły o ponad 100*/., a w samym tylko sierpniu 
bieżącego roku wzrosły o dalsze 1 0 i nie zdradzają tendencji do usta- 
b.l.zowan a się na jakimkolwiek poziomie. Nożyce między cenami i pła­
cami stale się rozwierają i położenie klasy robotniczej z dnia na dzień 
staje się bardziej katastrofalne.

Francję ogarnęła fala strajków. Klasa robotnicza- domaga się po­
prawienia swego bytu materialnego, a zarazem stabilizacji politycznej, 
którą dać może jedynie rząd jedności demokratycznej. Klasa robotnicza 
nie może się zgodzić na wyłączne ponoszenie ciężard^ kryzysu gospo­
darczego, podczas, gdy kapitaliści nie tylko nie odczuwają jakichkolwiek 
następstw kryzysu, lecz przeciwnie, stale zwiększają swe dochody.

Tysiąc miliardów franków z dochodu narodowego zagarniają w cią­
gu roku właściciele wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, handlo­
wych i instytucji finansowych. Budżet Francji nie może być zrównowa­
żony. Deficyt jego wynosi sto miliardów franków rocznie, których ko­
lejne rządy trzeciego bezwładu nie mają odwagi zdjąć z dochodu' klasy 
kapitalistycznej.

TVJ ASTĘPSTWA Poetyki ulegania dyktatowi Stanów Zjednoczonych
I » uwidoczniają się we wszystkich niemal dziedzinach. Obok ustawicz­
nego wzrostu cen i spadku wartości franka, występują inne jeszcze obja­
wy w życiu goopcdarczo-społccznym Francji, które muszą zaniepokoić 
kuzdego rozsądnego polityka. W ostatnich czasach zaczęto gnębić Fran­
cję bezrobocie, które obejmuje już ponad 100 tysięcy robotników. Nie 
byłoby to dziwne, gdyby bezrobociem byli dotknięci robotnicy niew y­
kwalifikowani, jest to objaw często spotykany w krajach kapitalistycz­
nych. Jednak cechą charakterystyczną bezrobocia francuskiego jest fakt, 
że dotyka ono właśnie pracowników wysoko kwalifikowanych, podczas 
gdy można nawet zaobserwować pewien niedobór niewykwalifikowanych 
rąk roboczych.

Jest to typowe zjawisko obniżania *ię poziomu życia, cofnięcia od 
wyższych torm produkcji do bardziej prymitywnych. Wynika to z na­
rzuconej przez Stany Zjednoczone polityki ograniczania swych klientów  
w możliwościach produkcji przemysłowej, którą pragnie się w myśl pla­
nu Marshalla skoncentrować na terenie Niemiec Zachodnich. Miasta 
francuskie ubożeją z dnia na dzień. Przemysł, niezaopatrywany w su­
rowce, nawet w węgiel w dostatecznej ilości, ogranicza swą produkcję. 
Równocześnie artykuły przemysłowe wyprodukowane we Francji, nie 
megą być wyeksportowane do kolonii francuskich, które coraz bardziej 
wpadają w zależność przemysłową od Stanów Zjednoczonych.

W tym stanie rzeczy klasa robotnicza, zdając sobie dokładnie spra­
wę do czego prowadzi Francję polityka trzeciej słabości, mobilizuje swe 
siły w obronie nie tylko własnego bytu materialnego, ale w obronie su­
werenności kraju. Ruch jednościowy w klasie robotniczej obejmuje Ge­
neralną Konfederację Pracy, związki katolickie i grupę znaną pod na­
zwą Force Ouvriere. Daje to w sumie około 8 milionów robotników ka­
tegorycznie protestujących przeciwko dotychczasowej polityce i doma­
gających się rządów jedności demokratycznej.

Kalifornia broni sinych urokom 
przed inmazją dymiących kominom

S an  Diego, we wrześniu 
Po wojnie obserwuje się w St. Zje­

dnoczonych masową migrację na za­
chód — w kierunku Kalifornii, stanu 
Oregon czy nawet Texasu. W każdym 
razie ludzie ciągną dziś na Pacyfik. 
Statystyki wykazują, że do samej tylko 
Kalifornii, przybyto w ciągu ostatnich 
paru lat ponad dwa miliony osób, co 
jest n enotowanym rekordem w osta­
tnim ćw erćw eozu amerykańskiej mi­
gracji. Nie jest to oczywiście nowa 
„gorączka zlota“. Szybko postępująca 

j naprzód industrializacja tych terenów 
' przyciąga młodych ludzi, którzy dziś 
już nie widzą szans zdobycia przy­
zwoitej pracy na Północy.

130 przestępstw  dziennie 
Podróż znad Atlantyku na Pacy­

fik — jest długa i kosztowna. Pocią­
giem trwa ponad cztery doby, a jak 
wiadomo — koleje w USA są bardzo 
diogie. Olbrzymie samoloty komuni­
kacyjne pokrywają tę przestrzeń — 
około 5000 kim. — przeciętnie w 13 
godz.n, zabierając określoną jedynie 
ilość bagażu. Biedni więc ludzie, któ­
rzy szukają pracy w Kalifornii, jeśli 
są obarczeni w dodatku rodziną, zna­
ją tnny sposób komunikacji: kupują
po prostu na samochodowych cmenta­
rzach stare pudła o niezłych jeszcze

M a r i a n  P a d  S ta w i ń s k i
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z USA)

do obozowego trybu życia, zwłaszcza 
jeśli służbę wojenną przebyła na Pa­
cyfiku, nie bardzo spieszy s.ę do twar. 
dej pracy. Wielu też można tutaj spo­
tkać, przważnie w miastach porto­
wych, wykolejeńców, a nawet zbro. 
dniarzy. Dzienniki w Los Angeles po­
dają codziennie na pierwszej stronie

Kalifornia, taka, jaką znamy z daw­
nych opasów, zaczyna powoli zanikać.

Ody w gronie przyjaciół wyraziłem 
k.edyś chęć zwiedzenia tego kraju, po­
radzono mi abym przede wszystkim 
zobaczył miasto San Diego, położone 
tuż przy granicy Meksyku, w cudów, 

j nej zatoce, a więc ów skrawek ziemi,
statystykę popełnionych przestępstw.} gdzie historycznie biorąc 
Przeciętna s ęga granicy około 130 j się nowoczesna Kalifornia"
wypadków, w tym 57 kradzieży, 31 j 
włamań, 8 napadów, 10 zabójstw, 17
kradzieży samochodó'. , gwałtów i u- 
prowadzena kobiet. Niedawno spalo­
no na elektrycznym krześle 18-letnie- 
go chłopca, który zabił starszego czło­
wieka, ponieważ ten przeszkodził mu 
w rabunku auta.

Tradycje F ar W estu
W niektórych miastach nad Pacy­

fikiem ożywają nieraz stare tradycje 
„Far Westu", świadczące, że kraj 
ten, aczkolwiek bogaty i piękny, nie 
zaspokaja potrzeb wszystkich równo, 
cześnie. Nerwowość i brak odpowie­
dzialności, niecierpliwość i pośpiech 
tak typowe dla mieszkańców „starej" 
Północy (Nowy Jork, Filadelfia, Bo.

motorach i etapami dostają się — n ie .! ston, Chicago) zaczynają powoi: prze­
raz po dwóch tygodniach — do utę-j siąkać do leniwej i powolnej Kali. 
sknionej Kalifornii. Spotkałem kiedyś wj fernii, ku wielkiej trosce i przerażeniu 
palmowym parku pod Los Angeles ex- i jej stałych mieszkańców. Potomkowie

została przez hiszpańskiego guberna­
tora Portolę osada San Diego (Sw. 
Jakuba), której ośrodkiem była misja 
katolicka O. O. Franciszkanów. Fak­
tycznym rządcą tego masteczka byl 
wtedy O. Junipero Serra, po któryjn 
zostało tutaj wiele pamiętek.

Kalifornią rządz.li później Meksy- 
kańczycy. Dopiero sto lat temu pro­
wincja ta została włączona do Sta­
nów, drogą puczu woiskowego. przy­
pominającego „anschluss" Austrii do 
Niemiec. Do dziś jednak język hisz­
pański jest ojczystym językiem miesz­
kańców nie tylko San Diego. Cal* 
wybrzeże, od San Diego po San Fran. 
cisco, prawie dwa tysiące kilometrów 
Pacyfiku, posługuje się tym językiem.

Kułt drzew i pomników, parków 
i ciszy oraz skłonność do gorących 
potraw w upalnym klimac.e, uświada- 

tte Dy-itr.iają turystę z Europy, że nie tyiko 
lem w stanie. Na terenach tych — jak 'przestrzeń dzieli brzegi obydwu ocea- 
twierdzą fachowcy — jest dosyć! nćw, Urzeczeni tradycją i przyrodą,

„zaczęła

Podróż z Waszyngtonu do San Die­
go odbyłem wygodnym samolotem 
DC 6 („Five Stars" American Airli­
nes), który pokrył odległość ponad 4 
tys ęcy kim. w ńecałe 12 godzin. Le­
cieliśmy przez olbrzymie pustkowie 
sianów Tennessee, Texasu i Arizony, 
gdzie oprócz zbiorn ków benzyny, gór 
i kaktusów niczego dojrzeć nie by.

żołnierza, który miesiąc podróżował 
„na gapę" z Nowego Jorku do San
Francisco.

Na tych terenach spotykamy teraz 
coraz częściej dawne postacie tram ­
pów, poszukujących i pracy ; przygód. 
Młodzież bez pracy, która niedawno 
wystąpiła z wojska, przyzwyczajona

dawnych Hiszpanów i Francuzów, któ­
rych kultura materialna odbiega w
znacznym stopn'u od tego co zwiemy 
dziś „amerykańską cywilizacją", z

miejsca dla co najmniej stu milionów 
ludzi, gdyby nie specjalna polityka 
departamentu emigracji * naturaliza- 
cji. Kraj bogaty i żyzny, zamieniony 
został w pustynię, ponieważ stan taki 
odpowiada interesom ludzi z Wall 
Street.

Ody podchodziliśmy do lądowania 
na San Diego, byl już późny wieczór 
i cale miasto tonęło w neonach i 
światłach. Z góry, San Diego wyglą­
dało jak wielka choinka. Z plętnasto- 
płętrowego tarasu hotelu ,,ET Cortez", 
gdzie marynarze sączą miejscowy tru. 
nek „Cuba libra" (mieszanina rumu, 
coca-ooli i soku niedojrzałej cytryny),

niepokojem przyglądają się coraz to j mogłem jeszcze tej samej nocy obser-
nowym fabrykom i warsztatom, które 
wyrastają tu nagle pośród pomarańczo 
wych gajów i palmowych ogrodów.

BPawrót Don - Muana

O QucutUowi uda się sklecić rząd, ponieważ zmieniają się tylko lu-, 
dzie, lets formula rządu pozostaje ta sama. Jeśli wymienia się jakieś . 
nowe nazwiska, to pochodzą one ze skrajnej prawicy. Queuille zapro­
ponował grupom gaullistowskim wejście do jego gabinetu i uzyskał zgo­
dę pod warunkiem zmiany ordynacji wyborczej przed nowymi wyborami.

Grupa członków Rady Republiki podpisała wniosek, domagający się 
rozwiązania parlamentu i rozpisania nowych wyborów. Jest to oczywi­
ście grupa, pozostająca pod wyraźnym wpływem de Gauile'a. Rzecz cha­
rakterystyczna, że również brytyjskie kola prawicowe wysuwają suge­
stię rozpisania nowych wyborów.

Cel tej akcji jest jasny. Chodzi o wzmocnienie sił de Gaulle‘a gło­
sami niezdecydowanych drobnomieszczan, którzy podobnie, jak przed 
15 laty w Niemczech stają się podczas kryzysów łatwym łupem dykta­
torskich rozwiązań.

\

Na przykładzie francuskim można raz Jeszcze stwierdzić prawdzi­
wość twierdzenia, że wybierać można tylko pomiędzy dwiema polityka­
mi: ścisłym współdziałaniem z klasą robotniczą w celu odbudowy go­
spodarki kraju i odzyskania niezawisłości, albo współdziałaniem z reak­
cją, to jest dalszym pogorszeniem materialnego bytu klasy robotniczej 
i mas ludowych oraz uzależnieniem Francji od trustów i monopoli ame­
rykańskich.

Przed taką alternatywą stoi dziś Francja.

f.

wować niecodzienny spokój miasta 
portowego oraz taniec Pacyfiku wokół 
ciemnych sylwetek wojennych okrę­
tów. Uczepione próżni robaczki świę­
tojańskie — to były już lodzie na wo. 
dach Meksyku.

San Diego jesf jedną z największych 
baz morskich oraz szkoleniowych sta­
cji amerykańskiej marynarki wojen­
nej. To praw ie1 300-tysięczne miasto, 
szeroko rozłożone nad brzegiem Pa­
cyfiku, liczy około sto tysięcy ma­
rynarzy. piechoty morskiej oraz rekru-

przybysze z Północy tracą stopniowo 
i swój pośpiech i chciwość, pragnąc 
spokoju, małych domków 1 kwiatów, a 
w ęc tych niejako rzeczy, które w sta. 
rym domu oglądali tylko na filmie.

Ta przemiana jest właśnie jedną a 
zalet Kalifornii.

Toirarzysz 
Marian Buczek

S łon eczn y  s ie rp ień  zaglądał 
p rze z  zakra to w a n e okno w ię ­
z ien n ej celi. Tędy te ż  doch o d zi­
ły  odg łosy  w yb u ch ó w  p ie r w ­
szych  w rze śn io w y c h  bomb. 
W te d y  to w a rzy sz  B u czek  z gru  
pą  w ię źn ió w  p ró b o w a ł w y d o ­
stać się na w olność, a że b y  sta ­
nąć obok  tych , k tó rzy  z  bronią  
w  ręku  w a lc zy li w  obronie k ra-  
ju .

A le  w ła d ze  w ię z ien n e  sprzęci 
w iły  się . S anacja  — n a w e t w  
obliczu  grożącego n ie b e zp ie ­
czeń stw a  —  o d m ó w iła  bo jo w n i­

ków. W niedzielę nawiedzają oni ławi- j kom  o pra w a  c zło w iek a  w ła ś-  
cami centrum miasta, nadając mu wte. j nie lu dzk iego  praioa o b ro n y  
dy typowy charakter wojskowego pik-1 w oln ości  i obron y o jc zy zn y . Do 
niku. Cywile znikają z ulic i barów, rachunku k rzy io d  —  doszła  je-  
a podochoceni marynarze flirtują z 
Meksykankami lub „ujeżdżają" do. 
brntliwe osiołki z pobliskiego cyrku.

Departament Stanu USA zorganizował 
do tronu hiszpańskiego Don Juana z

spotkanie pretendenta 
dyktatorem Franco.

R a js .  J e r z y  Z a r u h a

f f e s / a s z e  k a p
Jerzy Winnicki

Pierwszy poniedziałek września padkowo t  wielkim narftenfem ofen- Trzecim odcinkiem ofensywy ame- tyjskiego, Winston Churchill**.
w ybrali sobie obecni władcy Stanów  sywy politycznej Stanów  Zjednoczo- rykańskiej na suwerenność państw  Oczywiście, te  zarzuty jednego z 
Zjednoczonych na imprezę propa- nych w  krajach  Zachodniej Europy. Zachodniej Europy -jest tzw. Unia najbardziej reakcyjnych dziennika- 
gandową, której nadali m iano „ame- W Interlaken, w  Szwajcarii, w tym  Zachodnio-Europejska, znana lepiej rzy am erykańskich i wiernego sługi 
rykańskiego św ięta pracy". W dniu samym czasie odbył się tzw. Kon- polskiemu czytelnikowi pod nazwą m agnata prasowego McCormica, pod 
tym roootnicy i pracownicy am ery- gres M iędzyparlam entarni, w któ- bloku zachodniego. Jest to organiza- adresem rządu brytyjskiego, nie m a- 
kańscy zostali zwolnieni od pracy, a rym  wzięli udział członkowie parła - cja utworzona przez W. Brytanię, ją  nic wspólnego z „socjalizmem" 
szpalty gazet kapitalistycznych i au - m entów 16 państw  marshallowskich. Francję, Belgię, Holandię i Luksem - Attlee i Bevina. Obecny rząd brytyj* 
dycje rozgłośni am erykańskich za- Kongres ten uchw alił powołanie do burg, pod naciskiem Stanów Zjedno- ski broni po prostu interesów  im - 
pełniły się okolicznościowymi prze- życia „parlam entu europejskiego", czonych i pod groźbą nieudzielenia perialistów  brytyjskich przed zbyt 
m ówieniam i i artykułam i. który będzie mógł podejmować u - pomocy am erykańskiej. Układem z w ielką zachłannością imperialistów

Myliłby się jednak, kto by sądził, chwały obowiązujące państw a m ar- 28 lutego br. podpisanym  w  B ruk- am erykańskich, podczas, gdy Chur- 
żó w ystąpienia te odnosiły się do shallowskie w  następujących dzie- seli, wymienione państw a zobowią- chill ze swoją koncepcją Stanów Zje 
w arunków  w  jakich zmuszony jest dżinach: służba dyplomatyczna, o- zały się do współpracy gospodarczej dnoczonych Europy, realizow aną o-
żyć obecnie am erykański św iat p ra- brona, ochrona praw a i porządku, i wojskowej na przeciąg 60 l a t  Jed - becnie etapam i w  Brukseli, w  In ter- 
cy. We wszystkich tych okoliczno- kom unikacja, radio, finanse, spraWy nakże, pomimo upływ u pół roku i laken i w Rzymie, po prostu repre- 
ściowych mowach i artykułach pu- celne i walutowe, bankowość. We- odbycia kilku  spotkań, jak  również zentuje wspólnotą interesów kapita- 
blicystycznych nie było najm niejszej dług uchwalonej klauzuli ów „parła- utw orzenia specjalnego sekretariatu , listów brytyjskich, am erykańskich, 
wzm ianki o klęsce inflacji i droży- m ent europejski" będzie mógł rów - Unia praktycznie nie przyczyniła się niemieckich i w ogóle — kapitał 
zny, dręczącej robotnika am erykan- nież uchw alać postanowienia w iążą- do ożywienia współpracy między ty - międzynarodowy, 
skiego. Nie wspom inają one również ce W |dziedzinie podatków i produk- mi państwami, pozostając, ku  w iel- Cały arsenał wzniosłych słów i 
o fali strajków  przelewającej się raz cji przemysłowej. kiem u niezadowoleniu D epartam entu haseł, których używ ają obecnie m e-
po raz przez kontynent am erykański, Jak  widać z powyższego wyliczę- Stanu, jeszcze jedną form acją papie- sjasze amerykańscy, m a za zadanie 
ani o trw ającym  właśnie stra jk u  30 nia, zakres kompetencji parlam en- rową. Przejaw em  nacisków rządu a- opanowanie Europy Zachodniej przez 
tysięcy robotników portowych, ani tów państw  m arshallowskich ulega merykaiiskiego na tym  odcinku jest kapitał międzynarodowy pod kom en-
0 strajku  szoferów nowojorskich, znacznemu ograniczeniu. Państw a te artykuł znanego publicysty am ćry- dą kapitalistów  amerykańskich. Na 
Srak było również najm niejszej stoją po prostu  w  przede dniu w y- kańskiego W altera Lippmana, ’ za- obecnym etapie tej walki, im peria- 
■vzmlanki o ustawie Taft-H artley, rzeczenia się części swych praw  su- mieszczony w konserw atywnym  liści am erykańscy pokonują opory,
:tórej drakońskie przepisy zmierza- werennych na rzecz „rządu św iato- dzienniku londyńskim „Daily Mail", staw iane im przez kapitalistów  eu-

,;ą do obezwładnienia am erykańskich wego". Wprawdzie senator z partii Lippm an zarzuca rządowi b ry ty j- ropejskich. Naród am erykański nie 
związków zawodowych w walce o demokratycznej, Allan Barkley z skiemu, że swym pasywnym  stano- ma z tym  nic wspólnego, ponieważ 
poprawę bytu. Kentucky, który kandyduje na sta- wiskiem wobec Unit Zachodnio-Eu- ciągle jeszczl nie wyzwolił się z

Główną, natomiast, nu tą tego nerwisko wiceprezydenta Stanów Zje ropejskiej, zagraża am erykańskiem u narkotycznego uśpienia wywołanego 
„święta", urządzonego przez am ery- dnoczonych, oświadczył na konfe- planowi pomocy Europie, czyli po takim i imprezami, jak  „święto p ra- 
kańskich kapitalistów  dla am erykań- rencji Unii M iędzyparlam entarnej, prostu planowi opanowania Europy. cy“, lub „komisja działalności nie- 
Skich robotników, było wezwanie do odbywającej się równocześnie w  Lippm an zarzuca rządowi Labour am erykańskiej". .Narody Europy Za- 
wzmożonego w ysiłku produkcyjnego Rzymie, że „jeszcze nie nadszedł od- P arty  wprowadzenie w Wielkiej Bry chodniej, opanowane przez rządy
1 posłuszeństwa wobec istniejącego powiedni czas na utw orzenie rządu tanii systemu „narodowego socja- kapitalistyczne, lub też przez zdra- 
ustro ju  w imię ,.pomocy narodom  światowego", ale włoski m inister lizmu" i dziwi się, że rząd socjali- dziecką „trzecią siłą", jeszcze nie 
Europy". spraw  zagranicznych, hrabia Sforza, styczny troszczy się o suwerenność zabrały głosu i nie biorą udziału w : panii, Juan Rodriguez Cabrillo (od.

Ten mesjanizm amerykańskich ka na odwrót — stwierdził, że właśnie Wielkiej Brytanii więcej, niż „wy- toczącej się walce. Ale głos ten za- krywca) na korwecie „San Salvador", 
pitalistów zbiega się chyba nie przy- czas taki zbliża się, próbowany obrońca Imperium Bry- biorą na pewno. Jednakże dopiero w r„ 1769 założona

Marynarz na ośle —, to wyraz fantazj 
rekrutów z Północy, którzy nudzą się 
śmiertelnie w San Diego.

W ojna „ pelargonii"
San Diego jest najstarszym trady­

cyjnie i najbardziej czystym miastem 
w Kalifornii. Po brudach Nowego 
Jorku i Filadelfii, male, schludne ulicz 
ki tego miasta wprowadzają w podziw 
każdego turystę. „Jeśli dbasz o zieleń 
naszych lasów — pamiętaj o niedo­
pałkach papierosów" — przeczytać 
można tutaj na każdym prawie kroku. 
San Diego ma „najkrótszy termometr" 
w ciągu całego roku i najzdrowszy 
klimat w St. Zjednoczonych, twierdzą 
mejscowi ludzie. Są tu wspaniale 
parki, wzgórza oliwne i malownicze 
kaniony. Przyroda wyposażyła ten 
kraj w najpiękniejszą florę: sosny ro­
sną tutaj obok palm, a groch obok ba. 
nanów. Amatorzy kaktusów mają tu­
taj istny raj. Tysiące odmian i gatun­
ków. Miłośnicy natomiast kąpieli mor­
skich, znajdą tu idealne warunki pły­
wania w spokojnych zatokach o natu­
ralnych mostach ł schronach, jak np. 
„Aligator Head" (Otowa aligatora). 
Fale wydrążyły bowiem w skalach nad 
brzeżnych różnorakie postacie przy­
pominające kształtem zwierzęta j ryby.

Miejscowa ludność w San Diego 
jest przeważnie pochodzenia hiszpań­
skiego j zajmuje się ogrodnictwem 
oraz rybołówstwem. „Intruzi", a w ęc 
ludzie z Północy prowadzą tu prze­
mysł i handel. Między tymi dwoma 
odłamami społeczeństwa toczy się od 
lat cicha walka o charakter i styl ży­
cia w San Diego. Dlatego też powia­
da się o tych ludziach, że dzielą się 
na wyznawców „pelargonii" j „komi­
na". Kominiarze pragną bowiem kraj 
ten uprzemysłowić a wyznawcy pe­
largonii są w ostrej opozycji. Powia­
dają oni: „Niechaj San Diego żyje tak 
jak dawniej — z turystów, emeryto. 
wanyeh marynarzy, j  hodowli szpara­
gów i klimatu".

Oaza ..nieamerykanizmu**
Mimo wojny i hazy wojennej w San 

Diego, zwolennicy pelargonii, są 
wciąż jeszcze u władzy. Mało obcho­
dzi ich polityka, Waszyngton i plotki 
z Nowego Jorku. Ale niech tylko ja­
kieś drzewo zbutwieje w parku Bal­
boa, burmistrz poda się z pewnością 
do dymisji. Nic dziwnego, że drzewa 
są tu chronione jak relikwie.

szcze jedna.
A  rachunek b y ł  du ży . W yd a ­

w a ło b y  się n a w et  —  p rzek ra cza  
ją c y  s i ły  jedn ego  człow ieka .

Rok 1896, w  Lublinie. Tam 
się urodził Marian Buczek. Oj­
ciec był kolejarzem . Pochodził 
z ubogiej, w ie jsk ie j rodźm y. 
D zieciństw o  — normalna szko­
ła życ ia  i jego trudów . Slusarz, 
potem  kolejarz. W 1915 roku 
legionista.

A le nie oszołom iła  Buczka 
melodia „1 B rygady". S zyb k o  
zrozum iał, że to nie była jego  
droga, że to nie była  droga la­
ki cii jak  on —  tysięcy  robotni­
ków, szukających spraw iedli­
w ości społecznej, szukających  
rew olucyjnego podsum owania  
rachunku krzyw d . Droga Le­
gionów to nie była w łaściwa  
droga.

Dlatego w stąpił w  szeregi 
Polskiej P artii Socjalistycznej, 
ażeby w alczyć o socjalizm  j nie 
podległość.

N iepodległość ta miała być  
taka właśnie, o ja k ie j m yśla ł 
lud pracujący, o ja k ie j m yśle li 
strajku jący robotnicy, o jaką  
w alczyli rew olucyjn i działacze  
robotniczy. A le taką nie była.

1 Polska Partia Socjalistycz­
na nie była taką, o ja k ie j my-, 
ślał Buczek.

Po odzyskaniu  p ierw szej nie­
podległości — rozeszły się dro­
gi tow . Buczka i PPS, k tórej 
kierow nictw o w yrzek ło  się re­
w olucyjnej w alki o w yzw olen ie  
społeczne klasy robotniczej, 
schodząc na tory ugodowości i 
nacjonalizm u. Tow, Buczek  
w stępu je w  szeregi K om unisty­
cznej P artii Polski i odtąd trw a  
w  nieugiętej walce z rządem  
zdrady  j reakcji.

Rachunek k rzyw d  rojfnie. Z 
dw udziestu  lat n iepodległości 
szesnaście spędza Buczek  io w ię  
zieniach sanacyjnej rzeczpo-. 
spolite j.

I w łaśnie z  w ięzienia, opusz­
czonego przez w ładze w ych odzi 
na czele g rupy w ięźn iów , aby  
w alczyć  —  w e w rześn iu , 1939 
roku. Na przedpolu W arszaw y,

170 lat temu zasiano tu pierwszą j pod O łta rzew em , 10 w rześn ia
palmę. Od tego czasu drzewo to stało 
się nieodłącznym rekwizytem miejsco. 
wego krajobrazu.

W Kalifornii ludzie bardzo dbają o 
tradycje i każde prawie miejsce histo­
ryczne jest tutaj przedmiotem kultu i

g in ie  w  a taku  na n iem ieck i  
CKM.

Ż ycie  tego żo łn ierza  - rew o ­
lu c jo n is ty . żo łn ierza  -  p a tr io ty  
—  tow . M ariana B uczka jest

szczególnej adoracji. Prawdą jest, że )eszcze P rzyczyn k iem
San Diego dato początek Kalifornii. P ięk n ej re w o lu c y jn e j tra -  
Tutaj bowiem w r. 1542 wylądował po lsk ieg o  ruchu, ro b o tn i-
Portugalczyk w 6łużbie króla Hisz- czego, do te j  tra d yc ji, z k tó re j

czerpać pow inna p rzy sz ła  zje-, 
dnoeżona p a rtia  k la sy  robo tn i-: 
czej.
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, P R Z E G L Ą D
LpR A SV —
AZYL DLA ZBRODNIARZY
Dwutygodnik „Przegląd Mię­

dzynarodowy" drukuje artykuł 
M. Łukowi cza p. t. „Prawa azy 
lu dla zbrodniarzy wojennych". 
,W artykule czytamy:

Uzależniani© ekstradycji nie­
mieckich zbrodniarzy wojennych, 
którzy dopaścłli fję morderstw na 
obywatelach Narodów Sojuszni­
czych od ustalenia, czy zarzucana 
Im zbrodnia morderstwa podlega 
również ukaraniu w myśl niemlec 
kiego kodeksu karnego, unicestwia 
praktycznie znaczenia jedynego 
wyjątku, w którym władze bry­
tyjskie są skłonna przyjmować 
Wnioski o ekstradycje także P<> 
1.0.1948 r. Wobec bowiem bezkar­
ności według niemieckiego kode­
ksu karnego przestępstw popeł­
nianych na rozkaz przełożonych, 
niemfeccy zbrodniarze wojenni 
dzięki treekliwefd włada brytyj­
skich mrrgą ujść odpowiedzialno­
ści przez powołanie się na rozkazy 
„fuehrer*" lub jego wykonawców 
na różnych szczeblach hitlerow­
skiej hierarchii administracyjnej 
i wojskowej. Polityka bezwzględ­
nej eksterminacji i  biologicznego 
wytępienia narodów „niższej ra ­
sy", usankcjonowana prawem 
Trzec’ej Rzeszy i rozkazy wyda­
wane w wykonaniu tego prawa 
stanowią dzięki wspaniałomyślno­
ści władz brytyjskich i ioh poczu­
ciu „legalności'* okoliczność, wyłą­
czającą możliwość ścigania hitle­
rowskich morderców

Noire prowokacje hitleroirskie
na ulicach Berlina

Tium niszczy transparenty 
ku czci oliar faszyzmu

Berlin jest nieustannie terenem ptncrwokacyjnych wystą­
pień elementów hitlerowskich, mających na celu wywo­
ływanie niesnasek pomiędzy anglosaskimi i rosyjski­
mi władzami okupacyjnymi. f\> zajściach, jakie mia­
ły miejsce w dniu 6 września przed gmachem rady miej­
skiej, hitlerowcy sprowokowali wczoraj nową awanturę, 
w czasie której zniszczono transparenty rozwieszone z 
okazji dnia ofiar faszyzmu,

BERLIN (PAP). Grupa prowokato­
rów, na których czele stali przywód. 
cy SPD Neuman i Reuter zorganizo­
wała dnia 9 września wiec na placu 
Republiki w sektorze brytyjskim „ w 
pobi żu Eramy Brandenburskiej, sta­
nowiącej gran ce dzielnicy radzeckiej.Ti i . . . , , M d i y k ó i i a  ui u cPodczas tej man.lestacj , której ce.em nich sektorach Bed 
oyta obrona zagrożonej rzekomo ‘
„wolności berlińskiej Rady Miejskiej1* 
wygłoszono szereg prowokacyjnych 
przemówień. Do pochodu, który udaf 
się następnie na Unter den Linden 
przyłączy! się tłum gawiedzi, która 
poczęła niszczyć dekoracje, którymi 
ozdobiono tę ulicę z okazji dnia oliar 
faszyzmu. I

Policja sektora radzieckiego wypar. 
la prowokatorów poza granicę sekio- 
ra. /

niewłaściwego zachowania się woj­
skowych amerykańskich.

Banda Slumma niszczy 
radzieckie gazety 

BERLIN (PAP), "jak donosi demo­
kratyczna prasa berlińska w zachod-

dzieckim sektorze. Orupy „gwardii 
Stumma**, mimo protestów z* strony 
sprzedawców, wyrzucały z kiosków ga 
zety wydawane w sektorze radzieckim.

Mimo terroru ze strony policji za­
chodnich sektorów Berlina, w wielu 
kioskach ludzie kupują nadal pota­
jemnie prasę demokratyczną. Należy 
podkreślić lakt, że zachodni* wladzs 
okupacyjne nie przeciwdziałają tym 
wybrykom, mimo że jest to jawnym 
naruszeniem uchwały Sojuszniczej Ra­
dy Kontrolnej w sprawie wolnego 
kolportażu prasy i słowa drukowane­
go. •
Truman o sytuacji w Berlinieo sytuacji w

WASZYNGTON (PAP).

ustępstw i będą broniły „swych praw 
w Berlinie". Dodał on jednak, że Sta­
ny Zjednoczone pragną kontynuować 
rokowania w nadziei na pomyślny wy­
nik.

Kontrakcja niemieckich 
demokratów

BERLIN (PAP). 7 września odbyto 
się posiedzenie komitetu zjednoczone.

mk—

M A H I C M
ZA KULISAMI SPRAWY 
B. KOLONII WŁOSKICH

Opinia publiczna wielu kra­
jów zajmuje się ostatnio zaga­
dnieniem b. kolonii włoskich, 
których sprawa dzięki stanowi 
slcu mocarstw anglosaskich, 
wciąż jeszcze pozostaje w za­
wieszeniu. Przyczyna — jak 
łatwo można się domyśleć —

sty ^medzeme somitetu fjeonoczon«.|l e . y t  że j stanów
go lrontu antytaszystowsko-demokra- 7: \V ie ik ie i Brv- 
tyczaych partii, na którym zapadła A jetlnocaon j Ch, YVieJkiej d t j  
3 1 tana i łran c ji stoją w rażącejuchwala przyjęcia do komitetu naro­
dowo-demokratycznej pertid Niemiec.

Zjednoczony komitet pow ta! utwo­
rzeni* nowego bloku demokratyczne­
go w Berlinie i wyraził nadzieję, że u 

Prezydent I uda mu r ę  pokrzyżować plany roz- j ccle imperialistyczne. Każdy 
Truman złoży! na konferencje praso- J bijacfclej poi. ty ki reakcyjnych elemen. | przedsięwzięty krok uzgadnia- 
wej oświadczeni* na temat sytuacji w tów w tonie rady miejskiej, oraz za-; n y jggj ściśle Z interesami k a r-

sprzecznosc.i z wyzwo 1 eńezyrni 
dążeniami narodów kolonial­
nych. Państwa zachodnie mają 
na oku wyłącznie swoje własne

się bojkot prasy
na przeprowadza j Berl uie. Truman oznajmił, że Stany I pewnić Berlinowi stanowisko stolicy 
wydawanej w ra - 1 Zjednoczone nie są skłonne do Niemiec.

Strefy okupacyjne amerykańska 
1 brytyjska w Niemczech stały się 
zaraz; po kapitulacji miejscem bez 
ptecznego ukrycia dla przestęp­
ców wojennych. Układy w spra­
wie ścigania, sprawców zbrodni 
wojennych stanowiły jednak for- 
m.' Ina przeszkodę dla oficjalnego 
uznania miejsca ich pobytu * a 
chronione prawem azylu. Rozpo­
rządzenia władz amerykańskich i 
brytyjskich uchylające stosowanie 
układów międzynarodowych w 
s p r a w ie  ścigania zbrodniarzy wo­
jennych usunęły tę „niedoskona­
łość" w systemie prawnym dla o- 
chrony przestępców hitlerowskich. 
Obecnie znikły już ostatnie prze­
szkody dla oficjalnego uznania 
stref, podlegających Jurysdykcji 
Stanów Zjednoczonych 1 Zjedno­
czonego Królestwa za faktyczne 1 
p-awnie chronione miejsce azylu 
dla n rmlecldch zbrodniarzy wo­
jenny oh.

Amerykanie b ro n ią  
awanturników

BERLIN (PAP). Radzecki koffien- 
dant Berlina, gen, Kotikow udzielił 
9 września odpowiedz; ni list ezela 
amerykańskiego garnizonu w Berlinie, 
pik. Howley‘a w związku z wypadka­
mi, jakie rozegrały się w dniu 6 
września przed gmachem rady miej­
skiej. Gen. Kotikow, w odpowiedzi 
swojej, wykazuje, że zostały one ce­
lowo sprowokowane, aby umożliwić 
zlikwidowanie jednolitych organów 
zarządu miejskiego.

Następnie Kotkow stwierdza, że 
nie jest przypadkiem, iż w dniu 6 
września w gmachy rady miejskiej 
znaleźli się przebrani w cywilną odzież 
amerykańscy, brytyjscy i francuscy 
wojskowi w asyście 290 członków 
czarnej gwardii Stumma, którzy za­
atakowali delegacje robotnicze, przy­
byłe w celu przedłożenia swoich pe­
tycji.

Kotikow wyraża ubolewanie, że po­
szczególni wojskowi amerykańscy nie 
tylko ne  pomagali przywrócić spo­
koju, ale usiłowali awanturników brać 
pod swoją opiekę.

i Kończąc swój list, Kotikow zazna- 
j cza, że nie jest to pierwszy wypadek

Przjj pomocy zbrodniarzy luojenmich 
imperialiści realizują śmiatoburcze plany

„Noiuoje W remia“ demaskuje 
pouuodjj uniew innienia Schachta

MOSKWA. (PAP). — Nawiązując do wyroku uniewinniającego 
Schachta, wydanego prze* niemiecki sąd apelacyjny, w I.udwlgsbur- 
gu, czasopismo „Nowoje Wremia** stwierdza, li  wyrok ten podykto­
wany został prze* monopolistów amerykańskich.

Amerykański Imperializm, przyczyniając się do uniewinnienia 
Flicka, Kruppa ora* Schachta, otwarcie demaskuje się przed całym 
światem, nie kryjąc się * tym, i i  zbrodniarze wojenni są mu po­
trzebni do realizacji nicbezpitcsnych dla ludzkości planów.
Schacht przez cale swe życie był 

ściśle związany z kapitałem amery­
kańskim. Całą swą młodość spędził 
on w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
współpracował z bankami Morzona. 
Dillon Read and Company, Wsr- 
burga i innych, które zajmowały się 
wielkimi spekulacjami walutowymi 
n.a terenie Niemiec.

W 1924 r. Schacht był jednym z 
autorów planu Davesa, w 1929 r. 
wespół z Jarńesem Morgan m (młod­
szym) był autorem planu Younga, w 
1930 r., po przejściu na służbę Hi­
tlera, udał się natychmiast do Sta­
nów Zjednoczonych, by zaprotego- 
wać u amerykańskich monopolistów 
przyszłego dyktatora Niemiec. Wy­
nikiem tych zabiegów było to, że fi­
nansiści amerykańscy na konferen­
cji bankierów.niemieckich w 1932 r. 
zażądali niedwuznacznie oddania 
władzy w Niemczech w „mocne rę- 
ce“.

Tylko wolna i jawna nauka 
może służyć sprawie pokoju

O św iadczenie Ireny Joliot-Curie 
przed opuszczeniem  Polski

Niezależnie od całej doniosłości obrad Kongresu Intelektuali­
stów, stanowił on nową wlęi przyjaźni polsko-francuskiej. Inicja­
tywa Kongresu podjęta prze* intelektualistów obu krajów, najbar­
dziej zagrożonych przez odrodzeni© potęgi Niemiec, stanowi nowy 
krok do wzmocnienia na świccle sił postępu • walczących * silami 
reakcji. Mówiąc o swych wrażeniach z Polski, Irena Joliot-Curle 
wyraziła zdanie, że Polska może być w zakresie odbudowy wzorem 
do naśladowania dla jej drugiej ojczyzny —• Francji.

Tournee koncertow e  
Parnia Sierebriakowa

Sławny pianista radziecki prof. 
Paweł Sierebriakow rozpocznie swo­
je ' występy w Polsce występem w 
d n iu  dzisiejszym przed mikrofonem 
Polskiego Radia (godz, 20,27).

W dniu 12 bm. Sierebriakow da 
koncert w poznaniu, 15 bm. wystąpi 
w Łodzi 17 bm. w Katowicach. 20 
bm odbędzie się w Krakowie wielki 
koncert w którym Sierebriakow wy­
stąpi z udziałem orkiestry symfon.cz 
nej pod dyrekcje Waleriana Bier­
diajewa.

W  W arsz a w ie  Paweł Sierebriakow 
da koncert w dniu 23 tam.

Fabryka L. 3 #
wykonała m ilionow a  
żarówkę

W związku z wykonaniem przez 
Warszawską Fabrykę Żarówek L. 3 
4 września br. milionowej ż a ró w k i ,  
wysłano do Ministra Przemyski i Haft 
ćLiu pismo następującej treści:

„Załoga, Rada Zakładowa i Dyrek­
cja Fabryki Żarówek U  3 w War­
szawie melduje ob. Ministrowi o wy­
konaniu W dniu 4 września 1948 r. 
o godz. 1130 milionowej żarówki 4 
przekazuje ’ żarówkę oznaczoną Nr. 
1.000.000 na ręce ob, Mlftiśtfś.

Załoga i Dyrekcja Fabryki Ł. 3 
zdają sobie sprawę z tego, że pro­
dukt ich pracy służy do oświetlenia 
szkół, warsztatów pracy, wsi 1 węz­
łów komunikacyjnych i dlatego śkła 
da przyrzeczenie dahsżcj inteeisywftej 
pracy w kierunku polepszeni* jakoś- 
d , wydajności i zmniejszeni* kosz­
tów produkcji".

Wielka uczona francuska, Iren* 
Joliot-Curie, która przewodniczyła 
obradom Kongresu Intelektualistów 
we Wrocławiu, w przeddzień wyja­
zdu do Paryża udzieliła korespon­
dentowi PAP, Bibrowskiemu, odpo­
wiedzi na następujące pytania:

Źródła propagandy wojennej
■— Jak  ocenia pani rezultaty Kon­

gresu Wrocławskiego?
—• Już sam fakt, że do Stolicy pol­

skich Ziem Zachodnich zjechały się 
z całego świata setki wybitnyoh in­
telektualistów, aby radzić nad spra­
wą pokoju, jest ogromnie pozytyw­
ny. Tym donioślejsze jest osiągnię­
cie, że ludzie ci, reprezentujący roz­
maite tendencje i przekonani*, po­
trafili osiągnąć porozumienie i po­
stanowili kontynuować działalność W 
celu obrony 1 umocnienia pokoju, za­
grożonego — jak to uwidoczniło w 
sposób przekonywający szereg mów­
ców przez kapitalizm międzynaro­
dowy.

Z mojego punktu widzenia, jako 
pracownika nauki, interesującego się 
problemami energii atomowej, pra­
gnę podkreślić, że te ustępy rezolu­
cji końcowej, które protestują prze­
ciw ograniczeniom w ogłaszaniu i 
rozpowszechnianiu wyników badań 
naukowych, nie były kwestionowane 
przez nikogo w trakcie żywej dysku­
sji, jaka Się rozwinęła w komisji 
uchwal.

Nowa wlęi przyjaźni < 
polsko - francuskiej

— Czy zdaniem pani. Kongres 
Wrocławski przyczynił cię do zacieś­
nienia więzów współpracy polsko- 
francuskiej?

— Pamiętajmy « tym, tm Kongres

przygotowany został przez polsko- 
francuski komitet organizacyjny. Nic 
w tym bardziej naturalnego, że na­
sze dwa kraje sąsiadujące z Niem­
cami — pierwsze ofiary napaści w 
początku drugiej wojny światowej— 
podjęły inicjatywę Kongresu w O- 
bronie Pokoju, w tym samym czasie, 
gdy pewne czynniki reakcyjne na 
Zachodzie, miast współpracować w 
celu włączenia Niemiec do społecz­
ności pokojowych narodów, nie za­
niedbują niczego, by utrzymać w 
tym kraju resztki hitleryzmu i ó- 
śmielić żywioły awanturnicze, żyją­
ce myślą o nowym rewanżu.

Mówi się także o szczególnej roli, 
jaka przypada Polsce i Francji w za­
cieśnianiu współpracy między Wscho 
dem a Zachodem. Przyznam szcze­
rze, że nie lubię tej terminologii, 
która za pojęciami geograficznymi 
ukrywa inną treść. Przedwojenna 
Polska, pod rządami reakcjonistów, 
uważana była za „zachodnią", dziś 
w oczach innych reakcjonistów sta­
ła się nagle „wschodnią".

Na stanowisku hitlerowskiego dy­
rektora banku niemieckiego, Schacht 
zajmował się przede wszystkim fi­
nansowaniem olbrzymich zbrojeń 
Niemiec hitlerowskich. W 1935 r. na 
zapror-cnie Schachta do Niemiec, 
przybyli finansiści amerykańscy, Le­
on Frazer i John Parkins, aby omó­
wić podział sfery wpływów między 
USA, a Niemcami.

Po wybuchu wojny, w latach

1941 — 43, Schacht jeździł kilkakrot­
nie do Szwajcarii, gdzie spotykał się 
z bankierami amerykańskimi, zasia­
dającymi w Banku Międzynarodo­
wym w Bazylei. Tematem ich roz- 

byla

teli, banków i trustów.
Rząd brytyjski usiłuje utwo­

rzyć w Afryce nową kolonię 
angielską; obejmującą poza Su 
da tern, Kenią, brytyjską Ery­
treą, Tanganiką i Rodezją, nie 
tylko b. kolonie włoskie, ale 
również francuskie Somali. 
Stany Zjednoczone chciałyby 
natomiast zachować swe bazv 
w Libii. Dla wzmocnienia sw ej 
pozycji w rejonie Morza Śród­
z iem nego , pretenduje Ameryka 
w każdym razie na kierowni-mow byla spraw-a porozum 'm a •> m

amerykańsko-niemleeklego. Po kię- i Sianov, .- v
see stalingradzkiej, hitlerowski dyk­
tator finansowy zaproponował mono­
polistom amerykańskim wspólwla- 
danie nad gospodarką niemiecką, 
w zamian za odrębny pokój.

W 1947 r., zgodnie z planem Mar­
shalla, Schacht proponował przed­
stawicielom Wall Street 51*/# akcji 
przemysłu niemieckiego brał udział 
w przeprowadzeniu odrębnej refor­
my walutowej w Niemczech zachod­
nich.

Obecnie po zwolnieniu go z wię- 
ziena, dzięki protekcji partnerów z 
Wall Street, przystąpił on do reali­
zacji wspólnego planu odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego.

Za pratuo pożyczania dolarów  
Szwecja rezygnujef z suw erenności

SZTOKHOLM (PA P). — Dziennik 
„Ny Dag" w obszernym artykule, po­
święconym planowi Marshalla stwier 
dza, że umowa dwustronna ze Sta­

nami Zjednoczonymi nałożyła na 
Szwecję daleko idące zobowiązania, 
nie dając jej wzamian za to żadnych 
faktycznych korzyści.

Układ marshallowski ogranicza su­
werenność Szwecji, gdyż uzależnia 
prawo nawiązywania przez nią sto­
sunków handlowych z innymi kraja- 

N. JORK (PAP). — Sekretarz sta- j mi od zgody USA. 
nu Marshall oświadczył na konferen) Na podstawie art. 4 umowy marr- 
cji prasowej w Waszyngtonie, że Sta ; shallowsktej, Stany Zjednoczone m a.

USA
uznają państwo Izrael

ny Zjednoczone uznają de jure pań­
stwo Izrael po wyborach w Palesty­
nie, które mają się odbyć 1 paździer­
nika.

ją zapewniony „sprawiedliwy udział" 
w surowcach szwedzkich. Dotyczy to 
przede wszystkim drzewa i rudy że­
laznej. W praktyce oznacza to, iż 

Odpowiednia decyzja zostanie po- Szwecja zobowiązała się dostarczać 
wzięta przez prez. Trumana na wnio Stanom Zjednoczonym takie ' Io*cl

drzewa, lub rudy, jakie one zażąda­
ją-

Szwecja zobowiązała się następnie 
do „ułatwiania i zachęcania" tury­
styki amerykańskiej do krajów' mar- 
shallowskich oraz faktycznie do pro­
wadzenia propagandy w interesie

sek Departamentu Stanu.
LONDYN (PAP). — Rzecznik Fo­

reign Office oświadczył, że rząd bry­
tyjski nie zamierza w najbliższej 
przyszłości uznać de facto państwa 
Izrael.

HAGA (PAP). — Prasa holender­
ska donosi, że specjalny wysłannik 
państwa Izrael d r Michał Weisman, 
który bawi obecnie w Belgii, przy­
będzie wkrótce do Holandii. Dr Weis 
man robi starania, aby uzyskać u- 
znanie państwa Izrael przez rządy 
Beneluxu oraz poparcie tych rzą­
dów dla kandydatury państwa Izrael 
do ONZ.

Konferencja 4 ministrów  
ui sprawie b. kolonii 
włoskich

MOSKWA (PAP). — Dnia 9 bm. 
rząd radziecki zakomunikował rzą­
dowi W. Brytanii, iż zgadza się na 
odbycie konferencji Rady Ministrów 

A przecież trudno przeprowadzać Spraw Zagranicznych w Paryżu i
zaproponował jako datę jej zwoła-sztuczny podział na strefy „wschod­

nią" 1 „zachodnią" między kultura­
mi — rosyjską, polską, czy francu­
ską, które składają się na jedną kul­
turę europejską, Stanowiącą wspól­
ny dorobek i własność całej ludzko­
ści

Odbudowa Polski — 
wzorem do naśladowani*

— Jakie są pani wrażenia z pobytu 
w Polsce?

— Zasadnicze wrażenie, Jakie się 
odnoei, ilekroć przyjeżdża aię do 
Polski jest to podziw wobec o- 
gromnej żywotności i prężności na­
rodu, których objawy spotykamy na 
każdym kroku, przede wszystkim w 
rusztowaniach, pokrywających cały 
kraj i wrącej wokół nich pracy. 
Pragnęłabym ujrzeć podobny widok 
we Francji.

Odświeżywszy serdeczne więzy z 
Poleką, wracam za kilka dni do Pa­
ryż* ladowolona, te  imię Polski Jest 
dzisiaj drogie każdemu, kto jest 
przywiązany do sprawy pokoju 1 po­
stępu — kończy wielka uczona.

nia — 10 września. Na konferencji 
tej Rada ma rozpatrzyć problem b. 
kolonii włoskich. Analogiczne o- 
Świadczenie rząd radziecki przesłał 
rządom USA i  Francji.

Przypominamy, że Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych miała zadecy­
dować o przyszłości b. kolonii wło­
skich przed 15 września. Jeśli do 
tego czasu Rada decyzji nie podej­
mie, sprawą przyszłe ści b, kolonii 
włoskich zajmie się Zgromadzenie 
Generalne ONZ.

Przed pogrzebem  
Edwarda Benesza

PRAGA (PAP). — W nocy ze śro­
dy na czwartek trumna z cialćm b. 
prezydenta Benesza została prżetran 
sportowana z Dragi do daWhej let­
niej rezydencji b. prezydenta w Se- 
zlmowo UstL

W czwartek trumna *e zwłokami 
zmarłego została wystawiona na ka­
tafalku na tarasie willi b. prezyden­
ta.

Pogrzeb odbędzie aię w piątek.

JJSA. Rząd szwedzki poczynił w tym 
kierunku już konkretne kroki, m. in. 
zniósł wizy wjazdowe do Szwecji 
dla obywateli amerykańskich.

W układzie marshallowskim — 
Szwecja zgodziła Się na przyjęcie 
amerykańskiej „komisji współpracy 
gospodarczej", która faktycznie spra 
wować ma kontrolę nad Szwecją.

Układ przewiduje poza tym, iż 
Szwecja musi przesyłać Stanom Zjea 
noczonym dokładne sprawozdania 
rozwoju gospodarki naroćlowej. oraz 
o sposobie wykorzystania funduszów 
marsballowskich.

Zdaniem dziennika — wszystkie te 
ustępstwa, nie dające się pogodzić z 
suwerennością narodową Szwecji i 
ograniczające jej rozwój gospodar­
czy, nie usprawiedliwiają jedynej — 
wątpliwej zresztą korzyści — pły­
nącej z planu Marshalla, tj. prawa 
pożyczania dolarów Stanach Zjed­
noczonych.

1 Rumuńskie pismo „Uniwer- 
sul" zabierając głos w tej spra­
wie. stwierdza:

„Dwa rywalizujące ze sobą P&ń" 
siwa imporizllstyczne usiłują >>roe 
wiązać" problem b. koloni* wło­
skich kosztem Wioch i Francji,

26 lutego br. dwóch urzędników 
Foreign Office udało się * polece­
nia Bcvina do Paryża, w celu 
skłonienia Bldault do zrezygno­
wania z koncepcji przekazania 
Trypclitsziii Włochom. Departa­
ment Sianu, który dowłedzia się ° 
pertraktacjach francusko - bry­
tyjskich, musiał dopilnować, by w 
trakde rozmów paryskich, nie u- 
cierp'aly interesy Sianów Zjedno­
czonych. Departament Stanu obie 
cal więc poprzeć pretensjo Fran­
cji ćd Fezzanu, domagając się w 
zamian pewnych przywilejów we 
francuskiej Zachodniej Afryce.

Trudniej przedstawia się spra­
wa ustosunkowania się Stanów 
Zjednoczonych względem narodu 
włoskiego. Stany Zjednoczone nie 
mogą sobie pozwolić na zupełne 
zlekceważenie włcektej opinij pu­
blicznej. ponieważ rząd amerykan 
ski dąży do pogłębienia swych 
wpływów we Włoszech 1 podpo­
rządkowania życia gospodarczego 
Włoch oraz pełnej kontroli nad 
Libią, posiadającą największe zna 
czenie strategiczne w Północnej 
Afryce.

Stany Zjednoczone zaczęły pro- 
wadzc podwójną grę — gdy Zw:ą 
zek Radziecki wystąpił z projek 
tern oddania b. koloni! włoskich 
pod powiernictwo Włoch. Amery- 
keński Departament Stanu opu­
blikował wtedy tajną deklarację 
Marshall — Bevin — B«dault w- 
sprawie oddań’* Wiochom wolne­
go obszaru Triestu. Manewr ten 
miał dwa cele na oku: 1) chodziło 
o odwrócenie uwagi społeczeń­
stwa włoskiego od spraw kolonial­
nych, 2) o zwiększenie prestiżu do 
Gasperl'cgo ze względu na nad­
chodzące wybory.

Po utrwaleniu władzy de Ga- 
eperi'ego, Stany Zjednoczone ści­
ślej sformułowały swe stanowisko 
w sprawie Libii, Somali 1 Erytrei 
Obłudne i podstępne metody 

imperialistów zachodnich, nie 
cofają się przed niczym. Rządy 
państw zachodnich nie liczą 
się z interesami ludności kolo­
nialnej żyjącej w nędzy i upo­
korzeniu, decyzje o eksploata- 
tacii i rabunkowej gospodarce, 
podejmowane są w gabinetach, 
fabrykantów i bankierów, a 
rządy te wykonują posłusznie 
wszystkie powierzone im zle­
cenia.

Wjjniki konkursu na projekt 
Centralnego Domu M łodzieży

W ostatnich dniach rozstrzygnięty 
zastał Konkurs architektoniczny na 
Centralny Dom Młodzieży w  War­
szawie.

W skład sądu konkursowego wesz­
li m. in : gen. imż. Spychalski, wice­
minister Odbudowy —- Piotrowski, 
przewodniczący Związku Młodzieży 
Polskiej — Zarzycki i sekretarz ge­
neralny Zw. Młodzieży Polskiej — 
poseł Motyka.

Sąd konkursowy nie przyznał I 
nagrody. Nagrodę II przyznano imż. 
arch. DuchoW>czowi i Majerskiemu, 
a HI nagrodę grupie architektów w 
osobach: DąbrowalA, Jaśkiewicz, Ko­
walewski i Wacławek. Specjalnie po­
wołana komisja przekomponuj* do 
listopada nagrodzone prace oraz do

wiosny 1949 r. przygotuje rysunki 
wykonawcze. Pierwszy z zespołu bu­
dynków Centralnego Domu Młodzie­
ży stanie Już na jesierti 1949 r. Bę­
dzie  to s ie d z ib a  Zarządu Głównego 
Z.M.P.     --
Henryk Sztompka 
zaproszony do Anglii

Pianista Henryk Sztompka udaje 
Się do Anglii, gdzie da dwa recital© 
chopinowskie przed mikrofonem ra­
dia brytyjskiego, oraz wystąpi na 
uroczystym koncercie chopinowskim 
w Glasgow, w setną rocznicę kocer- 
tu Fryderyka Chopina w tym mieś­
cie. Niezależnie od tego artysta da 
dwa recitale w Innych miastach An­
glii. Artysta uda się do Londynu 15 
b.m.
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“ZYCIE- - - -
GOSPODARCZE L e g i a  1 : 0  ( 1 : 0 )
Ruch spółdzielczy na Ziemiach 

Odzyskanych wykazuje specjalnie 
szybkie tempo rozwoju i duży roz­
mach organizacyjny. W yniki dzia­
łalności gospodarczej spółdzielczo­
ści na Ziemiach Odzyskanych ilu­
strują  następujące cyfry:

O broty spółdzielni terenow ych, 
których  siedzibą i terenem  działal­
ności są  w yłącznie Z iem ie Odzy­
skane, w yn iosły  w  r. 191,5 —  1,61 
m ilionów  zło tych, w  r. 191,6 —  U  
m iliardów  772 m iliony z ł i w  191,7 
i- — 86 m iliardów  1,96 m ilionów  zł 
ze sta łą  tendencją zw yżkow ą. "W

'S

ZZK Polonia -
Zasłużone zirgcięstino czarnych koszul

Jaźnicki strzelcem  
zw ycięskiej bramki

Warszawskie „derby" piłkarskie między starymi rywalami Po­
lonią i  Legią zakończyły się nieznacznym, ale w  pełni zasłużonym  
zwycięstwem Polonii, która w ten sposób wyrównała tegoroczne ra­
chunki z Legią. Jak wiadomo, na wiosnę w  pierwszej rundzie, kie­
dy Legia była w lepszej formie niż dziś, Polonia przegrała z nią 
również 1 : 0.
Wczorajsze zawody zgromadziły  -------------------------

na Stadionie WP z górą 10 tysięcy *u- Swicarz jeszcze nie powrócił do
.  , , ,  (widzów, z których połowa sym paty- dawnej formy. Środkowi pomocnicy

p w szyć rzęch m iesiącach biez. zowaja w yraźnie z Polom!.;, a  poło- i Brzozowski i  Szczurek rozegrali się
roku  obroty spółdzielni terenow ych  
na Z iem iach O dzyskanych w yniosły  
ju ż  10 m iliardów  802 m iliony zł.

O broty placów ek Spółdzielczych  
Central Gospodarczych w yniosły  
łącznie w  r. 191,7 —  35 m iliardów  
887,9 m iliona zł, a w  I  kw arta le  
191,8 r. — 10 m iliardów  758,5 m ilio­
na zł.

W artość produkcji spółdzielczej 
zakładów  w ytw órczych  w yniosła  w  
r. 191,7 — 9 m iliardów  61,1 m ilio­
nów  zł, a  w  I  kw arta le  rb. — 3 m i­
liardy 79 m ilionów  zł.

Pow ażne e fe k ty  dał prow adzony  
przez spółdzielczość sku p  ziem io­
płodów. B ra k  jeszcze danych za_ 
pierwsze m iesiące r. 191,8. W  r. 191,7

wa z Legią. Gdy część publiczności' dopiero P° przerwie. W pierwszej 
witała w erdykt sędziego oklaskami, P°ł°wie grali słabo i  dopuścili się 
druga część gwizdała k rzy cza ła! licznych błędów,
„sędzia kalosz“! Szerm ierka słowna | Gr<? rozpoczęła Legia. Obie druży- 
widowni trw ała  przez cały m ecz.1 g rają  nerwowo i już w  7-ej m i- 
Na szczęście znacznie spokojniej i  w  j nucie za przewinienie obrońcy Legii 
lepszej atm osferze toczyła się w al- na P°lu  karnym , następuje rzu t k a r- 
k a  na boisku, za co należy się uzna- ,ny- Swicarz strzela nerw ow o i 
nie obu drużynom. Sędzia Seichter i Skrom ny w ybija piłkę na róg. Gra 
z K rakow a może gwizdał naw et nad  j6St w  dalszym ciągu otw arta  i 
miernie, ale dzięki .tem u  p o tra f ił,przez par<? m inut m a przewagę Po- 
przyham ować w ybujałe tem pera- iIonia- Za chwilę znów Legia opano- 
m enty niektórych „derbistów". Z j w uie ua krótko boisko. Napastnicy 
wczorajszego meczu publiczność b y - !obu stron strzelają niecelnie. Do- 
ła  zadowolona, albowiem gra  o b u jp!ero w  35 m inucie Jaźnicki prze- 
drużyn była znacznie lepsza niż na si<? Przez pomoc i obronę Legii 
ostatnich meęgach. N aw et najzago- i sam  z odległości ku lkunastu  m e tró w ’

placówlń spółdzielcze skup iły : zbóż przyznać, że Polania 
66,882 tony, ziem niaków  — 1,3.991, t, 
owoców i w arzyw  około 7.5 tys. ton, 
w reszcie 36 m ilionów  litrów  m leka.

Z acytow ane liczby św iadczą o po­
w ażnych  osiągnięciach spółdzielczo­
ści na Ziem iach O dzyskanych pod 
w zględem  toielkości, zakresu  i  za ­
sięgu je j  działania. (z)

PRZED ROKOWANIAMI 
HANDLOWYMI Z ARGENlYNĄ 
W tych dniach udaje się do Argen. 

tyny polska delegacja handlowa pod 
przewodnictwem dyrektora departa­
mentu importu w Ministerstwie Prze­
myślu i Handlu ab. Stan.r lawa Galla.

rzalsi sym patycy Legii m usieli 
m iała lepszy 

napad  i  że pow inna była wygrać 
zawody z różnicą dwóch bram ek. 
Od większej porażki uchronił w oj­
skowych Skrom ny w  bram ce, k tóry  
wczoraj grał bez zarzutu 1 n i£  po­
pełnił żadnego błędu, a w  kilku sy-< 
tuacjach  zadem onstrował wysoką 
klasę.

Obie drużyny w ystąpiły wczoraj 
w  częściowo odmłodzonych skła­
dach. Młodzi zawodnicy, którym  
brak  jeszcze opanowania piłki
oraz rutyny, g rali bardzo am bitnie 
i  ofiarnie w  odróżnieniu od niektó­
rych starych repów, k tórym  już się 
m e chce biegać za piłką. Szczegól-

W skład delegacji wchodzą: prezes ;n je  dobrze w ypadli obaj łącznicy 
PKO Wacław Konderski i  rarn.e- Polonii Wilczyński i  Szczepański o- 
nia Ministerstwa Skarbu, przedstawi- raz  w  Legii Dzięcioiowski w  pomo- 
ciele Ministerstwa Żeglugi oraz Cen- cy. N apad Polonii był ruchliwszy
tralnego Zarządu Przemyślu 
wego.

Delegacja ma na celu przeprowadze­
nie rokowań w sprawie zawarcia u- 
kladu clearingowego na okres od 1 — 3 
lat.

Dotychczas Polska eprowadzala z 
Argentyny — za wolne dewizy — skó­
ry surowe, weinę, garbniki (Quebra­
cho) • łoje techniczne, w zamian za 
cement i  wyroby żelazne.

POŁTORA MILIONA TON 
TOWARU PRZEŁADOWAŁY 

POLSKIE PORTY

W ęglo-(groźniejszy strzałowo. Legii b rak  
jbyło skutecznych strzelców. Poza 
Górskim, k tó ry  strzelał stosunkowo 
dużo lecz niecelnie, żaden z pozostar 
łych napastników  nie oddał dobrego 
strzału  na bram kę.

L inie pomocy w  obu drużynach 
n a  ogół dopisały. Obrońcy P ruski i 
Wołosz byli pew niejsi od obrońców 
Legii. Sosnowski w  bram ce Polonii 
słabszy od swego vis a vis. N ajlep­
szymi graczam i na boisku byli z Po­
lonii; P ruski, Wilczyński I Jaźnicki, 
z Legii — Skromny, Dzięcioiowski i
G órsk i K ierownicy napadów  w y- 

Ogólny obrót towarów zespołu por- padli blado. Waśko nie jest raso- 
towego Gdańsk — Gdynia wyniósł w wym napastnikiem , za szybko odda- 
sierpniu brr. 1.167.077 ton. jje piłkę i nie potrafi wyrobić sobie

Import towarów osiągnął: 326.224 ani towarzyszom pozycji do strza-
tony, z czego na Gdańsk przypada ------------------—----------------------- ---
189.975 ton, na Gdynię — 136.249 ton. J p  -I.-L .-.;,-  » -t

Eksportowano przez porty -  840.853 ! Produkcja traktoróui
tony, w tym przez Gdańsk 452.830 j uizrośnie O 80 proc. 
ton, przez Gdynię 388.023 tony Wę. j Centra]ne B;-uro Konstrukcyjne Prze 
gla przeładowano ogolem 698.050 ton )u Motoryzacyjnego opracowuje o. 
(w Gdańsku -  356.938, a w Gdyni -  • ■ - - 31 S p Je
341.112).

UTWORZENIE CENTRALNEGO 
ZARZĄDU ENERGETYKI

becnie projekt pierwszego p o ls k ie g o  
motocykla cięższego, przeznaczonego 
dla celów służbowych i turystycznych. 
Nowy motocykl zaopatrzony ma być

W ostatnim nnmsrz, ,.M onitor, PoL *  °  I * * ” ”
sklego“ ukazało się zarządzenie Mini- j

— -  - * Przewidywana jest równeż seryjna
produkcja traktora „Ursus", o mocy 
30 KM. Produkowany on będzie w 
,,Ursusie" pod Warszawą natomiast 
traktory ciężkie L-B 45 wyrabiane bę. 
dą w Państwowych Zakładach Inży­
nieryjnych w Gorzowie.

Na rok przyszły przewidywany jest 
wzrost produkcji traktorów o 80% w 
porównaniu do produkcji roku bieżą­
cego.

stra Przemysłu » Handlu, wydane w 
porozumieniu z Ministrem Skarbu i 
Prezesem CUP, o wydzieleniu z ad­
ministracji państwowej i utworzeniu 
przedsiębiorstwa państwowego pin. 
Centralny Zarząd ^Energetyki (CZE).

Centralny Zarząd* Energetyki pro­
wadzony jest w ramach narodowych 
planów gospodarczych według zasad 
gospodarki handlowej. Siedzibą przed­
siębiorstwa jest Warszawa. Przedmio­
tem działalności CZE jest koordyno­
wanie, nadzorowanie oraz ogólne kie­
rownictwo działalności przedsięborstw 
państwowych — Zjednoczeń Energe­
tycznych. i

STAN POGŁOWIA DROBIU 
W POLSCE

Stan pogłowia drobiu w Polsce zbli­
ża się już do 100 mil. sztuk, zaś przy­
rost roczny do 400 mil. sztuk. Licząc, 
że połowa tego przyrostu pozostaje 
na użytek hodowcy, można przyjąć, 
że na rynek dostaje się 200 mil. sztuk 
drobiu rocznie. Eksport drobiu stano­
wi u nas poważną pozycję. Głównymi 
odbiorcami są Anglia, Czechosłowa­
cja, Szwecja, Norwegia i Włochy. 
Eksportuje się głównie gęsi tuczone 
w stanie bitym, co pozwala na wyko­
rzystanie produktów pobocznych, jak 
pierze i podroby.
„.WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE"

Ukazał się zeszyt 15 „Wiadomości 
Statystycznych" z 1948 r. Na treść 
zeszytu składają się następujące za­
gadnienia: Repatriacja i reemigracja
do Polski przez punkty etapowe za­
chodnie Państwowego Urzędu Repa­
triacyjnego w-edkg miesięcy. Pro­
dukcja przemysłowa. Przewozy han­
dlowe towarów na liniach normalno­
torowych i szerokotorowych PKP we­
dług kierunku nadani* i przyjęcia oraz 
według miesięcy. Przewóz towarów 
na PKP. normalnotorowych i szero­
kotorowych — wagony. Zatrudnienie 
w górnictwie i przemyśle przetwór­
czym. Ubezpieczenia społeczne.

Polacy z em igracji 
wracają do kraju

WAŁBRZYCH. 18 rodzin robotni-

Ikćw polskich z Westfalii przybyło 
ostatnio do Boguszowa, gdzie przy­
gotowano dla nich wyremontowane i 
umeblowane mieszkania.

Niemal równocześnie przybył do 
Świebodzic transport górników z 
Francji i Belgii, składający się z kil­
kudziesięciu rodzin górniczych. Górni­
cy ci objęli mieszkania w Świebodzi­
cach.

Repatrianci z drugiego transportu 
zostaną zatrudnieni w kopalniach 
„Wiktoria" i „Bolesław Chrobry".

niskim  strzałem  lokuje piłkę w  siat­
ce. Zryw a się burza oklasków i  jest 
1:0 dla P olonii Poloniści zachęceni 
sekcesem oraz dppingcflwanl przez 
publiczność w znaw iają ataki, ale ©- 
brona Legii m a się już n a  baczności 
i pracuje przytom nie. W 39 minucie 
Górski m a okazję w yrów nania, ale 
strzał jego przechodzi wysoko po­
nad  poprzeczką.

Po przerw ie Legia w  pierwszych 
m inutach m a przewagę i w iele strze­
la, wszystkie jednak  strzały  om ija­
ją  bram kę. Szczurek wychodzi do 
przodu, by-wesprzeć napad, ale rów ­
nież bez powodzenia. Z kolei znowu 
Polonia przejm uje inicjatyw ę I raz 
po raz szturm uje bramkę.

K ilka razy W ilczyński dochodzi 
do strzału. Raz pudłuje a  drugim  j 
razem  Skrom ny pięknie łapie je g o ’ 
ostry  strzał. A taki Legii są odtąd 
już tylko sporadyczne i  b rak  im  w y­
kończenia. P róby przebojów również 
nie udają się. Poloniści natom iast 
więcej i  niebezpieczniej strzelają. 
Skrom ny broni braw urow o i  mecz 
kończy się wynikiem  1:0 dla Polo­
nii.

Sędziował popraw nie ob. Seichter 
z Krakowa.

Składy drużyn. Polonia: Sosnow­
ski, Wołosz — Pruski, Łabuda — 
Brzozowski — Szczawiński, Jaźnic­
ki •— Wilczyński — Swicarz—Szcze­
pański—Ochmański. Legia: Skromny, 
Florczyk — W aksman, Milczanowski 
— Szczurek — Dzięcioiowski, Mor- 
darski — Górski — Waśko — Szy­
m ański — Szaflarski.

(Ltn)
W arta  —  Z Z K  2:2 (1:1).
POZNAN. Remisowy wynik tego 
meczu odpowiada całkowicie ‘ prze­
biegowi gry. Obie drużyny okazały 
się równorzędnym i przeciwnikam i i 
w obu najlepiej zagrały form acje 
defensywne. Mecz był ciekawy i e- 
m ocjonujący. K olejarze w ystąpili z 
Białasem, k tóry  wyzdrowiał po kon­
tuzji. Pierw szą bram kę zdobyło ZZK 
z rzu tu  karnego. W arta wyrów nała 
ze strzału  Smólskiego. Po przerw ie 
prowadzenie uzyskuje W arta ze 
strzału Smólskiego, ale po kilku m i­
nutach Wojciechowski I I  wyrównał. 
Wynikiem 2:2 zakończyły się te  in ­
teresujące zawody.

Cracovia — Tarnovia 3:0 (2:0)
KRAKOW. Cracovia w e wczoraj­

szym meczu uzyskała łatw e zwycię­
stw o nad Tam ovią i  utrzymał?, się 
na pozycji leadera. Bram ki zdobyli 
Szeliga, Różankowski II  i Poświat.

był Wyrobek w  bramce, w  AKS-ie 
Gajidzik. Widzów 25 tysięcy.

Rymer — Polonia (B) 2:2 (1:1)
RYBNIK. — Rym er zagrał wczo­

rajszy meaz bardzo ładni© ą był bli­
ski zwycięstwa nad Polonią. Mecz 
m iał przebieg żywy i miejscam i ostry. 
Rym er n ie wykorzystał rzu tu  karne­
go. Bramką dla Rym era zdobyli Dy­
bała i  M otyka z rzutu  karnego, dla 
Polonij Kazmierowicz i Trampisz.

ŁKS — Widzew 6:1 (3:1)
ŁÓDŹ. — Zespół Widzewa sprawił 

swym zwolennikom przykrą niespo­
dziankę. Drużyna Widzewa na tle  
lepszego technicznie ŁK S-u wypadła 
bardzo słabo. Jedynie przez 10 mi­
nu t Widzew stanow ił d la  ŁK S-u rów 
norzędnego przeciwnika. ŁKS miał 
swój dobry dzień. Najlepszym gra­
czem na boisku był Łącz, który zdo­
był dw ie bramki. Dalsze bram ki zdo 
byli Janeczek — dwie, P ietrzak i Ho- 
gendorf po jednej. W Widzewie je­
dynie Cichocki stanął na wysokości 
zadania. Publiczności 12 tysięcy,

Wisła — Garbarnia 3:1 (2:0)
W pierwszych pięciu m inutach gry 

obie drużyny m iały szanse zdobycia 
bram ki jednak  strzały były niecelne. 
Pierwszą bram kę dla Wisły zdobył 
Gracz. W cztery m inuty później M a­
mon z podania Gracza zdobył głową 
drugą bram kę dla swoich barw . Od 
tej chw ili aż  do przerw y inicjatywę 
przejęła G arbarnia, zawodząc jednak 
strzałowo. Po przerw ie w  12-ej m i­
nucie G arbarnia zdobyła jedyną 
bram kę z karnego. Wynik meczu 
ustalił K ohut w  23-ej min” ' ' .

Z y cie  p a r t i i
ZERKANIA
H  PO W IA T  W ARSZAW A - 

PRAW OBRZEŻNA
W dan iu  11 bm . o godz. 10 w  lokalu  K o- 

■ m itetu  G m innego P P S  w  A nin ie, odbedzie  
1 s ie  odpraw a pełnom ocników  G m innych i 

M iejsk ich  K om itetów  P P S  i P P R  do 
spraw  zb iórk i n a  W sp ó ln y  IN)m z tere ­
n u  praw obrzeżnej części p ow iatu  w ar­
szaw sk iego .

P ełn om ocn icy  w inn i p rzyb yć n a  odpra­
w ę  z  zeszytam i kon tro lnym i, zeszytam i 
spraw ozdań  m iesięczn ych  i dow odam i 
w p ła ty  na PK O  oraz posiadan ym i zap a­
sam i ceg iełek .

S taw ien n ictw o  obow iązkow e.

U  D Z IELNIC A  PO Ł U D N IE
W  najb liższych  dniach od b ęd ę s ię  na 

teren ie  D z ieln icy  P o łu d n ie  następujące  
w sp ó ln e  zebran ia  kół P P S  i P P R -

10 bm . o  godz. 16,30 — F ab r. Saw iń sk i.
10 bm. o godz. 15,15 —  D rukarn ia  M iej­

sk a .
10 bm . o godz. 14 — 1 O środek Zdrowia.

M DZIE LNIC A  ŚRÓDM IEŚCIE

W  dn iu  10 bm. o godz. 16,30 w  lokalu  
D zieln icy  P P S  Śródm ieście przy  u l. M o­
k otow sk iej 51-53, od b ęd zie  s ię  zebran ia  
sek cji kob iet D zieln icy . S taw i ennlctw ł) 
p rzed staw icie lek  k ó ł obow iązkow e.

i j  Z EBR A N IE PR EZY DIÓ W  KÓŁ 
PRZY MZK

W  dn iu  10 bm . o godz. 14,30 w  lok a in  
I D z ieln icy  P P S  W ola  przy  ul. O grodow ej 
j 39-41, odbędzie s ię  zeb ran ie  p rezyd iów  
ik ó ł P P S  z  teren u  M iejsk ich  Z akładów  
I K om u nikacyjn ych . O becność obow iązkow a  
j pod rygorem  p artyjnym .

£j RZEMIEŚLNICY SAMOISTNI
K oło  sam oistn ych  rzem ieśln ik ów  zaw ia ­

dam ia, że w  sob otę  dn ia  11 bm . o godz. 
18, od b ęd zie  s ię  p osied zen ie  Zarzadu k o la  
sam oistn ych  rzem ieśln ik ów  w  lokalu  SK  
P P S , ul. M okotow ska 24.

T a b e la  ro z g ry w e k  
k la s y  p a ń s tw o w e j

1. Cracovia
2. Ruch
3. Wisła
4. AKS
5. Legia
6. ŁKS
7. ZZK
8. W arta
9. Polonia W.

10. Polonia B.
11. G arbarnia
12. Tarnovia
13. Rym er
14. Widzew

gier pkt.
19 30
19 28
19 26
19 24
19 20
19 18
19 18
19 18
18 16
19 15
18 15
19 14
19 14
19 8

st. br. 
49:20 
61:24 
66:28 
38:31 
38:36; 
49:48 
35:37I 
39:431 
31:38 
32:41 
29:37 
25:40 
23:43 
21:76

Centralna kasa em erytalna  
obejmie 750 tys. emerytom i rencistów

Komisja Reform y Ubezpieczeń 
Społecznych opracowała projekt 
stworzenia wspólnego zakładu em e­
rytalnego w  miejsce dotychczas ist­
niejących.

Według tego projektu, powstałaby 
jedna zcentralizowana kasa em ery­
talna, do której należałoby: 500 tys. 
em erytów  i rencistów  Ubezpieczalni 
Społecznej, 180 tys. em erytów  pań­
stwowych, 40 tys. em erytów  samo­
rządowych i 30 tys. em erytów kole­
jowych.

P ro jek t przewiduje em erytury na 
jednej wysokości dla wszystkich z 
tym, że odpowiednie dodatki przy­
sługiwałyby za wysługę lat, pracę 
społeczną i za długi okres przepra­
cowany w  jednym  zakładzie. Jak ­
kolwiek w ypłata em ery tur odbywać 
się będzie bez rezerw  kapitałowych, 
na podstawie rozdziału -wpływów ze 
składek ubezpieczeniowych, to jed­
nak pro jek t przewiduje w ydatne pod 
wyższenie em erytur, opierając się na 
tym, że -wzrost ogólny płac podwyż­
sza składki ubezpieczeniowe.

5.000 m łodgeh robotników i ch łopów  
na Kursach* Przjjgotouiaujczgch

Siedm iu ucznióui 
skazano za fa łszow anie  
św iadectw

BYTOM. Przed Sądem Okręgo­
wym w  Bytomiu rozegrał się epilog 
afery fałszerskiej, w  którą zamie­
szanych było 12 uczniów miejsco­
wych szkół. Uczniowie ci trudnili 
się podrabianiem  zaświadczeń szkol­
nych 1 w  tym  celu w ykradali blan- ( 
kiety św iadectw  m aturalnych, legity­
m acji szkolnych oraz p ieczątk i Sąd 
po rozpatrzeniu spraw y skazał 
siedmiu oskarżonych n* kary  od 6 
miesięcy do 3 la t więzienia. Główmy 
oskarżony, G inter, skazany został 
na 3 łatą. Pięciu oskarżanych sąd 
uniewinnił.

Ruch — AKS 1:1 (0:0)
CHORZÓW, — Gra zaczęła się od 

gwałtownych ataków  AKS-u, który 
w  pierwszej fazie zdecydowanie prze 
ważał nad  Ruchem. Dopiero po 
przerw ie w  pierwszej m inucie AKS 
zdobył prowadzenie ze strzału  Spo- 
dziei. Z trudem  udało się Ruchowi 
wyrównać ze strzału  Kubickiego. Na­
stąpiło to  dzięki tem u, że AKS za­
stosował błędną taktykę 
grać n a  czas. W Ruchu

M ecz p ięściarsk i 
Polska — W arszauia

Wobec odroczenia Igrzysk Bałkań­
skich a więc także tu rn ie ju  pięści-ar 
skiego w  Tiranie, PZB zdecydował 
się na zorganizowanie w  niedzielę 
w W arszawie meczu pięściarskiego 
Reprezentacja Polski — Warszawa. 
Reprezentacja Polski składać się bę­
dzie z zawodników wym oczonych do 
Tirany. Wszyscy zawodnicy przeby­
w ają już w  W arszawie w raz z trene­
rem  Sztamem. Mecz odbędzie się w 
niedzielę o godz. 11-ej na kortach 
Legii..

Jak  inform uje dyrekcja Towarzy­
stw a Przygotowawczych Kursów U- 
ńiwersyteckich (TPKU), n a  terenie 
całego k ra ju  dobiega końca akcja re ­
k ru tac y jn a  młodzieży robotniczej i 
chłopskiej n a  k u rsy  przygotow aw ­
cze do wyższych uczeln i

W łaściwy k u rs  przygotowawczy, 
k tó ry  w  bieżącynf ro k u  trw ać  bę­
dzie 9 m iesięcy, rozpocznie się  1 paź 
dziem ika br.

We w szy stk ic łr-in iastach  un iw er­
syteckich, gdzie zorganizow ano k u r­
sy  przygotowawcze, uruchom iono 
bursy, k tó re  są  w stan ie  pomieścić 
ponad 2.000 słuchaczy.

Rozbudow ana będnio rów nież sieć 
bezpłatnych stołów ek d la  na jb ied ­
niejszej młodzieży. Zw iększona bę­
dzie rów nież akc ja pomocy stypen­
dialnej, zarów no pod w zględem  licz­
by, jak  i wysokości stypendiów. 
S typendia TPiKU zwiększone będą z 
1000 zł n a  1.500 zł.

W bieżącym  roku  akadem ickim  
rozpocznie stud ia  n a  roku  w stęp­
nym wyższych uczelni — 1575 absol­
w entów  poprzedniego ku rsu  przygo­
towawczego i w  ty m  51,4 proc. m ło­
dzieży robotniczej, 34 proc. chłop­
skiej, 7 proc. dzieci pracow ników  
um ysłowych o raz  5 proc. młodzieży 
rzem ieślniczej.

Zygmunt Hoffmokl-Ostroirski 
aresztowany z a  kolaborację

Siatkarze przegrali 
siatkarki wygrał;)

W ram ach tu rn ie ju  siatkowego 
Igrzysk Bałkańskich męska drużyna 
Polski uległa niespodziewanie repre­
zentacji Jugosławii 1:3 (8:15, 15:12,
8:15, 6:15). Zespół żeński pokonał 
Jugosłowiański 2:1 (15:1, 7:15, 15:9). 
W drużynie polskiej wyróżniła się 
Zofia Wojewódzka. Dziś obie rep re­
zentacje Polski walczą z Rumunią.

18 i 19 w rześnia  
będzie obradow ać  
Plenum  T. P. Ż.

Zarząd Główny T. P. Z. zawiada­
mia, że w  dniach 18 i 19 w rześnia 
obradować będzie we W rocławiu 
rozszerzone plenum  Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza, z udziałem czołowych ak ty­
wistów T .P . Z. z całego kraju . Te­
m atem  obrad będzie podsumowanie 
dotychczasowej działalności, wy­

począł "tyczne pracy na najbliższy okres
najlepszy oraz organizacja akcji gwiazdkowej.

Mleko pasteryzowane
ŚMIETANĘ PEŁNOTŁUSTĄ — homogenizowaną 

TWARÓG JADALNY 
dostarczają w każdej ilości:

STOŁECZNE ZAKŁADY MLECZARSKIE
W A R S Z A W A ,  ul. K R O C H M A L N A  73a.

Adwokat Zygm unt Hoffmokl-Ost- 
rowski (ojciec) pozostaje w  dyspozy­
cji p rokuratora Sądu Okręgowego w 
Warszawie.

Zygm unt Hoffm okl-Ostrowski stoi 
pod zarzutem  kolaboracji z okupan­
tem. Na przełomie 1S39 i  1940 r. 
osobnik ukryw ający się pod pseudo­
nimem „Zrąb" opublikował w  szmat 
ławyrn „Nowym K urierze W arszaw­
skim" szereg artykułów, w  których 
dowodził, że mimo ucieczki sanacyj­
nego rządu cały apara t sanacyjny 
działa nadal i właściwie nic się nie 
zmieniło. Jako przykład podał Hoff­
mokl-Ostrowski apara t sądowy, w ła­
dze szkolne oraz Zarząd m. st. W ar­
szawy. Ni© ulega wątpliwości, że 
lis t Hoffmokl-Ostrowskiego stano­
wił zam askowaną domunćjacię ludzi 
pracujących w  wymienionych insty­
tucjach. W krótce potem  hitlerowcy 
przeprowadzili czystkę w  sądownic­
twie, szkolnictwie i  Zarządzi© Miej­
skim, Wiele z usuniętych z pracy 
osób zostało przez Niemców areszto­
wanych.

Ponadto Hoffmokl-Ostrowski utrzy 
mywał podczas okupacji zażyłe sto­
sunki z Niemcami i urządzał w 
swoim mieszkaniu obfite libacje dla 
Niemców.

Hoffmokl-Ostrowski zajmował się 
również p rak tyką adwokacką, stając 
przed t. zw. Sondergerichtami. Za 
wystąpienia w  tych sądach pobierał

olbrzymie honoraria, co zwróciło 
naw et uwagę niemieckich sędziów i 
naraziło kolaboranta n a  przykrości.

Organizował on również w  okupo­
wanej W arszawie odczyty, w  k tó­
rych mówił o konieczności oraz spo­
sobach waLkj z komunistami.

Zygm unta Hoffm okl-Ostrowskie­
go aresztowano przed kilku dniami 
w K rakow ie i  przewieziono do wię­
zienia w  Warszawie. Nie jest w yklu­
czone, że rozpraw a odbędzie się już 
za kilka tygodni

1LIRT Z NIEBOSZCZYKAMI

Ogłoszenie o przetargu
Oddział 2 Drogowy DOKP Warszawa, uL Brzeska n r 2, ogłasza 

przetarg nieograniczony na:
1) rem ont peronu n r  1 na st. Warszawa -  Wileńska,
2) rem ont peronu n r  3 na st. Warszawa -  Wileńska,
3) budowa peronu n r  2 na st. W arszawa-W ileńska,
Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12-ej

dnia 25 w rześnia 1948 r. do skrzynki ofertowej w  Oddziale 2 Drogo­
wym, ul. Brzeska n r  2, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzy- i 
mać bliższe inform acje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Stacyjnej et. W arszawa-W schod­
nia na wpłacane wadium, zgodnie z zarządzeniem M inistra Skarbu ! 
„M onitor Polski" z dnia 27.11.1947 r., n r  152, poz. 903. 7104

30 fgs. zł. 
dom aga się  ksiądz 
za p ostaw ien ie  krzjjża 
na cm entarzu

KRAKÓW. — W Ludźmierzu w 
pcw. nowotarskim do miejscowego 
proboszcza ks. dziekana Józefa Stryl- 
skiego, zgłosiło się dwóch ubogich 
górali z Kruszowa, Józef Hyc i Jan 
Czaja z prośbą o udzielenie zezwolenia 
na postawienie drewnianego krzyża 
grobowego na cmentarzu. Proboszcz, 
któremu podlega Cmentarz, zażądał za 
postawienie krzyża 30 tys. zł. albo 30 
dolarów.

Motywując ten wymiar za udziele­
nie zezwolenia, ksiądz oświadczył, że 
przed wojną pobierano za takie ze­
zwolenie 200 zl. j że wtedy można 
było za tę sumę kupić krowę. W sto­
sunku do przedwojennej taksy kwota 
żądana przez duszpasterza, według 
jego zdania nie stanowi poważnego 
wydatku.

Górale nie mając pieniędzy odeszli 
rozżaleni do domu. Wypadek ten wy­
wołał oburzeni© wśród tamtejszej lu­
dności

„G o tt s tra fe  E ng land" śpiew ały 
N iem cy W ilhelm a przed  p ierw szą 
w ojną św iatow ą. W T rzeciej R ze­
szy nazyw ano A nglików  „podłym  
narodem  k ram arzy "  lub —  „naj- 
przew rotn ie jszym i w yspiarzam i. W. 
pohitlerow skiej czw artej rzeszy za ­
chodni N iem cy zap łonęli gw ałtow ­
ną  m iłością do sw oich bry ty jsk ich  
okupantów .

R ozczulającym  dow odem  tych 
sym patii był K ongres M łodzieży 

1 N iem ieckiej w M onachium , k tó ry  
w ystosow ał zaproszen ia do dwóch 

j w ybitnych poetów  angielskich: 
W illiam a B lake 'a i P erey  Shelleya. 
M iłość jednak  okazała  się nieco 
spóźniona ze w zględu n a  drobny 
szczegół: B lake um arł w 1827 r., 
Shelley zaś w 1822.

D uchy pogardliw ie m achnęły rę ­
kom a z plazm y na zaproszenie 
i poszły  na jedną  w hisky and soda, 

•  BO.
BOHATERSKIE
AMERYKANKI

G łów ne dow ództw o am erykań­
skich sił pow ietrznych  obwieściło 
niedaw no, że:

„ kandydatki do  ty tu łu  o ficera  
słu żb y  s ta łe j w W om ens A ir  Force  
(L o tn icza  S łużba  K ob ie t) pow inny  
być go tow e do n a jw yższych  o fiar  
jeszcze  p rzed  w zięciem  pod  rozw a­
żanie ich kandyda tury  p rzez  odpo­
w iednie czyn n ik i

N iestety , nie chodz iło  w cale o 
to, czego spodziew ała się część 
A m erykanek po tak  obiecującym  
zdaniu  —  w yjaśnienie pod  tekstem  
stw ierdza jedynie, że .kandyda tki 
pow inny u jaw nić praw dziw ą datę  
urodzenia “ .

Czyż nie jest to  „najw yższa o- 
fia ra"?  Jedynie kobieta p o tra fi na 
to  py tan ie  odpow iedzieć.

i
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„ P ie k ło 44 lu tra m u ja ja c h
Z jcPcinu trudnościam i w alczy ko- bo to  je s t jedyne rozwiązanie. Bu-

m unikacja  m ie jska  w  stolicy i pa- dżet in w estycy jn y  m iasta  na rok
sażsrowie, w iem y nie od dziś. Spra- 19Ą9 prelim inuje na ten cel dość
w a  ta  n ieste ty  ty lko  pozornie wy- poważne sum y. N ie m ożem y jed-
dawała się m n ie j groźna w  okre- nak czekać aż do r. 19Jt9 tj. do o-
sie m iesięcy letnich. T ak, ale obec- kresu  kiedy now e k red y ty  zostaną
nie tysiące w arszaw iaków  powró• uruchomione. Trzeba działać zaraz.
cilo z  wczasów, w akacji, urlopów — Sądzim y, że Zarząd M iejski powi-
tn a m y ju ż  norm alne zaludnienie i  nien ju ż  dziś rozpocząć starania  o
anorm alny znów  tło k  w  tram w a- kredy ty , k tóre  m og ły  by być je-
jach. Zw łaszcza w  tram w ajach . szcze dodatkowo uruchom ione w  r.

_ .  , , . . , . . 1918. I  na tychm iast postarać się oOd k ilk u  dm  je s te śm y  ponownie z ,  .* . zakup  nowego taboru tram w ajow e-św iadkam i dan te jsk ich  scen, roz-
gryw ających  się na przystankach  9°'
w ielu linii tram w ajow ych . Zm ora  N a  częściowe rozładowanie nad- 
kom un ikacji odżyła  w  całej sw ej o- m iernego tło ku  w  tram w ajach  w  
kazałości, ty m  bardziej, że taboru godzinach najw iększego nasilenia  
nie przybyw a, lub przybyw a go ruchu, w p łyn ie  z pew nością pozy- 
ilość nader zn ikom a. L iczba  ludno- tyw nie zm iana  godzin pracy w  po­
ści W arszaw y na tom iast sta le  i re- szczególnych urzędach. M ówiło się
gularnic się zw iększa . A larm ujem y, ien  \enhat 8P°r ° ’ ale «*
bo spraw a je st nieznośna i w  obec- « «  f ^ n c z y ło .  Jeśli część urzędów  
nej sy tuacji n ieste ty  trudna do o- w  sfo} W  rozpoczynać będzie pracę
panowania. 0 ^ d z .  8,3

częśc zaś 
N ie da się tego zrobić dziś, ale g0yz . 

trzeba się zastanouńć, żeby to jed- zm n ie jszy  się „piekło" w  tram w a- 
n a k  zrobić w  czasie na jb liższym . jach. T a ka  re fo rm a  w yda je  się w  

A więc spraw a zakupu taboru, obecnej sy tuacji pilna  i konieczna.

Rocznica inyzinolenia 
prawobrzeżnej W arszawy

Nouje zarządzenia ożyiuią tempo 
przekująteroiuań pod W arszaw ę

» kończyć o godz. 15,30, 
o godz. 9 a  kończyć o 
wów ezgs n iew ątpliw ie

Nie obejdzie się bez kar 
na opieszałych wójtów  i sełtysów

Przekwaterowanie rodzin z domów zagrożonych na 
prowincją, utknęło. Od 3 tygodni Resort Mieszkaniowy 
Zarządu Miejskiego nie otrzymał z gmin podmiejskich ża­
dnego wykazu wolnych lokali. Tymczasem w Świdrze, 
Konstancinie, Podkowie Leśnej, kwitnie handel mieszka­
niami, opróżnionymi przez letników. Trójki kontrolne, 
które miały wynaleźć i wskazać wolne lokale nie zdały 
egzaminów. Potrzeba więc bezwzględnie nowych, rady­
kalnych zarządu m.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  jak ie  g r o z i  | ----------------------------------
m ieszkańcom  dom ów  zagrożonych j S tw ierdzono  bow iem  w  w ielu  w y- 
n ie  w olno lekcew ażyć. Zbliża się je - i  padkach  aspołeczne i negatyw ne

n ie  chcą działać dalej, uw ażając, że
znalazły  k ilk a  
sw e zadanie.

izb ł  spełn iły  już
kałam i, m ogą o trzym ać m ieszkańcy 
W arszaw y ty lko  za zezw oleniem  R e­
so r tu  M ieszkaniow ego Z.M. N iestety  
w y padk i „telefonów ", bezpośrednie­
go w p ływ an ia  w yższych fun k c jo n a ­
riuszy  państw ow ych  n a  decyzją 

K om isji L okalow ej

7F związku z przypadającą na dzień 
14 w rześnia 1948 r. czw artą rocznicą 
wyzwolenia przez Armię Radziecką i 
1 Armię Wojska Polskiego praw o­
brzeżnej W arszawy praski okręg 
Tow. Przyjaciół Żołnierza organizuje 
w d n iaA  11 i 12 bm. uroczysiy obchód 
wyzwolenia Pragi.

Program  obchodu przewiduje:
W sobotę, dnia 11 bm. o godz. 17— 

akademia w sali miejskiej przy ul. 
Otwockiej Nr. 3.

W niedzielę, 12 bm. w godzinach 
rannych w yruszą z Miedzeszyna i 
Rembertowa sztafety młodzieżowe. 
Punkt spotkania i powitania sztatet

oznaczony został na godzinę 10, przy 
pętli tram w ajow ej na G odaw ku, skąd 
uczestnicy uroczystości udadzą się po ­
chodem w kierunku Ronda W aszyng­
tona.

Główne uroczystości odbędą się na 
Rondzie W aszyngtona, gdzie po prze 
mówieniach przedstawicieli W ojska 
Polskiego, władz sam orządowych 
Związku Młodzieży Polskiej nastąpi 
uroczyste składanie wieńców na pły 
cie grobowca poległych żołnierzy przy 
moście Poniatow skiego oraz u stóp 
pomnika Polsko - Radzieckiego B ra­
terstw a Broni na rondzie W aszyng­
tona.

D zieci u j  Zakładzie ks. Boduena 
biegają po brudnych korytarzach

P rzez  b ra m ę  z a k ła d u  ks. B odue­
n a  p rzy  ul. N ow ogrodzk ie j 73 w ta ­
cza się p u s ty  dz iec inny  w óźek, p o ­
pychany  przez 10-letnią dziew czyn­
k ę  w  g ra n a to w y m  szk o ln y m  f a r tu ­
szku.

 P ro szę  pan i, k tó r a  go d z in a?
— P ó ł do  cziw artej.
—  D zięku ję . Gzy p a n i też  idzie do 

żlobk8? Mogę p an ią  zaprow adzić.
Idziem y razem . D ziew uszka jes t 

p ow ażna , lecz b a rd z o  rozm ow na. 
P od  jed n y m  z  czerw ono-szarych  b u ­
d y n k ó w  z a trz y m u je  się, m ów i d o ­
w idzen ia  i  z n ik a  w  o g ro m n y ch  
d rzw iach .

W te j chw ili w y ch y la  się  z o k n a  
ro zczo ch ran a  g łó w k a  i  z  w ie lk im  
tr iu m fe m  o z n a jm ia  ca łe m u  św ia tu : 
P odw ieczorek!

Z ak o tło w a ło  się z n a g ła  n a  dzie­
dzińcu  i n a  w szy stk ich  schodach .

•łf
Pożytecznie i w esoło spędzają  czas 

dzieci w  dom u ks. B oduena. M łodsze 
baw ią się, starsze  uczą. Czegoś im 
je d n a k  b a rd zo  b ra k . B ra k  czystych  
w y b ie lonych  k o ry ta rz y  i czystego  
dziedzińca. S chody  s ą  b ru d n e , śc ia ­
ny  o d ra p a n e , pop lam ione , podw ó­
rze  zaśm iecone, zan ieczyszczone od­
p a d k a m i desek , w ió ra m i .w apnem . 
W szystk ie  n a u k i o  h ig ien ie , w p a ja ­
ne w  dzieci pracz w ychow aw ców , 
p o p a rte  ta k im i p rzy k ład am i, na  
pew no n ie  p rzy n io są  pożąd an eg o  
re z u lta tu . M oże k ie ro w n ic tw o  za ­
k ła d u  p o m y śli o  tym , żeby dom , da-

sień, a  z n ią  deszcze i  w ichura . N ad 
w ątlone  m ury , n asiąk łe  w ilgocią 
stro p y  kam ien ic  bez dachu , zaczną 
się w alić. P rzes ied len ia  m uszą ru ­
szyć z m artw ego  p u n k tu . K on feren ­
c ja  w  te j sp raw ie  odbyła się w czo­
ra j  w  P ruszkow ie, w  P rezyd ium  
W arsz. W ojew . R ady  N arodow ej.

Smutna prawda
S tanow isko  jak ie  za ję li p rzes ta - 

w id e le  W arszaw y, dyr. R esortu  
M ieszkaniow ego tow. P ru s  i in spek ­
to r  tow . R yciak  było  jasne  i zdecy­
dow ane: w  sto su n k u  do zarządów
poszczególnych gm in należy zasto­
sow ać ja k  n a jb a rd z ie j energiczne 
kroki, n ie  cofa jąc  się n a w e t p rzed 
in te rw en c ją  K om isji S pecjalnej.

podejście do zagadnien ia  p rzek w a­
terow an ia  przez w ójtów ,, sołtysów  i 
tró jk i kon tro lne . Jak o  arg u m en t 
sw ej bezczynności podaw ali oni m. 
in. c h a ra k te r  le tn iskow y m iejsco­
wości, k tó ry ch  b y t zosta łby  podw a­
żony, gdyby... m iejsce zam ożnej 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j za ję li ro b o t­
n icy  i  in te ligenc ja  p racu jąca!

. N ic w ięc dziw nego, że np. w ó jt 
gm iny F a len ica  n ie  ty lko  n ie  zgo­
dził się na  działalność tró jek  spo­

łe c z n y c h  w  Św idrze, lecz ośw iad­
czył, że... po sta ra  się o w yłączenie 
Ś w idra z listy  m iejscow ości pod­
m iejskich , na  k tó re  rozciągnięto  
działalność d e k re tu  o publicznej 
gospodarce lo k a la m i 

W L egionow ie tró jk i społeczne

„Lepsze" towarzystwo
G odne n ap ię tnow an ia  je s t postę- . 

pow anie gm iny H elem ów -B rw inów , i W ojew ódzkiej 
w  sk ład  k tó re j m dn. w chodzą gro- sri^ o r a z  częstsze.

W rezu ltac ie  R eso rt M ieszkanio-m ady  K om orów  i P odkow a L eśna. 
W czasie od 15 do 31 sie rp n ia  r.b. 
t ró jk i n ie  znalazły  tu  żadnego w ol­
nego lokalu.

R ów nie złośliw e podejście ja k  w  
m iejscow ościach leżących n a  lin ii 
EKD i lin ii o tw ockiej, w idzim y W  
g rom adach  B liznę, G ołebki, w  m ie j­
scow ościach położonych p rzy  szosie 
W olskiej, ja k  O żarów , Błonie, O łta- 
rzew . W ty ch  m iejscow ościach, co 
a  nacisk iem  trzeb a  podkreślić , są 
w olne lokale, gdzie m ożna ulokow ać 
m ieszkańców  dom ów  zagrożonych. 
M ieszkania te  trzeba  znaleźć now y­
m i m etodam i, gdy dotychczas s to ­
sow ane środki zaw iodły.

Interwencje i telefony
Jednocześnie, ja k  w yn ika  z d o ­

tychczasow ego przeb iegu  akc ji prze 
k w aterow an ia , zaczynają  się  n iebezj 
piecznie m nożyć w szelkiego rodza­
ju  t.zw . in te rw en c je . U stalono  zaś 
zasadę, że m ieszkanie  w  m iejsco­
w ości podw arszaw sk ie j ob ję te j d e ­
k re tem  o publicznej gospodarce Io­

w y p rzekw aterow ał na  p row incję  
110 rodzin  z dom ów  zagrożonych, s 
K om isja L okalow a przyznała™  m ie­
szkan ia  120 rodzinom !

Dziś, w  zw iązku t  postanow ienia­
m i w czorajszej kon ferencji odbędzie 
się jeszcze jed n o  posiedzenie u  w i­
ceprezyden ta  m iasta  tow . Jaszczuka 
w raz  z udziałem  przedstaw icie li K o 
m isji Specjalnej. O m ów iona będą 
m etody  postępow ania w  stosunku  
do w ójtów , sołtysów  i zby t fam ilij­
n ie  p racu jących  tró jek , k tó re  opie­
szale i  n iedba le  w ykonały  zalecenia  
W ojew ódzkiej K om isji L okalow ej.

(Rs)

Co móuii Komisja Specjalna 
o spekulacji mięsem u> Warszawie

Za przekraczanie cennika
grożą surow e karp

D elegatu ra  W arszaw ska K om isji Sp ecja ln ej ukarała  w  okresie
s ie rp n ia  w ysokim i grzyw n am i i obozem  p racy  43 rzeżników , którzy  
pob iera li za m ięso i tłu szcze ceny w yższe od w yznaczanych. W e 
w rześn iu  ukar8.no dotychczas 10 rzeżników , w śród  k tó rych  zn a jd u je  
się k a ran y  obecnie trzeci raz sp ek u lan t - recydyw ista , H en ry k  S ku- 
pio (N iem cew icza 10).
Z adan iem  K om isji Specjalnej Jest 

n ie  ty lko  tęp ien ie  spekulacji, ale 
także  badan ie  przyczyn i likw idow a­
n ie  podłoża, n a  k tó rym  speku lacja  
w y rasta . W zw iązku z tym  kom isja 
poczyniła osta tn io  cały  szereg obser­
w acji, k tó re  pom ogą w  skutecznej 
ak c ji p rzeciw  drożyźnie m ięsa i  tłu -

^1 |t>jf **■ i,szczu.
-djL '

Stw ierdzono, że podaż m ięsa l sło­
n iny  w  p u n k tach  spędu  na  prow incji 
s ta le  się zw iększa, a cena surow ca 
spada  z dn ia  n a  dzień. W O tw ocku 
np. je s t pod dosta tk iem  słoniny w  
cenie 320 zł za kg. N ie podoba się 
to  pom ocnikom  h u rtow n ików , k tó rzy

odsprzedaży żyw ca do han d lu  d e ta ­
licznego zw yczaj pob ieran ia  od rze- 
źn ika  cen wyższych od tych, na ja ­
k ie w ystaw ia  się rachunek . T ra n ­
sakc je  tak ie  podb ija ją  n a tu ra ln ie  
ceny w detalu .

W W arszaw ie najlepszą  pożyw ką 
dla speku lan tów  je s t pan ika , k tó re j 
w arszaw iacy  u leg a jąo e  dużą ła tw o­
ścią. Z aobserw ow ano np., że ogonki

ją c y  op iekę  ty lu  dzieciom , p rz y b ra ł za jm u ją  się bezpośrednio  zakupem  
w y g ląd  w zorow ego, czystego , 1*0-1 bydła 1 n ierogacizny  po  w siach. D la- 
diżinnego dom u. tego też stosow any je s t obecnie przy

Na moście średnicouijjm robotnicy 
rozpoczynają uispółzauiodnictuio

przęsła i 3.500 ton konstrukcji
zostało już zm ontowane

R obotnicy p racu jący  przy n ito w an iu  k o n stru k c ji m ostu 
cow ego postanow ili p rzystąp ić  do w spółzaw odnictw a pracy, 
n ie  p rzygotow uje się regu lam in  w spółzaw odnictw a ora* 
w  u je  w ysokość p rem ii p ien iężnych .
W sobotę 11 bm, od-będzi* się ze­

b ran i*  robo tn ików  z udzia łem  przed 
*taw ie-ela Z w iązków  Zaw odow ych,
N a zeb ran iu  zap ad n ą  osta tecane  de­
cyzje  co do form y i m etod  w spółza­
w odnictw a. Od pon iedzia łku  13 bm. 
n itow an ie  m ostu  odbyw ać się będzie 
w  zdw ojonym  tem pie.

Dó chw ili obecnej na  m oście ś re d ­
nicow ym  zm ontow ano ju ż  całkow i­
cie trz y  p rzęsła  o łącznej długości

średn i-
Obeo-

opraon-

281 m. 1 w adze ok. S60G too. K ito ­
w an ia  II p rzęsła  Jest n a  ukończaidu. 
P rzy  n 'to w an iu  p racu je  10 czteroo­
sobow ych brygad . Ilość ta  dr n a j­
bliższym  czasie zw iększy się o 8 bry  
gad nitow niczych, k tó re  p racow ały  
p rzy  budow ie m ostu  w e Fronalow ie.

M ost średnicow y s ta ł się ben ia- 
m inkiem  w arszaw iaków , k tó rzy  2 
w iad u k tu  Poniatow skiego  piln ie ob-

W yścigi konne na Służetucu
Zapisy na sobotę 11 uirześnia

G ON ITW A  1 — 60.000 zł d la  4 1. 
1 et. og. i k l. a rabsk ich , dyst. 2400 m: 
G yurka , E nerm e, A tszlem ra , D akasz- 
m>, F u rd a .

G ON ITW A  3 — 60.000 *ł. d la  4 L 
1 at., dyst. 1800 m : Ja s ta rn ia  III,
D accia, C haldea, Jab ło n n a , W ir II, 
C horążanka, S an ta  Cruz.

G ONITW A 3 — 70.000 zł d la  4 1. 
1 et. og. i k l. a rabsk ich , dyst. 2600 m : 
G rand , Ozolis, G racz. L ek tyka .

G ON ITW A  4 — 60.000 zł, płoty, 
d la  4 1. i St., dyst. 2800 m : Is thm us, 
Sunfix , D una, A ra ra t, F idelitas, M a­
ra , D ębina, A sta, Gniew.

GONITW A 5 — 80.000 zł, h a n d i­
cap  d la  4 1. i st., dyst. 2400 m : B o jar 
57 i pół kg, M eerchaum  54 i pół kg, 
L iw iec 57 kg, H iroszim a 54 i pół kg, 
Z egarynka 57 kg, L afite  II  59 kg, 
G niew  54 i pół kg.

G ONITW A 6 — 80.000 zł, d la  3 1. 
koni, dyst. 220 m : Senator, Espoir,

E quato r, Eloge, Ł ańcut.
G ONITW A 7 — 150.000 zł, d la  2 L 

koni, dyst. 1200 m : T arce, P iła , B y­
tom , Iran . P u łtu sk , Raszyn, K a rc ia ra  

G ONITW A 8 — 60.000 zł, d la  3 L 
i et., dyst. 2200 m : Ozirle, I ra k  II, 
S torczyk, E xerga, H onor, M ak, W ir 
II, G un tu r, S i-Bem ol.

G ONITW A 9 — 50.000 zł, d la  3 1. 
i St., dyst. 1000 m : B estanzo, L ibella, 
P roza, P a rsa l, Souven ir, S yn Puszczy, 
Egida, A sta, A strolog.

NASZE TYPY:
1. D akaszm a, A tszlem ra.
2. S an ta-C ruz . C hałdea.
3. G rand, G racz.
4. D una, A sta, Isthm us.
5. B ojar, Liw iec, Z egarynka.
6. E quator, Senator.
7. K arciarz, Bytom .
8. G un tu r, W ir, Si-Bem oL
9. Souvenir, B astanza, A sta.

i se rw u ją  postępy  p rac  przy  budow ie
— N ie b u d u ją  ju ż  dale j rusz tow ań  

— m ów ; k toś— pew nie k red y ty  się
w yczerpały.

Albo:
— Czy m i *ię zdaje, ś» to  drugie 

przęsło  je s t niższe?
— X, złudzeni* optyczna.

— Widzę wyraźni*. To praąeło 
jeart jakby zapadnięto.

D rodzy w arszaw iacy! W szyatki* 
gazety p isały ju ż  ty lok ro tn ie , że m on 
taż  I I I  i  IV przęsła  odbyw ać się bę­
dzie bez rusz tow ań , tzw . system em  
naw isow ym . Po  p ro s tu  do Już is tn ie ­
jących  p rzęse ł dom ontow yw ane b ę ­
dą dalsze e lem en ty  k onstrukc ji.

Co do d rug ie j w ątpliw ości, to  rze­
czyw iście m a rac ję  obyw atel, k tó ry  
tw ierdzi, że II  p rzęsło  Jest niższe. 
A le ta k  być m usi. D rugie przęsło 
je s t już  p raw ię  zn itow ane, inne je ­
szcze zn a jd u ją  się n a  śrubach  m on­
tażow ych. Po zmiłowaniu i one zn a j­
dą s 'ę  n a  poziom i* II przęsła. (Ks)

tw orzą się z zasady  p rzed  sklepam i, 
p rzed k tó rym i sto i ju ż  k ilk a  osób, 
podczas gdy w  innych, n a w e t n iezby t 
odległych sk lepach, często n aw e t le­
piej n iż inne  zaopatrzonych  w  tow ar, 
je s t w zględnie luźno.

K om isja  Specja lna  je s t w  posiada­
n iu  dańych , k tó re  w sk azu ją  n a  to, 
że w iele rodzin  zakupu je  w ielk ie  
ilości tłuszczu 
zapasy. P ostępow an ie  tak ie  je s t św ia 
dectw em  bezm yślności i z p u n k tu  
w .dzer.ia społecznego p rzynosi szko­
dy. N ależy m u zapobiegać.

C harak te ry styczne  je s t także, że 
u k a ran i dotychczas przez K om isję 
S pecja lną  rzeźnicy, to  przew ażnie 
zasobni p rzedsiębiorcy , k tó rzy  m im o 
to pob iera li w ygórow ane ceny za 
m ięso 4 tłuszcze, chcąc się jeszcze 
bardzie j w zbogacić, (pa)

Przesiedleni pod Warszatnę 
nie. mają ulg kolejow ych

W dobrze, na ogól, zorganizowanej 
akcji przesiedleńczej mieszkańców za. 
grożonych domów w W arszaw ie do

C g a s m " )
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „ M e lo d ii 

s e r c ” , goda . 14, 16,30, 21,30. Zw . Zaw . 13.
„A K T U A L N O Ś C I”  (w Kinie S y re n a ; 

o d  d n ia  23.7 zaw ieszone  n a  o k re s  le tn i.
„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S ty lo w y ; 

ty tk o  je d e n  s e a n s  o godz . 11. N ow y pr.> 
g ra m  a k tu a ln o ś c i n r  43.

„P A L L A D IU M ”  (Z lo ta 7 -9 ): „A leksar
d e r  M a tro só w ” . P o ez . s ea n só w : 13, lo , 3.

121 i Zw. Zaw . o  17.
„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56): 
t ro p ie  z b ro d n i” . P ocz . sean s . 13, 15. 
21.30. 2w . Zaw. godz. 17.

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  * ): -•***** 
»*ynv” . Poc*. s e a n s ó w : Koda. 16, 17, 1. 
d la  Żw. Z aw ., 31,1S.

C o  s ł y c h a ć  

n a  t r a s i e  W - 2
Większość robót na tras’4 W—Z 

koncentruje się obecnie przy budowie 
mostu Śląsko . dąbrowskiego.

Ukończono także pierwszą serię 
budynków osiedla m ariensztackiego, 
przeznaczonych dla wysiedlonych lo­
katorów 2 domów, które w związku 
z budową trasy W —Z zostaną w ybu­
rzone. 6 budynków stanowiących 
pierw szą serię posiada 157 izb miesz­
kalnych o łącznej powierzchni użytko. 
wćj 2.494 m*. Do mieszkań tych p rze­
siedleni zostaną mieszkańcy z domów 
przy ul. Sowiej 7, Wolskiej 10 i 22, 
oraz NoWy Z jazd 3 1 7. Przesiedlenie 
rozpocznie się 13 bm.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  3 ):
P ią te k  —  godz. 19 „ C y d ” .
S o b o ta  — godz . 19 „O dw ety” .
N ie d z ie la  — godz . 19 „ C y d ” .
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI (M arsza łk o w sk a  

8 ) :  n ie c zy n n y . *
T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

1 3 ): 11 bm . p re m ie ra  „ K rw a w e  g o d y ” . 
T E A T R  M ALT (M a rsz a łk o w sk a  8 1 ): 

.«> ..Ł-ow rót’*.
T E A T R  „COM OEDTA”  fu l. S zw edzka  3)1 

godz. 19 „ P o c ią g  w id m o ” .
T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (u l. Z am o jsk ie ­

g o ) :  g . 19 „ C a n d id a ” .
T E A T R  KLASYCZNY (M o k o to w sk a  18)! 

godz. 19 „ S e a n s ” .
T E A T R  NO W Y  (u t. P u ła w s k a  39 ): 

godz. 19 „ P o rw a n ie  S a b in e k ”  z  J .  W ę­
g rz y n e m .

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  28 ): godz. 19,15 
„ N ito u c h a ” .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I” 
(Z y g m im to w sk a  8 ) :  go d z . 17.30 i  19.30 

„ O  w sz y s tk im  i o n ic z y m ” .

T A M A RA  C H A N E M
ZNÓW  W  W A R S Z A W IE  

P o  w s p a n ia ły c h  su k ce sac h  w e w sz y s t-  
1 p o s i a d a  d u ż e  j e £ o  k ic h  w ięk szy ch  o ś ro d k a ch  k u l tu ra ln y c h  

i k ra ju .  T a m a ra  C h an u m  je szcze  d w u k ro t-  
I n ie  w y s tą p i w ra z  ze  sw y m  zespo iem  w  

W arsz a w ie  w  d n ia c h  14 i 15 bm . w  s a li 
„ R o m y ” . P o c z ą te k  k o n c e r tó w  o godz. 19.

D ochód  z p ie rw sze g o  w y s tę p u  a r s ty s tk a  
p rz e z n a c z y ła  n a  O d b u d o w e  W arsz a w y .

B ile ty  n azy w ać  m o żn a : O d d z ia i S to łecz ­
n y  T ow . P r z y ja ź n i  P o lsk o  - R ad z ie c ­
k ie j .  A l. S ta lin a  12, godz. 9 — 16, O ddz. 
W o jew ó d zk i T ow . u i. T a rg o w a  63, godz. 
9—16, K s ię g a rn ia ,  u l. M arsz a łk o w sk a  92, 
godz. 9—18.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I 
RO ZPO CZY N A  SEZO N

K ie ro w n ic tw o  T e a t r u  „ R o z m a ito śc i”  n a  
sezo n  1918-49 o b ję li :  D. D am ięck i (k ie ro ­
w n ic tw o  o g ó ln e ). S. R . D o b ro w o lsk i (k ie ­
ro w n ic tw o  l i te ra c k ie ) ,  K . L eszc zy ń sk i 
(k ie ro w n ic tw o  a d m in is tra c y jn e ) ,  ja k o  s t a ­
ły  Ś cen o g ra t — J .  K o s iń sk i.

D o zesp o łu  a k to rs k ie g o  n a le ż ą : A. G ó­
re c k a , I .  G ó rsk a , Z. G ra b o w sk a , H . G ru ­
szecka, H . K a lin o w sk a , J .  K u ry lu k , W . 
L u c zy c k a , A. R ak o w iec k a , S. B aczy ń sk i, 
D. D am ięck i, J .  K a n d ra t ,  K . L eszczy ń sk i, 
L . M a d a liń sk i, K . M o raw sk i, J .  N a lb e r -  
czak , J .  P a lu szk iew ic z , J .  P ie tr a s z k ie ­
w icz, J .  R ak o w iec k i, T . S u ro w a , M. W o- 
ly ń czy k , J .  W oszczerow icz.

O k re so w o  w sp ó łp raco w ać  b ę d ą  w  z esp o ­
le  a k to r s k im : J .  W ęg rzy n , J .  L e szcz y ń sk i, 
F .  C h m u rk o w sk i, T . F ije w s k i,  B . D a rd z iń  
sk i, J .  S k ła d a n e k  i in n i.

W  ch w ili o b ecn e j p rz e p ro w a d z a n y  je s t

osiedli podwarszawskich, zapomniano 
jednak o tym, że przesiedleni muszą 
obecnie dojeżdżać do pracy.

Przeoczenie to daje znać o sobie do. 
p .ero teraz: Związki Zawodowe a lar­
mowane są przez robotników, którzy, „       J ___________ _
domagają s ig  z n iż e k  k o le  o w y c h  a r u u .  !re m o n t te a t r u .  R em o n t p o trw a  do  p o ło w y  

J " b . m ie s iąc a . N a  in a u g u ra c ję  sezonu , k tó r a
n a s tą p i  w  p a ź d z ie rn ik u  b r .  t e a t r  p rz y g o ­
to w u je  — „ Z e m s tę ”  F r e d r y  i „S ze lm o ­
s tw a  S e a p in a ”  — M olie ra , w  reż . W y szo - 
m irsk ie g o . W  tzw . p rz e d se z o n ie  o d b ę d ą  
s ię ,  od  p o ło w y  w rz e śn ia  b r . ,  w  je d n e j z 
s a l  te a tr a ln y c h  ś ró d m ie śc ia , p rz e d s ta w ie ­
n ia  „A ab u s i”  —  Z ap o lsk ie j.

mentując zresztą słusznie, iż przejaz­
dy pochłaniają n.eraz wigkszą, a  w 
każdym razie poważną, czgść ich za­
robków.

YMCA NA  O D B U D O W Ę  ST O L IC Y
Uzyskanie zniżki kolejowej dla tych 
zesiedlonych nie jest proste — nie-
f e i  ip flim k  n c t o t , , - n o t . .  , P o ls k a  YMCA u rz ą d z a  w  n ie d z ie lę , 12 „ej je a n a k  .n s ty tu c j e ,  które s g tym bm ., o godz . 17 w  sali w id o w isk o w e j
jm u ją  p o w n n y  dolożvć w s z e lk ic h  » rz y  ul K o n o p n ic k ie j 6, „P o d w ie cz o re k
i r a ń  , K' C n , m u z y c zn y " , w k tó ry m  u d z ia ł sw ó j o fia -
aran aby spraw ę załatwić jak tu j-  row&ti: I. Górska,'K . Rudzki 1 wio*ka

dybcie). Chodzi tu przecież o robot-i Zw Zaw ., _ L f _ .  • .. . iu jix iv L j*  XV. DbYrri. v..a.iKoimy o o c n o a
S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  118) ? ‘kóW ' k t6 r z 7 p r a c u ją  p rz j  odbudowa* i p « ę * n * » 0 i i r  n a  o d b u d o w ę  s to lic y  (S. F . 

g i W .  Pooa. «. 18. 18, IT, 3L D la  Zw. W a r s z a w y .  (P S ). 1 p ó ła k ió j YMCA *odn p ią tk u

„T Ę C Z A ”  (S u zin *  4 ): „ R o d z in a  Ą r ta -
m o n o w y ch ” . S e a n se : godz. 15, 17, 19 d la  
ZW. Zaw ., 21,30.

n3&S>fr<3>~)
P IĄ T E K , 10 W R Z E Ś N IA  

W arsz a w a  I
6,00 S y g n a ł c zasu . 6,15 D aten . p o r. 

M uz. p o r. 7,00 W iad o m . dz ień . p o r.
6,80
8,20

,Anna" P r o le ta r iu a z k a ” . 12,04 R zion . popo- 
lu d n . 12,09 M uzy k a . 12.25 P le ś n i kom poz. 
ro s y js k ic h . 12,46 P o r a d n ik  d la  w si. 18,09 
K oc. ro z ry w k . 13,46 K o m p o z y to r  t y g o d n ia
15.30 .O ch ro n a  p ta k ó w  drapieżnY C h' , 15,45 
K w a d ra n s  m us. le k k ie j. 16,00 D zień , po- 
po l. 16,30 K o n c e r t  d a w n e j m u zy k i. 16,45 
A ud . d la  ch o ry c h . 17,00 Có ś p ie w a ją  i 
ta ń c zą  n a  K u ja w ac h . 17,15 K onc . d la  p rz o -  
dow n. p ra c y . 18,00 „M ów i W y s ta w a  Ziem  
O d z y sk a n y c h ” . 18,03 W  ry tm ie  tan e cz n y m . 
18,45 AUd. o rg . S łu ż b a  P o lsce . 18,55 R o z­
p o c zy n a m y  ro k  szk o ln y . 18.00 M uzyka.
19.15 K onc . sy rn fo n . n a  o d b u d o w ę  F i lh a r ­
m o n ii. 20,00 „ E m a n c y p a n tk i” . 21,00 D zień, 
w iocz. 31,30 M uzyk* . 21,45 K onc . z P ra g i  
Czeskiej. 22.30 Muzyk* ta n .  22,45 M uzyka .
23.00 O s ta tn i*  w iadom . 23,10 M uz. ta n .
23.30 H y m n .

W arszaw * I I
14,4? K o n c e r t życzeń. 17,00 M uz. lekka .

17.16 K o n c e r t, d la  p rzó d , p ra c y . 1SW  O d­
b u d o w a  W a rsz a w y . 18,15 M uz. pow ażna .
19.00 W ia d o m . dzień . ra d . 19,30 M uzyka 
lu d o w a . 20,00 N ow ela . 20,15 N ow oczesna  
m uz. ta n . 20.30 . .F ra n c ja  Przem aw ia do 
P o ls k i” . 21,00 D zień , w iecz. 21,30 M uzyka  
ta n .  22,02 H y m n .
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zł 10(1, od 201 — 300 m m  zt 130; p o w y żej 300 m m  zl 180 za 1 m m  sze ro k o ść
1 szp a lty . N e k ro lo g i do  70 m m  zl 60. od  71 — 120 mm  zl 75, od 121 -  200 m n.
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Len ncrrcrdzki rejs (I)

„Generał Zaruski44 wyrusza drogę

i

M i c h a ł  SsMnmińsfił

N a  p ro śb ę  redakcj i  „ R o b o t n i k a k p t .  żeg lug i ja c h tó w  M ichał  
Sumiński,  d o w ó d c a  jach tu  „ G en era ł Z aru sk i" w rejs ie  do  L en in ­
gradu napisa ł k ilka  r e p o r ta ż y  spec ja ln ie  d la  „R o b o tn ik a “ 

Z k tó r y c h  p ie r w s z y  d ru k u jem y  w  dniu  d z is ie j s zym .

Stevera, przedstaw iciela  K om ed y' św ia tło  latarn i. Po spraw dzeniu sw ej  
Głównej S. P. —  pik. Kupczuna, I pozycji z  nam iarów , w zćęliśm y kurs 
v\4e©pr.zesa  L ig i M orskiej —  N ow a .In a  w ejście  do Zatoki P ińsk iej, któ  
ka, przedstaw icieli brygad S. P.,Jrej w ody są  jeszcze do dziś siln ie  
m łodzież szkolną, żeg larzy  i w ie lu ' zam inow ane. Ż egluga odbyw a się  
.. idzów, w yruszyliśm y w  rejs. też przew ażnie po w ytra łow an ych  i 

Jakby w  nagrodę za  s z t o r m o w e j  oczyszczonych z m in, w ąsk ich  pa 
dni, zrobiła się piękna, słoneczna p o -jsac^' T ory te  oznaczone są św iecą- 

,goda  i pow iał św ieży  w ia tr  z przy- jcym i w  n ocy  bojam i. P a s jest wą- 
U d pru w a  p r z e d  w y ja z d e m  z  G d y n i  chyln ego  kierunku. P ostaw iliśm y  jSki, a  od leg łość od jednej do drugiej

■wszystkie żag le  i n ab raliśm y takiej fboi w ynosi czasem  k ilka, a naw et 
szybkości, że m otorów ka, w ioząca k ilk anaście  k ilom etrów . Trzeba w ięcDnia 17 s ierpn ia  o godz. 10 ra ­

no, ja ch t  L ig i  M orsk ie j  „Generał  
Zaruski“ z za łogą  ju n a k ó w  p r z y ­
sposobienia  m a r y n a rk i  „Służba  
Polsce'1, w y r u s z y ł  w  re js  do L e­
ningradu.

T ali brzm iał o ficja ln y  kom unikat, 
który  ukazał się w  prasie i w  radio. 
Stw ierdzał, on ty lko fak t, nic w spo­
m inając, ile  było p ized  tym  pracy,
■it.

ektpę film ow ą, w  żad n sposób nie n aw igow ać i sterow ać bardzo uważ- 
m ogła  nas dogonić. M usieli film o-'n ie  ,aby nie w p łynąć w  zagrożoną  
w ać z daleka, przez ta leob iektyw . istrefę . N a  szczęście, w iatr znowu

Symboliczne zm ycie pokładu j
Zaraz po w yjściu , p o le liśm y i wy- j 

szczotkow aliśm y pokład, żeby syrn-j 
bollcznie ,.zm yć w sz.'lk ic ziem sk ie j 
troski". M iły jest taki obrządek żc- ■,

starań i k łopotów , aby rejs doszedł !g *arsk i‘ 'W^-ysiko co Ne. zos^ajk.  ̂
do skutku. B ył to  przecież p ierw szy ' f 'a mor75U j ; S t |
rejs polski: go jachtu  do L eningra-1ly  dobrze. • ;
du. T rzeba było jacht n a leżycie  przy Czasem  jed n a j niedobrze. M niąw-j 
gotow ać, ić b y  dobrze reprezentow ał i szy H el, d osta liśm y się na rozouja -1 
polskie żeg larstw o. Już na dw a ty- ną prz:z poprzedni sztorm fa ,

zm ień -unek na pom yślny. Pół 
tora unia p łyn ęliśm y w zdłuż brze 
gów  Finlandii, m ijając liczne roz 
rzucone po morzu, sk a liste  w ysepki 
zw ane szkeram i. Jedna z nich, zw a  
na H ogland już przy brzegu radziee  
kim, ukazała  się nam  szczególn ie e 
fek  tow nie. Jest to wysipa stosunko  
w o duża i na 175 m etrów  w ysoka  
U jrzeliśm y ją  o św icie, k iedy w yła  
niała  się  z  zaróżow ionych przez 
w schodzące słońce oparów  m gły. 
W łaśnie takie w idoki są nagrodą za 
nieprzespane sztorm ow e noce.

N iedaleko tw ierdzy K ronsztat, 
w znoszącej się na ska listych  w y s­
pach, czekał już na nas radziecki 
holow nik, który w ąsk im  i krętym  
farwaiterem, przeprow adził nas m ię­
dzy w ysp am i tw ierdzy i po dw óch  
nies.pelna godzinach poddaliśm y cu­
m y na nadbrzeże portow e L eningra­
du. P ierw sza część rejsu była poza 
nami.

| | g p l f j  V*?

SEftll
niPsi!

i‘h tć f j t

M i i

M niej odporni zaczęli potrcchu zmie­
niać kurs z L eningradu na Rygę. 
N ie trw ało  to jednak długo, po k il 
kunastu  godzinach m orze się us-po- 

przykre przypadłości m inęły  
m orsk ie ży-

godnie przed term inem  w yjścia , ca ­
ła  załoga, sk ładająca  się  z w yb ra­
nych najlepszych  uczestn ików  kur­
su instruk torsk iego  „Służby Polsce", 
w padła w  istn y  w ir roboty. Z u gi-ikoiło , 
nających się 1 clvwlejących na w o .i  zaczęło  się norm alne  
dzio pontonów , m alow ano burty, la -.c ie .
kierow ano nadbudówki, reling i i ii-l Cała za łoga  podziem na jest ńa 
stw y  odbojow e. Junacy, zaw ieszen i jtzw. w achty. Co cztery go dr ny 
w ysoko w  pow ietrzu na ław kach  j w achty zm ien iają  się tak, że bez 
bosm ańskich, skrobali i lak ierow ali j przerw y w dzień i w  nocy, w  deszcz 
m aszty. W szyscy byli um orusani, czy w  pogodę, zaw sze na pokłaczie  
brudni, sch lapani pokostem  i farb a­
mi, a le  pełn i w erw y i  entuzjazm u.

czy w  pogodę.
pełni służbę dw unastu  ludzi. Cza­
sem , przy trudniejszych  m anew rach, 
przyw ołuje się jeszcze jedną w achtę  
do pom ocy, czasem  przy sztorm ie  
trzeba na pokład w yw ołać  w szyst- 

-; kich. W nccy, w  deszcz, gdy silne 
cie m acierzystym , w  U stce, skąd rozbryzgi fa l za lew ają  pokład, n ie  
w reszcie, żeg n a n i' przez pozostają  .je s t  to zbyt przyjem ne. D opi:ro  cc 
cycli junaków  i liczne tłu m y letni- człow iek  zszed ł z w achty, zdją' 
ków , od p łyn ęliśm y do Gdyni. K ró tk i!gum ow e buty, sztorm ow e ubrani:,

W7 Gdyni urwanie głowy
P rzygotow ania te  robiono w  por

. •
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SpłaiLić proszę
N ieraz ju ż  pisałem  o czarnej 

m agii i je j w iern ych  kapłanach  
—  w różkachf czarodziejach i ja 
sn o w id za ch ' Zaw sze je s t głupio  
fe lie ton iście , k ied y  m u  się zda­
je , że pisze o rzeczach w ażnych , 
że podsuw a K o m p e ten tn ym  
O rganom  m ądre  i rzeczow e  
w nioski.

P isałem  i... groch o ścianę. 
T ypow y.

Jasnow idząca  —  w izjon istka , 
Sołtana B otizat m im o  w sze lk ich  
racji, żeby ją  zlikw idow ać, cią­
gle jeszcze w brew  zdrow em u  
rozsądkow i i logice, grasuje na 
Pradze.

K oncesjonow ana jasnow idzą­
ca.

P y ta łem  się K o m p eten tn ych  
Organów, kto  'dał egzo tycznej 
So łtan ie  koncesję na oszukiw a­
n ie  ludzi. K to je j pozw olił roz­
w ieszać p laka ty  reklam ow e  na 
ulicach. P y ta łem  się, kto  ją  
w reszcie z likw id u je .

T ow arzysz Sw lrsk i, n ieprzeje  
dnany w róg w sze lk ich  w różek, 
zasypu je  m n ie  listam i i błaga 
w  im ien iu  ludzi rozsądnych o 
zlikw idow anie plagi w różek, 
w ysnuw ając arcystuszne p rzy ­
puszczenie, że jeże li w róż­

k i dzia łają  bez przeszkód , to  te i 
docznie m ają  potężne „plecy''.

S łuszn ie . K to  w ie, czy W iel­
cy naszego św iata , w  w ą tp li­
w ych  sytuacjach, m e idą cich­
cem  do w iz jo n is tk i i n ie  pro­
szą o w różbę ,,z w ody".

Może na jbardzie j w ażne kw e  
stie po lityczne i gospodarcze  
decydow ane są na podstaw ie  
w różby z ku li.

N ie jes tem  pew ien, ale m am  
niejasne w rażenie, że w  ram ach  
ustro ju  dem okracji ludow ej, 
darm ozjadów , w yzysk iw a czy  i 
oszustów  za m yka  się do obozów  
pracy i uczy  tam  w łaściw ego  
podejścia do życia. D rugim  m o­
im  w rażen iem  jest, że Sołtana  
B otiza t i je j podobne całkow i­
cie do jrza ły ju ż  do tego.

M oże ktoś nam  w yjaśn i ta je ­
m niczą spraw ę koncesji. Ina­
czej m ożna będzie p rzyp u sz­
czać, że Sołtana B o tiza t rzeczy ­
w iście dysponuje  siłam i nadna­
tu ra ln ym i.

W  daw nych  czasach czarow ­
nice pław iono w  wodzie. D ziś 
się czasy zm ien iły  i czarow nic  
ju ż  nie p ław im y.

M ożem y je  zato spławić.
S T R Ą C Z E K

ffA EftffAMĄCiSroucY
A leksander Matrosom

K p t .  M. S um iński na p o k ła d z ie  . .G eneral Zaruskiego". P r z y  s t e ­
rze  s to i  m ło d y  junak

J ed n o ść  m ięd zyn arod ow a  — 
n a jr a ź n ie j s z y m  naszym  orężem
, ,0  trwały pokój o demokracje ludową*1 nr 17 (20)

rozgrzał się trochę pod kocam i, 
a tu w y łaź  znow u na deszcz i 
w ichurę. N o, a przy tym  czasem  

■ trzeba w yłazić  tak  prędko, że nie  
się dopiero w łaściw e urw anie g łow y. I zdąży się naciągn ąć ni. przem akal- 

Prżez dw a dni trzeba było  żak u -m ej w iatrów ki. Z aklnie w ted y  ńieje-

przeskok U stka  —  Gdynia, pośw ię­
cony b y ł na w drożenie niezbyt je­
szcze w praw nej załoga w  tajn ik i 
m orsk iego życia. W Gdyni zaczęło

było
pić, dostarczyć i  rozlokow ać pro­
w ian t na  cztery tygodnie, zatan k o­
w ać ropę i benzynę do pom ocni­
czych m otorów , napełn ić zbiorniki 
trzem a tonamii słodkiej w ody, za ­
ła tw ić  liczne form alności w yjazdo­
w e. M nóstw o było krzątan iny  i w za  
jem r.ogo podkradania sobie w ypoży­
czonego na czas przygotow ań sam o­
chodu, nim  w reszcie w ieczorem  13, 
w szystk o  było j-ako tako gotow e.

W yjść m ie liśm y  14 o godz. 12, 
a le  w nocy zaczą ł dąć silny, p ółnoc­
no w schodni w iatr, k tóry  rano prze­
szedł w  sztorm . Z atoka pokryła  się  
grzeb ieniastym i fa lam i, co  ch w ila  u- 
derzaly n a g le  podm uchy szkw ałów , 
sitk ą c  deszczem . Jacht, m im o iż s ta ł  
w  basenie, przy nabrzeżu, pochylił 
się siln ie  i k iw ał się tak, że w ielu  z  
pośród m iłych  gości, k tórzy przyszli 
nas żegnać, już po k ilkunastom inu- 
tow ym  pobycie pod pokładem , 1-kko 
pobladło i żw aw o nas opuściło.

O w yjściu  oczyw iście n ie  było m o­
w y. Przez dw a dna, popraw iając  
ciąg le  obijacze i zm ien iając rw ące 
się  cum y, czekaliśm y, aż się sztorm  
w ydm ucha. W reszcie przestało  dąć i 
17 w e w torek, uroczyście żegn a­
ni przez dow ódcę flo ty  — adm irała

Czasopismo „O trw ały mekój, o 
dem okrację ludową" nr 17 (20), or­
gan K om itetu Inform acyjnego partii 
kom unistycznych i robotniczych, po­
św ięca w iększość m aterials w  sw o­
im  ostatnim  rfńńiefże ' phżitgiądowi 
sił i osiągnięć ■‘ttfćhów  kcm dttistycz-, w ażnych kongresów  mięizynarode-* 
nych n a ' całym ’ św iecie. wych: M iędzynaródowej K onferen-

„Nie ma obecnie dla klasy robot- cji M łodzieży Pracującej w  Warsza- 
niczej w iększego niebezpieczeństw a w ie i Św iatow ego K ongresu Intelek-j 
ponad niebezpieczeństwo n ie d c c e - , tualistów  w e W rocławiu, wyrażając; 
nienia w łasnych sił i  przeceniania opinię, że zjazdy te przysłu iy ły  s i ę 1

W ieści z Polski, Węgier, Mandżu­
rii i A lbanii ilustrują postęp gospo- | 
darczy w  tych krajach i relacjorująi 
wyniki tegorocznych zbiorów, której 
w ypadły na ogół b. korzystnie.

Pfsrrid nctbjd-^-fakt odbycia’ ĆMŹU

■inej
den w  duchu, z  rozrzew nieniem  
w spom ni dom ow e ciepełko i pom y­
śli: „ki czosrt każe m i się w łaściw tó
telep ać po m orzu, n ie  dosyp iając i ^  ̂  ____       ^    _ ____
nie dojadając, m ęczyć sdę z w ij^ ą c  i g.j przec;w n j.ita — stwierdza arty- ‘ spraw ie utrw alenia pokoju i dem o- 
szarpiące, tw arde, nam oałe  p łoon- i ^ul w stępny i podkreśla następnie, i kracji w  całym  św iecie. Fakt, że 
s k a  żagli? ... N ie  lep iej to  b yło  w  ao jg ^ o g ć  m iędzynarodowa jest; obydw a kongresy obradowały w
m u .— ; obecnie najw ażniejszym  orężem w

C zasam i się tak  m yśli, a le  szyb- w alce klasy robotniczej", 
ko się o  tak ich  rzeczach zapom ina.'
T ak ie je s t życie  żeglarza. K ażdy wie, 
że od szybkiego i s p raw n :go w yk o­
nania m anew ru, 
statku  i załoga.

za leży  często  los

Przez otwarły Bałtyk
Przez o tw arty  B ałtyk , aż do 

szw edzkiej w ysp y  G otland, przesk a  
czy liśm y szybko. Zgodnie z  pan u ją­
cą  na  „G enerale Zaruskim " trady­
cją, p ierw szy, k tóry  zobaczy obcy  
ląd, d osta je  nagrodę. W naszym  
w ypadku była  to puszka orzeszków . 
Chodzi oczyw iście n ie  o puszkę, ty l­
ko o  sław ę S ok olego  Oka.

P on iew aż b y ła  noc, w ypatryw ano  
św ia tła  la tarn i m orsk iej. W reszcie 
na horyzoncie, z  początku słabiutko, 
jako odblask na  chm urach, a potem

W tych dwóch zdaniach podkreś­
lona została istotna dla dalszego 
rozwoju w ypadków  prawda, że na 
drodze zw ycięstw a w  w alce o pokój 
i  spraw iedliw ość leży przede w szyst 
kim  rachunek sil w łasnych, sił obo­
zu pokoju i demokracji.

Dalej — znajdujem y w  num erze 
artykuł I. Goldmana p.Ł „Drogi roz­
w oju przem ysłu w  Czechr 'owacji", 
o polityce rolnej B ułgarii pisze T. 
Czernokolew z Biura Politycznego  
KC BPR (k), przedstawiając osiąg­
nięcia spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi, która rozw ija się w  stopniu  
zadow alającym  dzięki siln ie za­
dzierzgniętem u sojuszowi robotni­
ków i chłopów  bułgarskich. Autor 
przewiduje, że w  1949 r. około 30°,'o 
gruntów ornych Bułgarii będzie go- 
spodarowane na zasadach spółdziel-

już dobrze w idoczne, ukazało  się czości produkcyjnej.

Polsce, podkreśla nasz w kład do 
dzieła budow nictw a pokoju w  opar­
ciu o siły  postępu, które skupiają  
się w okół Związku Radzieckiego.

Następnie, organ K om itetu Infor­
m acyjnego pośw ięca uw agę sytuacji 
w  KPJ, w  związku z zamordowa­
niem  gen. A. Jowonowicza. Pism o  
cytuje lićzne protesty w ybitnych  
kom unistów  jugosłow iańskich, któ­
rzy zdecydow anie przeciwstawiają  
się klice Tito, potępiając obecne 
kierow nictw o KPJ.

I w reszcie, organ K om itetu Infor­
m acyjnego przynosi szereg cieka­
w ych inform acji z państw  kapitalis­
tycznych o w alce k lasy robotniczej 
w  A nglii, Francji, USA i w e Wło­
szech z trudnościami gospodarczym i 
i polityką rządów kapitalistycznych. 
O w ojnie kolonialnej im perialistów  
brytyjskich na M alajach pisze Jack  
Bering.

E. P.

W y tw ó r n ia  „S o ju zd ie t f i lm " , k tó ­
ra p r z e w a ż n ie  za jm u je  się f i lm am i  
dla  d z iec i  i m ło d z ie ż y ,  o d  czasu  do  
czasu  sięga ta k ż e  p o  innego r o ­
d za ju  scenar iusze . „A lek sa n d er  
M a tr o s ó w “ —  to  o p o w ie ść  w o je n ­
na o bo h a te r sk im  żo łn ierzu ,  p o d a ­
na jedn ak  w  fo rm ie  n o w e j  i c h w i­
lam i b a rd zo  oryg inalnej .  R e ży se r  
ł  u k ow  z a s to so w a ł  ch yb a  p o  raz  
p ie r w s zy  n o w y ,  l i r yc zn y  c h w y t  
m o n ta ż o w y  w  abso lu tn ie  rea l is ty ­
c z n y m  fi lm ie .  Z m ia n ie  scenerii to ­
w a r z y s z y  w iersz ,  b a rd z o  p ięknie  
b r z m ią c y  w ję z y k u  ro sy jsk im , o- 
kropn ie  t łu m a c z o n y  na polski.  
W iersz  ten, k tó r y  s ta n o w i  całość,  
jes t ro z d z ie lo n y  na p o szc zeg ó ln e  
części ,  k tó re  z ja w ia ją  s ię  w  tych  
m o m en ta ch ,  g d y  d ia log  s ta je  się  
n iep o tr zeb n y .

T eg o  ro d za ju  p ró b a  m o n ta żo w a  
je s t  d o ść  n ieb ezp ie c zn a ,  s z c z e g ó l ­
nie, ż e  r e ż y s e r  u ż y w a  ta k ż e  ko m en  
ta r za  m ó w io n eg o ,  o ra z  głosu z  g ło ­
śn ik ów  n ieraz  b e zp o ś red n io  po  z a ­
koń czen iu  s t ro fy ,  co  w  p ew n e j  
chw il i  m o ż e  w p r o w a d z ić  w  błąd  
m niej u w a żn eg o  w id za .

Są to  je dn a k  d ro bn e  usterki  
te ch n iczn e  w o b ec  w yb i tn e g o  zn a ­
czen ia  tego  f i lm u  ja k o  p r z y k ła d u  
b e zk o m p ro m iso w e g o  b o h a te r s tw a  i 
z n a k o m ite j  s z k o ły  bo jo w e j .  K o l e ­
ż e ń s tw o  panujące  w A rm ii  C z e r ­
w o n e j  p o m ię d z y  w szy s tk im i  s to ­
pn iam i je s t  d o sk on a le  p o d k re ś lo ­
ne, um ie ję tn ie  w y z y s k a n o  ta k że  po  
c z ą tk o w e  w ahania  i dep re s je  w o- 
kresie ,  w  k tó r y m  N ie m c o m  udało  
się sk o m a so w a ć  o lb r zy m ie  s i ły  i 
o d rz u c ić  A rm ię  C ze rw o n ą  od  g r a ­
nic  kraju.

W  te j  sy tu a c j i  c z y n  g ru p y  m ło ­
d y c h  ro b o tn ik ó w  i za ra ze m  s łuch a­
c z y  s z k o ły  rzem ieś ln icze j ,  k tó r z y  
o c h o tn ic zo  zg ła sza ją  się na fron t
 s ta je  się p r a w d z iw y m  sy m b o le m
p o s ta w y  ludnośc i Z w ią zk u  R a d z ie e  
w ieg o  w o b e c  n iem iecko  - f a s z y ­
s to w s k ie g o  najazdu.

P o d  w zg lę d e m  f i lm o w y m  p o d ­
kreś lić  n a le ży  p ięk n o  n iek tó ry ch  
zd jęć ,  s z c zeg ó ln ie  n ocn ych  {scena  
na d w o r c u ), o ra z  zn a k o m itą  r e ż y ­
ser ię  zd ję ć  w cza s ie  o s ta tn ie j  bi­
tw y .  D a w n o  ju ż  n ie  w id z ie l i śm y  w  
f i lm ie  ty l e  d yn a m izm u . Scena z a ­
plą tan ia  się  w d ru ty  i k o ń c o w e  b o ­
h a te r s tw o  M a tro so w a  —  to  w s p a ­
niałe, p o zo s ta ją c e  w p a m ięc i  ep i­
z o d y  b a ta l is ty c zn e .

W s z y s c y  w y k o n a w c y  ról g łó w ­
n ych  z  A .  Ig n a t ie w em  i P. K o n -  
s ta n t in o w e m  na cze le ,  grają  d o ­
skona le  z  zu pe łn ą  naturalnością .  
W e p izo d a c h  p o z n a je m y  O. Z a k o -  
wa (k ap i tan a )  o raz  zn an ego  nam  z  
„ A d m ira ła  N a c h im o w a "  A .  D ikija ,  
k tó r y  t y m  razem , św ie tn ie  ucha-  
r a k te r y z o w a n y  gra  rolę Stalina.

W  su m ie  w a r to ś c io w y  f i lm ,  
w zn a w ia ją c y  d o b rą  tr a d y c ję  ra­
d z ieck ich  f i lm ó w  w o jen n ych .  Jest  
to  ob ecn ie  —  w  ok res ie  r o z p o c z ę ­
cia sezon u  f i lm o w e g o  —  j e d y n y  
w a r to ś c io w y  f i lm  na ekranach  
W a r sza w y .  D o  te j  zag ad k i  p o w r ó ­
cę w  n a s tęp n e j  recenzji.

L E O N  B U K O W I E C K I

M ieczysław Naparty Żychlin Sie­
dziba Związku A kadem ickiego Mło­
dzieży Polskiej znajduje się w  War­
szaw ie przy ul. Dworkowej 3.

Robotn k — Warszawa. W sprawie 
niskiego uporaże.ńa robotników i 
różnej wysokości stawek powinna 
’nterw eniow ać Rada Zakładowa Je­
śli Rada nie może tego załatwić, po­
w inniście się zwrócić do w łaściw ego  

Związku Zawodowego.

L e o n a r d  Z ' y c k i

Opoirieść o Tomaszu Paine
Howard Fast —  „Obywatel Tom Paine. „Przełożył z an­

gielskiego Jan Karen. Nakładem Sp. Wyd. „Wiedza**.
Istnieje w  Stanach Zjednoczo- 
,-ch dam skie stowarzyszenie, które 
>si nazw ę „Cór am erykańskiej re-  
olucji". M yliłby się jednak ten, 
;o by sądził, że ow o stowarzyszenie 
a na celu  rew olucjonizow anie A- 
eryki. Damy, które do tego stow a- 
;yszenia należą, przeraziłyby się 
ipęwne, gdyby im  powiedziano, że 
wolucja am erykańska jeszcze rię 
,’najm niej nie skończyła. Gdyby 
i  zacytow ano słow a Beniam ina  
usha, napisane w 1784 roku, a któ- 
: brzmią jak następuje:

„Powszechnie  m ie sza  się d w a  
pojęcia: pojęcie  a m e r y k a ń sk ie j  re ­
w olucji  i pojęcie  W o jn y  A m e r y ­
kańskie j .  W ojna  A m e ry k a ń s k a  
skoń czy ła  się, lecz rew o lu c ja  a m e ­
r y k a ń s k a  nie sk o ń czy ła  s ię  b y n a j ­
m niej .  S k oń czy ł  s ię  za led w ie  
p ie r w s zy  a k t  tego  po tężn ego  d ra ­
matu".
Bo dzisiejsze „córy am erykańskiej 

;wolucji“ — to przedstawicielki 
.er w ielkokapitalistycznych, dla 
tórych rewolucja w  Am eryce już 
ę dawno skończyła. Aby im i 
szystkim  innym  zwolennikom  da- 
■nego nieładu dać ostrzeżenie, że 
jwolucja amerykańska nie jest już 
•upem gnijącym , że stoim y wobec

drugiego, a m oże naw et i piątego  
aktu olbrzym iej tragedii, Howard  
Fast pisze opow ieść o w ielkim  rew o­
lucjoniście am erykańskim , Tomaszu 
Paine.

Tom Paine n ie jest popularną w  
A m eryce postacią. N ie  pisze się o 
nim  w  oficjalnych podręcznikach  
historii, a w  pew nych sferach jesz­
cze i dziś siln ie go się  nienaw idzi, 
tak jak pierw szego obrońcę Murzy­
nów, Johna Browna, o którym  
przed sam ą w ojną nakręcono s: o- 
tw arzający go film . Film u o Tom 
Paine jeszcze n ie ma, ale jeśli się w  
A m eryce taki film  ukaże, na pewno  
nie będzie lepszy od film u o Brow ­
nie.

Dlaczego nienaw idzi się w  Amery  
ce jeszcze dziś człow ieka, który p ze 
cież zm arł w  1809 roku — m ówi 
książka Fasta. Z jej kart wyrasta  
gigantyczna postać człow iek , który  
nigdy w  życiu nie zboczył z nakreś­
lonej sobie drogi, który nigdy nie 
spoczął na laurach i nie uznał sw ej 
pracy za ukończoną. Jego pracą było  
budzenie ludzkich dusz do w alki z 
w szelką tyranią i przesądami. Paine 
nie był w ielkim  panem, jak Wa­
shington, ar,i gładkim  arystokratą 
jak Jefferson. Pochodził z chłop­

skiej rodziny angielskiej i od naj­
w cześniejszych la t m łodości m usiał 
ciężko pracować znajdując przy tym  
czas na sam okształcenie. Do A m e­
ryki w yjechał po stracie żony, któ­
rą gorąco kochał. Am eryka by­
ła w ów czas jedyną ucieczką ludzi 
silnych duchem. Tutaj chw ytał się  
także różnych zawodów, potężnie 
przy tym  pijąc, aż w reszcie zaczął 
w ydaw ać do spółki ze Szkotem  A it- 
kinem  pierw sze pismo w  F iladelfii
— „Magazyn Pensylw ański".

W A m eryce zaczęło w ówczas k i­
pieć. Głupi, uparty i b r  talny król 
angielski, Jerzy III w raz ze swym  
premierem, lordem Northern chcieli 
rzucić na kolana tę  kolonię upar­
tych chłopów, traperów  i sekciarzy. 
N astąpiły w ypadki w  L exington i 
Concord, gdzie strzelcy leśni i chło­
pi pokonali w yborowe wojska an­
gielskie. A le n ikt nie w iedział do­
brze o co się bije. I w ówczas Paine 
pisze niew ielką książeczkę, której 
nadaje tytuł: „Zdrowy rozsądek".
Książeczka ta w strząsnęła A m ery­
ką. Każdemu farm erowi trafiały do 
przekonania proste słow a, nieporę­
czne jak kazanie w iejskiego kazno­
dziei:

„O l w y ,  co m iłu jec ie  ludzkość!  
— pisał Paine  — W y, co o śm ie la ­
cie się p rzec iw s taw ić  nie ty lk o  ty ­
ranii, lecz s a m y m  ty r a n o m  — w y ­
stąpcie. K a żd y  za k ą te k  s ta rego  
św ia ta  ż y j e  w  ucisku. Wolność  
szczu ją  po ca łe j  kuli ziem skie j .  
Z A zji  i  A fr y k i  daw n o  ju ż  zo s ta ­

ła  w ygn a n a .  W E uropie  t r a k to w a ­
na j e s t  ja k o  p rzyb łęda ,  a  w  A n ­
g lii  o t r z y m a ła  na ka z  opuszczenia  
kra ju!  O! P rzy jm i jc ie ż  uchodźcę i 
p rzygo tu jc ie  zaw cza su  schronienie  
d la  ca łe j  ludzkości".

Fast n ie ma łatw ego zadania ze 
sw ym  bohaterem , który wznosi się  
na szczyty powodzenia, naw et m a­
terialnego i w  następnej chw ili cho­
dzi w  łachm anach, taczając się od 
szynku do szynku. Paine m aszeruje 
z żołnierzam i rew olucji i  jest dla 
nich jej w cieleniem , ale kiedy się 
wojna kończy on nie uważa się za 
upoważnionego do odpoczynku, 
gdyż terenem  jego działalności jest 
cały św iat. P isze dalsze książki, w y­
w ołując nienaw iść reakcji i ducho- 

-ieństwa i w yjeżdża do A nglii, by 
tam  w yw ołać rew olucję. A le Anglia  
to nie Ameryka. Lud tu jest zai.u- 
kany i trwożliwy. Władza, pouczo­
na doświadczeniem  amerykańskim , 
— chytra i podstępna Paine przed 
aresztowaniem  i szubienicą ucieka  
do Francji, gdzie już w re rewolucja. 
Paine, który był pasierbem  rew olu­
cji, który m aszerował ramię -v ra­
m ię z chłopam i i robotnikami, p ier­
w szy raz odbiera w sw ym  życiu  
hołdy. Calais w ybiera go na posła 
do Zgromadzenia Narodowego. Lecz 
czasy hołdów m ijają szybko. Paine 
za mało zna Francję a już zupełnie 
nie zna języka francuskiego, by móc 
w ziąć udział w  życiu partyjnym. 
Staje się sym bolem  rewolucji, sza­
nowanym  ale zostawionym  na ubo­

czu. Gdy nadchodzi epoka terroru 
naw et i Paine dostaje się w  straszli­
w e jego tryby. Zostaje aresztowa­
n y ' i  oczekuje z dnia na dzień swej 
kolejki na gilotynę. Ambasador Sta­
nów  Zjednoczonych, daw ny jego  
wróg, reakcjonista Morris, nie k iw ­
nie naw et palcem by ratow ać czło­
w ieka tak zasłużonego dla Ameryki.

Toczą się głow y i um ierają przy­
jaciele Paine'a. On jednak uchodzi z 
życiem. Zostaje zw olniony i spotyka 
się  z Napoleonem , który z entuzjaz­
m em  (.powiada mu, że jego książki 
stale ma przy sobie. Lecz Napoleon  
chce w yprowadzić w  pole starego  
rew olucjonistę, gdyż sądzi że ten 
mu pomoże w  inw azji na Anglię. 
Paine zawodzi dyktatora. Rewolucji 
nie dokonywa się przez inw azję — 
powiada — lecz przez danie dobrego 
przykładu.

Fai: i w reszcie wraca do domu. 
Jakże sobie inaczej wyobrażał ten  
powrót. Jego nazwisko by i. jeszcze 
znane, owszem, naw et bardzo zna­
ne, ale nie w  tym  sensie, jakby te­
go pragnął. W A m eryce bow iem  
rządzi reakcyjna partia torysów, 
która wprawdzie przyjęła dobro­
dziejstw a now ego stanu izeczy, ale 
nigdy nie przebaczyła P aine‘owi je­
go ataków  na króla i kościół. N ie  
przyjm ują w ięc Paine'a d ho' lu  
„gdyż to jest bogobojny dom", w y­
rzuć ją go z dyliżansu, a naw et nie 
pozwalają mu głosować. Dzieci bie­
gają za nim i obrzucają go przrzwis 
kami. Gdy zachorował, nachodzą go 
księża i pastorowie i wołają — od­

wołaj! N aw et lekarz — fanaty’. re ­
ligijny — zatruwa mu ostatnie go­
dziny życia.

Gdy zmarł nie chcą zezwolić 
na pochowanie go na cmentarzu. 
Grób jego na farm ie w N ew  Ro­
chelle bezczeszczą. N aw et przedsię­
biorczy businessm an w ykopuje po 
dziesięciu latach kości Paine'a z 
grobu, by pokazywać je z opłatą 
na jarmarkach.

Takie są dzieje cz łow iek ', który 
w alczył z królami i klecham i, 1 óry 
pierwszy w  św iecie mów 1 o zmniej 
szeniu godzin pracy i ubezpiecze­
niach na starość.

Dziwne istnieją a-nalogP m iędzy  
Am eryką owych czasów a Ameryką 
dzisiejszą. Ówczesna Ameryka, w al­
cząca o w olność i marząca o dosko­
nałym  ustroju, handlow ała n iew ol­
nikami czarnymi i białym i, paliła  
czarownice i nie tolerow ła odmień  
nych wyznań. Dzisiejsza Am eryka  
mówiąca tyle o demokracji, trak.u.,e 
M urzynów jako rasowo niższych i 
zamyka kom unistów i anarchistów  
do więzień.

I w dzisiejszej Ameryce, jak i w  
ówczesnej, rządzi garstka oligar­
chów, która jest zdecydowana ra­
czej pogrążyć cały św iat w krw a­
wej kąpieli, niż szczuplić sw e pra­
wa. N ie jest przypadkiem, że autor 
„Obywatela Toma Paine sieć i w 
więzieniu.

Każdy powinien przeczytać tę 
książkę w ybijającego się pisarza re­
w olucyjnej Ameryki. Jest ona głę­
boka i piękna
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Towarzyszyłam  Niemcom
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WARSZAWA
OBLĘŻONA

WRZESIEŃ ROKU 1939  
W  ZDJĘCIACH JUUEN BRYAN'A

Julien Bryan, znakomity amerykański foto­
graf i operator filmowy, znalazł się w Warsza­
wie dn. 7 września 1939 roku, w chwili, gdy 
zaczynało się oblężenie miasta. Był jedynym 
fotoreporterem zagranicznym, który dokonał 
zdjęć z  walk wrześniowych w Warszawie. Po 
14 dniach pobytu w walczącym mieście wy­
dostał się przez Litwę i Szwecję i po męczącej 
podróży dotarł do Stanów Zjednoczonych, wy­
wożąc szczęśliwie nieuszkodzone wszystkie 
swoje filmy.

Zbiór fotografii Bryana z oblężonej Warsza­
wy ukazał się w New Yorku, w wydaniu książ­
kowym p. t. „Siege“ (Oblężenie) uzupełniony 
wspomnieniami autora i poprzedzony przedmo­
wą wybitnego publicysty i dziennikarza amery­
kańskiego, Maurice Hindusa, znanego ze swych 
lewicowych sympatii.

Ogłaszamy dziś, po raz pierwszy w Polsce, 
wybór zdjęć Bryana oraz wyjątki z przedmowy 
Maurice Hindusa. Podpisy pod zdjęciami są 
również pióra Maurice Hindusa.

O puściłem  W arszaw ę w  dniu, 
poprzedzającym  najazd niem iecki 
na Polskę. G dy w  k ilka  dni póź­
niej toojska niem ieckie zaczęły 
zaciskać pierścień oblężenia wo­
kó ł po lskiej stolicy, pozostali 
dziennikarze  i fo togra fow ie  za­
graniczni porzucili m iasto , ucie­
kając ja k  k to  m ógł w  kierunku  
graniu: krajóio neutralnych. I
w tedy w łaśnie zjaw ił się w  W ar­
szaw ie Julien Bryan.

R ząd porzucił był ju ż  m iasto, 
dziennikarze zagraniczni pośpie­
szyli w  jego ślady. Nad W arsza­
wą szalało zniszczenie, ściany do­
m ów  w aliły  się w  gruzy, ludzie  
padali na ulicach. B ryan  sam  był 
tak  n iepew ny sicego losu, że  na­
pisał list pożegnalny do rodziny  
i zdeponow ał go w  am erykańsk im  
konsulacie. A le na tychm iast za­
brał się do roboty, nie oglądając  
się na nic.

Główną zasługą B ryana  je st to, 
że nie goniąc za zdjęciam i z  linii 
bojowej, stara ł się przede w szys t­
kim  uchw ycić ob iektyw em  swego  
aparatu życie ludności cyw ilnej— 
m ężczyzn , kobiet i dzieci, k tó rzy  
pozostali w  domu, gdy ich syno­
wie szli um ierać w  obronie cyw i­
lizacji.

1 w rześnia 1930 roku , w  dniu 
najazdu niemieckiego na  Polskę, 
H err H itler ośw iadczył w  B erli­

nie: ,JNie prow adzę w ojny z ko­
bietam i ani dziećmi. K azałem  lo t­
n ikom  bom bardować wyłącznie o- 
b iek ty  w ojskow e“. Czy stary, 
drew niany kościolek je s t obiek­
tem  wojskowrym? A m oże jest 
nim  szp ita l?  L ub dom y micszlcal- 
ne w  robotniczej dzie ln icy? Czy 
m oże nagrobki cm entarne?  Oko 
ludzkie m oże się mylić, ję zy k  m o­
że kłam ać. Ale ob iektyw  fo togra­
fic zn y  je s t ta k  praw dom ów ny, 
ja k  k ła m liw y  je s t ję zy k  H i­
tlera.

B ryan  nic szukał okrucieństw . 
Pragnął ty lko  uchwycić życie, ta­
kie, jak ie  pędzą prości Judzie w  
oblężonym  mieście. Szuka ł życia  
— nie śm ierci. W iększości sw ych  
zdjęć dokonał w  robotniczych  
dzielnicach m iasta , na przedm ie­
ściach i na okolicznych polach, 
wszędzie tam , gdzie ludzie pracu­
ją. Jeżeli m im o  to zdjęcia jego  
tchną grozą śm ierci i w yziera  z 
nich okrucieństw o w roga  — to  
św iadczy to  o zupełnym  braku  
m ilitarnego uzasadnienia nieludz­
kiego postępowania najeźdźcy. A 
jednak nie je s t to opowieść o zn i­
szczeniach. Jest to w  gruncie rze­
czy powieść o życiu  wśród nieu­
stannej grozy  śm ierci. Jest to  tak  
że pieśń w iary i heroizm u pro­
stego człowieka.

Zdjęcia są bardziej w ym ow ne  
od słów. Bo B ryan  nie je s t zw y­

cza jnym  fo tografem . Być może, 
że są w ty m  zawodzie ludzie, k tó ­
rzy  lepiej opanowali technikę fo ­
tograficzną. A le nie znam  dru­
giego fo togra fa , k tó ry  by potra­
fił uchw ycić w  sposób rów nie w y ­
m ow ny i w zrusza jący w ew nętrz­
n y  d ra m a t is to ty  ludzkiej. Praw­
da że B ryan  pracował w  n iezw yk­
łych w arunkach, kiedy przeżycia  
ludzkie znacznie siln iej uw yda t­
niają się na tw arzach. B ryan  
miał więc w y ją tk o w y  obiekt. A le  
bez głębokiego wczucia się w  czło­
w ieka, bez genialnej w prost zdol­
ności W ydobywania zeń przeżyć, 
B ryan nie po tra fiłby n igdy stw o­
rzyć takich  obrazów. B ohateram i 
tych zdjęć są Polacy, ale B ryan  
w ydobył z nich przede w szystk im  
te  cechy, k tóre  nie za m yka ją  się 
w  ciasnych szrankach granic po­
litycznych  i geograficznych, lecz 
są w spólne w szys tk im  ludziom  we 
w szystk ich  krajach.

W  rękach B ryana aparat fo to ­
gra ficzny s ta ł się narzędziem  tw ór  
czości artystyczne j, ja k  pióro pi­
sarza i pędzel m alarza. N ie w y­
starczy zdjęcia te  pobieżnie prze­
rzucić. Są ja k  obrazy w ielkich  m i­
strzów , na k tóre  pa trzy  się po w ie  
le razy, wciąż się do nich wraca i 
nigdy nie m a się ich dość. Od- 
tw arza ją  one w strząsa jący roz­
dział historii naszych czasów.
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Na szerokim śmiecie I
Wydarzenia międzynarodpwe, wi­

dziane z perspektywy tygodnia wystę­
pują znacznie wyraziściej niż wówczas, 
gdy się je śledzi co dnia w miarę, jak 
się rozwijają. Często nie wystarcza
krótka perspektywa siedmiu dni. Trze­
ba w rzadszych odstępach czasu spoj­
rzeć wstecz, porównać aktualne 
wydarzenia z minionymi, aby m eć jas 
ny obraz sytuacji, aby właściwie móc 
ocenić przeszłość i nawet pokusić się 
o pewne przewidywania.

Pisma codzienne, 
poświęcają ostatnio

Zależność ta zaczyna ciążyć coraz 
bardziej nawet jej sprawcom, bo pro. 
tektor zza Oceanu nie potrafi nawet 
zachować pozorów i co pewien czas 
wybucha bunt protegowanych. W u- 
bi-egtym tygodniu znów zakłóciła mar- 
shallowską harmonię wiadomość, że 
kongres amerykański pragnie wstrzy­
mać demontaż fabryk niemieckich, 
przeznaczonych na odszkodowania wo 
jenne, które miały otrzymać Anglia 1 
Francja.

Amerykańscy potentaci doszli do 
wniosku, że opór rodziny marshallow. 

wiele miejsca ey- *&*] dostatecznie już skruszał, że za
tuacji politycznej tem można rzucić gros środków na

odbudowę przemysłu niemieckiego, 
którym przecież będą kierować dulle- 
sowi i harrimanowj urzędnicy. Po cóż 
więc demontować istniejące fabryki >

politycznej 
Francji. Każda nie 
mai godzina przy­
nosi nowe wiado­
mości, które nakła­

dają na obraz Francji coraz ciemniej-1 dawać je Anglikom czy Francuzom, 
sze barwy. Odstępy między kryzysami [ skoro trzeba je będzie stawiać na no

Chleb i jego historia

rządowymi stają się coraz krótsze: 
kilka miesięcy, kilka tygodni, wresz­
cie kilka dni. Schuman, Ramad.er, Ma­
rie, Queuille — oto nazwiska, które 
powtarzają się stale, a nad nimi cień 
nowego kandydata na fuehrers, długie 
go, chudego de Gaulle'a. Nawet kos­
myk jest podobny...

Z drugiej strony zdezorganizowa­
nego bezwładu poronionego tworu
blumowdklego mobilizują s.ę siły kla- 
sj robotniczej. Od strony politycznej 
Partia Komunistyczna, Batadle Socia- 
liste i odradzający się Ruch Oporu, 
którego członkowie domagają się peł­
ne, realizacji programu „Resistance1', 
od strony społecznej — związki za­
wodowe: COT, Force Ouvriere i
związki katolickie. Fala strajków 
ogarnia całą Francję. Hasiem na­
czelnym jest poprawa bytu material­
nego i rząd koalicji demokratycznej, 
który zapewnił- Francji odrodzenie go­
spodarcze, oparte o podstawowe refor­
my. Pdwiedaał kiedyś Majakowski: 
..Zginęła Pompę*, kiedy rozdrażnio­
no Wezuwiusz". Wezuwiusz klasy ro­
botniczej Francji jest już rozdrażnio­
ny.-

Po drugej stro­
nie kanału La
Manche sytuacja 
jest również po-
w aita, aczkolwiek 
nie przybiera tak

wo za pieniądze amerykańskie. Jeśli 
— rozumują logicznie Amerykanie — 
Anglicy 1 Francuzi zgodzili się, by 
Niemcy były objęte planem Marshal­
la, to czegóż się dzisiaj gniewają, gdy 
wprowadzamy oszczędności jego wy­
konania. Niemcy dostaną maszyny i 
surowce, a pozostali klienci marshal- 
lowscy papierosy i konserwy.

Tego Jednak za dużo było nawet po 
słusznym wykonawcom programu De­
partamentu Stanu i wybuchła awantu­
ra. Nie liczmy na nią zbytnio: kto raz 
poszedł na chleb żebraczy buntować 
się już nie potrafi.

Ubiegły tydzień 
minął pod znakiem 
żałoby. Dwa zgo­
ny zelektryzowały 
wschodnią Europą, 
choć nierówne jest 
znaczenie tych zgo 
nów.

W Moskwie zmarł na udar serca
sekretarz Centralnego Komitetu

Chleb stanowił zawsze najważ­
niejsze i najpowszedniejsze poży­
wienie człowieka. Wszak już sło­
wa modlitwy „Ojcze nasz" wymie­
niają chleb jako synonim pożywie­
nia a ofiarowanie przy powitaniu 
gościowi, chleba i soli“ jest sym­
bolem najwyższej gościnności.

Chińczycy oraz starożytni mie­
szkańcy Indii nie znali chleba, 
miejsce jego zajmował ryż i proso. 
Chleb natom iast był zawsze pod­
stawą pożywienia u Egipcjan, 
Greków, Rzymian, Fenicjan i u 
Żydów.

W starożytnej Grecji
Grecy, którzy przypisywali wy­

nalazek chleba bogini Cererze, w 
epoce H om era używali do wypie­
kania chleba form  podłużnych lub 
rozwałkowane ciasto zwijali niby 
rulon. W Atenach, za czasów Te- 
mistoklesa chleb był pożywieniem 
powszechnym, a nawet istniały 
przepisy szczegółowe, co do wagi 
i kształtu bochenków. Przepisy te 
utrzymywały się nie tylko za cza­
sów cesarstwa rzymskiego, ale i 
potem do czasów późniejszych, bo 
nawet napoleońskich. Chleb grec- 
gi składał się z ośmiu części (octa- 
blomoi), albo z czterech (tetratru- 
phoi). Później dzielili go także La- 
tynowie na cztery części (qua- 
driae). W Pompei natom iast, gdzie 
wyraźnie zaznaczały się zwyczaje 
greckie, co można zresztą stwier­
dzić z wykopalisk, chleb dzielił się 
na osiem części.

Żydzi piekli chleb albo w pie­
cach piekarskich, albo w gorącym 
popiele, albo na płytach m etalo­
wych ułożonych nad ogniem, albo 
wreszcie na rozgrzanych płaskich 
kamieniach. W czasie swoich wę­
drówek piekli oni chleb w przenoś­
nych piecykach nad ogniem w

S 2 :  M  podujt Stary T a m -

fB k we Francji. Co pewien czas Bevlu 
czy Cripps alarmują opin ę publiczną 
katastrofą finansową Wielkiej Brytanii. 
Bilans płatniczy wykazuje stały defi- 
cyt —„trzeba produkować więcej, spro 
wadzać mniej, szukać rynków zbytu i 
eksportować, eksportować, eksporto­
wać, aby zdobyć bezcenne dewizy.

Dobrze, powiadają robotnicy, a!e co 
słychać ^ programem Partii Pracy z 
okresu wyborów 1945 r.? Co słychać z 
nacjonalizacją podstawowych gaięzi 
gospodarki? Dlaczego upaństwowiono 
tylko te przemysły, które nie opiacały 
się kapitalistom? Dlaczego płacono od 
szkodowania, które obcląiyiy pań. 
siwo, a dały niezwykle korzyści wła­
ścicielom? Dlaczego prowadzi, się po­
litykę uzależnienia od Stanów Zjed­
noczonych, od koncernów i trustów a- 
merykańskich? Dlaczego,..?

Na te wszystk e pytania, które pa­
dają na kongresie w Margate, ne 
potrafią dać odpowiedzi, angiel­
scy ministrowie. Frazes patriotyczny 
i reżyseria kongresu ma wystarczyć 
robotnikom. Nie wystarcza i niezado­
wolenie rośnie, choć jeszcze nie w 
tym stopniu, aby zagrozić rządowi 
bezpośrednio. 1

Związku Radzieckiego, generał-puł- 
kowntk Andrzej Żdanow. Miał on 
zaledwie 52 lata, z których 36 po­
święcił pracy politycznej. Ze wszy­
stkich stron świata napływały do 
Moskwy kondolencje od rządów, par 
tli politycznych i od prostych robot­
ników. Był to płomienny rewolucjo­
nista, który położył nieocenione za- 
sługi w pogłębieniu solidarności mię 

r * m * ,y .,c. z" dzynarodowego ruchu robotniczego
n y c h kształtów, araz w  walce o trwały pokój prze 

ciwfco imperializmowi.

ment, Abraham, przyjm ując gości, 
rzekł do Sary: „rozrób trzy miń

te pozostawały pod zarządem spe­
cjalnego prefekta.

We Francji wydał przepisy i 
normy dla stowarzyszeń piekarzy 
król Ludwik Święty w r. 1260. W 
„Registre de metiers", pisze Ste­
fan Boileau, że nikt nie mógł być 
piekarzem w obrębie Paryża, je­
śli nie nabył (oczywiście za pienią­
dze) pozwolenia od króla na wy­
konywanie tego rzemiosła. Cesarz 
Karol V zarządził znowu, aby pie­
karze dostarczali chleba na sprze­
daż; chleb ten musiał być wypie­
kany wszędzie z takiej samej mą­
ki, przy czym cena jego była sta­
ła. Była to zatem pierwsza taryfa 
na chleb o jakiej wspomina histo­
ria.

„Piekarze winni być w długich 
koszulach i beretach..."

Jedno z rozporządzeń paryskich 
z r. 1569 ustalało, że „piekarze 
przy pracy winni stać w długich 
koszulach z beretem na głowie". 
W ychodzić im z domu nie wolno 
było; jedynie w niedzielę mogli u- 
dawać się do kościoła i to w ubra­
niu szarym, bez szpady. W X V II 
w. było w Paryżu 15 handlarzy 
chleba i w tej epoce poczęto po 
raz pierwszy oddzielać mąkę od 
otrąb.

M arie de Medici, idąc za przy­
kładem florenckim, zaprowadziła 
w Paryżu zwyczaj wypiekania chlo 
ba posolonego i używania do cia­
sta drożdży z piwa. Chleb tak wy­
pieczony nazywał się z tego po­
wodu „chlebem królowej".

Z biegiem czasu każdy naród i 
każdy kraj wprowadził u siebie pie 
czywo wypiekane na swój sposób.

Przed zmieleniem na mąkę mu­
szą być ziarna zboża pozbawione 
otaczającej je łuski. Tw arda ta łu­
ska stanowi główną część składo­
wą otrąb. Lecz sama mąka także 
jeszcze nie nadaje się na pokarm 
dla ludzi, gdyż jest trudno straw-

ry mąki na ciasto i upiec z tego na. Stan rzeczy zmienia się całko- 
trzy chleby w popiele". Słowa te ; wicie dopiero przy ogrzeWaniU mą 
wskazują nie tylko na sposób, w ’ ‘ * ' ~ ‘

Zwłoki Zdanowa spoczęły pod mu- 
rami Kremla. Dwieście tysięcy oby­
wateli radzieckich złożyło hołd pa-

jaki w owym czasie pieczono 
chleb, lecz także na szczegół zna­
mienny, mianowicie, że u Żydów, 
jak później u Greków i u narodów 
latyńskich, prace połączone z wy- kowaty, łatwy już do strawienia 
piekaniem chleba były dokonywa-

ki w wodzie. Podczas gotowania 
potraw mącznych, wskutek pęcz­
nienia ziarn, pękają ściany komó­
rek i wyzwolony w ten sposób 
krochmal przechodzi w stan klei

Do pieczenia chleba nadaje się
najlepiej mąka pszenna i żytnia 
Dodatek mąki jęczmiennej daje 
już chleb gorszy, a dodanie mąki 
kukurydzianej lub z nasion strącz­
kowych psuje wręcz smak, czego 
dowodem były chleby wojenne. 
Chleb z mąki razowej jest pożyw­
niejszy, ale trudniej strawny od 
chleba z mąki białej. Istnieje też 
cały szereg chlebów specjalnych z 
różnymi dodatkami, z których naj­
bardziej znanym jest chleb G ra­
hama, pieczony z mąki pszennej, 
zmielonej bez odebrania łuski na­
siennej. Łuska, jakkolwiek sama 
niestrawna, ma mechanicznie u łat­
wiać proces trawienia.

Nowoczesne piekarnie posługu­
ją się maszynami, które są już tak 
wydoskonalone, że usuwają w ca­
łym procesie przygotowania chle­
ba dotknięcie ręki ludzkiej, co ma 
wielkie znaczenie ze względów hi­
gieny.

Chleb ject jako pokarm prze­
dziwnie przystosowany dla orga­
nizmu człowieka. Zawiera on w 
sobie wszystkie potrzebne dla ży­
cia ustroju składniki, stanowi też 
od tysięcy lat podstawę pożywie­
nia większości ludzkości. Chleb 
spożywamy kilka razy dziennie i 
to samo powtarzało się we wszy­
stkich poprzednich generacjach. I 
jak się to dzieje, że żołądek nasz 
nie reaguje niemal nigdy przy tra ­
wieniu chleba? Chleb jedzą wszy­
scy, i u nikogo nie pojawia się t. 
zw. idiosynkrazja, czyli w stręt do 
tej potrawy, — spotykany tak czę­
sto wśród innych potraw.

Każdy inny pokarm, spożywany 
tak często, jak chleb, choćby naj­
zdrowszy i najsmaczniejszy, prze­
jadłby się nam szybko, żołądek 
nasz czułby się znużony i zatruty. 
Chleb nie przeje się nigdy, uwa­
żamy go zawsze za dobry, zawsze 

I za smaczny. L. W.

ne przez kobiety.
Kawałek ciasta, zapomnianego 

przypadkiem, które skwaśnialo i 
„wyrosło", dał początek do t. zw. 
zaczynu. W r. 172 przed Chr. Fe-

mlębi Zmarłego. Straż honorową ] nicjanie nauczyli Rzymian „zaczy- 
przy trumnie pełnili najbliżsi towa- niaĆ" ciasto. Później zaczęto do-
rzysze Żdanowa a Generalissimusem 
Stalinem na czele.

Zgon dr Edwar­
da Benesza, który 
zmarł w wieku lat 
64 nie nastąpił na­
gle. Już od wielu 
miesięcy rozwijała 
się jego choroba i 
w czerwcu br. — 
ze względu na stan 

zdrowia — ustąpił ze stanowiska 
Prezydenta Republiki Czechosłowac­
kiej.

Żałobę Czechosłowacji dzieliły 
bratnie zaprzyjaźnione narody, gdyż, 
jak stwierdził premier Zapotocky, 
„nazwisko Benesza będzie na zawsze 
związane z wielkim wysiłkiem ludu 
pracującego Czech i Słowacji, zmie­
rzającym do zbudowania silnej i 
szczęśliwej Republiki".

U
Takie są

które zberają we 
Francji i Anglii 
przywódcy niezdol. 
ni do śmiałych de­
cyzji do śmiałych.

dawać do ciasta soli, a Grecy mie­
szali do niego także miód, oliwę 
i masło.

Stowarzyszenia piekarzy
rzymskich

Rzymianie z czasów Romulusa 
(V III wiek przed Chr.) jadali su­
rowe ziarna zboża, później goto­
wali je, podobnie jak dziś ryż, a 
wreszcie ziarna te przypiekano. Z 
czasem rozcierali Rzymianie ziar­
na i robili z nich rodzaj mamały- 
gi. Dopiero około r. 400 przed Chr. 
nauczyli się wypiekać chleb i plac­
ki na sposób dzisiejszy. Od Rzy­
mian nauczyli się wypiekać chleb 
Gallowie, a od tych ostatnich ro­
zeszła się sztuka pieczenia chleba 
po całej Europie.

Za czasów cesarza Augusta było 
w Rzymie 329 piekarzy, którzy 
wypiekali chleb z mąki mielonej 
we własnych młynach wodnych. 
Od r. 1000 zastosowano do miele­
nia zboża także siłę w iatru w mły- 

kcju i postępu, przeciwko klientom ' nach wiatrakowych. Piekarze

W przełomowych dniach lutowych 
Benesz opowiedział się po stronie 

owoce, którzy walczyli o politykę po

i agentom anglosaskiej zależności. 
Jego również mądrości politycznej

rzymscy byli złączeni w stowarzy 
szenie (pistores) pod patronatem

koniecznych re­
form. Katastrofal­

na aytuacja gospodarcza i finansowa 
wewnątrz kraju i zależność od Stanów 
Zjednoczonych nazewnątrz.

zawdzięcza Czechosłowacja mocne boginie Westy. Należący do tego 
wejście na drogę demokracji ludo- stowarzyszenia nic mogli wykony­

wać innego rzemiosła. Z powsta-wej, na drogę prowadzącą do socja­
lizmu, do sprawiedliwości społecz­
nej.

1 ,0 * os.

P  aństwo Chitterwick mieli na obiedzie gości. Ktoś przysłał
im parę bażantów, sprzykrzyło im się bezludzie, prócz tego 

zaś mieli od wybuchu wojny towarzyskie zaległości. Zaproszo­
nych było parę par.

Tego ranka wezwano panią domu do kuchni.
— Ten człowiek przyniósł grzyby na sprzedaż, proszę pa­

ni — powiedziała kucharka. — Myślałam, że trzeba by kupić— 
można zrobić omlet z grzybami. Dostałam sześć gęsich jaj.

— Masz rację, Doro to świetna myśl. Ale pokaż mi grzyby.
Obdarty, kościsty mężczyzna wysypał swój towar z dużego 

koszyka na stół.
— Czy pan jest pewny, że są dobre?
— Czy pani myśli, że sprzedawałbym truciznę? Zona ugo­

towała z takich samych bardzo dobrą zupę.
W tej chwili wszedł Andy, foksterier Chi tterwicków

i nozdrza jego ciekawie zadrgały. Człowiek z koszykiem 
uśmiechnął się, rzucając mu kawał grzyba. Andy rzucił się na 
grzyb i uniósł go w swe samotne ustronie — pod zlewem.

— O, proszę, on wie, co dobre — powiedział sprzedający.
Pani Chitterwick wahała się. — Jakże mogła znać się na

grzybach? Wreszcie kupiła je, lecz popsuła tym doszczętnie 
swój spokój. Dwukrotnie zrywała się w ciągu przedpołudnia, by 
iść do kuchni i odwołać potrawę z grzybów — i dwukrotnie 
siadała znowu. Później zaś poszła do fryzjera i zapomniała 
o swej trosce.

Goście okazali się tak punktualni i głośni, jak to goście by­
wają. Pół godziny przesiedzieli przy koktajlach, a potem po­
dano obiad.

Grzyby miały ogromne powodzenie i nawet sama pani 
Chitterwick uznała, że są wyśmienite. Nie miały ani dziwnego 
Smaku, ani złowieszczego zapachu.

niem młynów na Tybrze wytwo­
rzyły się korporacje odmierzaczy 
zboża i marynarzy, którzy na ga- 
lerach dowozili zboże. O rganizacje ' nienia ciasta

Faul T a b o r t

Rola drożdży i dwutlenku 
węgla

Zupełnie ten sam cel, co goto­
wanie, ma także pieczenie chleba, 
przy którym osiąga się owo nad­
zwyczajne spulchnienie, zapewnia­
jące pieczywu wysoki stopień stra- 
wnóści. Spulchnienie to wywołują 
komórki drożdżowe, czyli drobne 
istoty żyjące, mikroskopijnej wiel­
kości, które wywołują ferm entację 
cukru powstającego z mąki. E la­
styczność ciasta stoi na przeszko­
dzie do ulatniania się pow stające­
go podczas ferm entacji dwulenku 
węgla, który dzięki temu wypełnia 
całą masę ciasta w postaci drob­
nych pęcherzyków. Gdy wreszcie 
ciasto znajdzie się w piecu, u la t­
nia się stopniowo w podwyższonej 
tem peraturze także wytworzony 
podczas ferm entacji alkohol, co 
również przyczynia się do spulch­
nienia chleba. Prócz tego pękają 
w gorącu komórki wilgotnych zia­
ren krochmalu.

Bakterie, które w obfitości znaj­
dowały się już w mące, wywołują 
tworzenie się kwasów (mlecznego 
i octowego) i te zakwaszają cia­
sto. Takie kwaśne ciasto znamy od 
dawna pod nazwą kwasu piekar­
skiego (zakwas). Część takiego cia­
sta przechowuje się zazwyczaj jako 
zaczyn do następnego wypieku. 
Sztuczne środki, zastępujące droż­
dże i znane pod ogólną nazwą 
proszków piekarskich, mają na ce­
lu uchylenie straty  pewnych sub- 
stancyj spożywczych, przez wy­
tworzenie w inny sposób dwutlen­
ku węgla, potrzebnego do spulch-

Książki ud  złotogłoruiu
Zabytkouie oprawy książek rosyjskich

skórą, złotogłów, aksamit, pięknie 
wykończone malarsko.

Pierwsza drukarnia moskiewska 
posiadała własny warsztat introliga­
torski. Na okładkach książek, w y­
chodzących z tej drukarni, wypukłym 
druidem odciśnięty był jej znak: 
prostokąt z dwugłowym orłem, z 
lwem i jednorożcem po bokach.

Za panowania Piotra Wielkiego 
zaczęto drukować ogromne Ilości 
ksiąg świeckich, które oprawiano w  
półskórek. Najpiękniejsze półskórki 
znajdują się w wielkiej sali czytel­
ni Moskiewskiej Biblioteki Uniwer­
syteckiej. Rosyjską książkę z wieku 
XIX charakteryzują okładki malo­
wane farbami emaliowymi.

Współczesna okładka radziecka 
posiada również swój własny styl, 
zachowując przy tym najlepsze tra­
dycje rosyjskiej sztuki introligator­
skiej. Lakierowana okładka „Słowa 
o pułku Igora" (wyd. „Akademia" 
1926 r.), wykonana przez artystę ma­
larza Iwana Golikowa, walczy o pal­
mę pierwszeństwa z okładką „Nal 

Przepis^jngy księgi i oprawiający je, I bukowskiego (wiek
współprSHwrali ściśle, tworząc współ

W dziale „rzadkiej książki" Wszech 
związkowej Biblioteki im. Lenina w  
Moskwie, znajdują się księgi, któ­
rych oprawy- pochodzą z wieku 
XV-go. Porównując zachodnio-euro­
pejskie oprawy książkowe w  ich roz­
woju historycznym — z rosyjskimi 
przekonywujemy się, *e okładka ro­
syjska rozwijała się zupełnie nieza­
leżnie od zachodnio - europejskich 
wzorów i że posiada swe własne od­
rębne cechy narodowe.

Jedna z najstarszych i najbogat­
szych okładek zachowanych do cza­
sów obecnych pochodzi z X-go wie­
ku i znajduje się w muzeum ecz- 
miadryńskim (Armenia). Wierzchnia 
strona tej oprawy to przepiękna mi­
sterna płaskorzeźba w kości słonio­
wej. Wzmianki o cennych oprawach 
książek rosyjskich spotykamy Już w 
kronikach z XI-go wieku. Do na­
szych czasów dochowały się jedynie 
egzemplarze z wieku XII.

Na dawnej Rusi sztuka introliga­
torska była swego czasu tak samo 
ceniona, jak sztuka pisania ksiąg, 

sudacy 1 
irjB ttra

ne dzieło. Toteż Ruś stworzyła swój 
własny oryginalny styl oprawy książ­
kowej, odbiegający od stylów zagra­
nicznych.

Oprawy robione były ze złota lub 
złoconego srebra i ozdabiane arty­
styczną mozaiką z emaili 1 drogich 
kamieni. Obok tych opraw, typo­
wych dla ksiąg kościelnych, wytwa­
rzano również okładki lżejsze — bo­
gato malowane. Do naszych czasów 
dochowały się książki oprawione w

XIX). Okładka „Konstytucji ZSRR" 
w wykonaniu art. malarzy S. B. Ta- 
lengatera, I. A. Sedelnikowa i S. F. 
Rerberga otrzymała najwyższą na­
grodę na wystawie paryskiej roku 
1937.

Okładki radzieckie stanowią czę­
sto, podobnie jak okładki staroświec­
kie, wzór prawdziwego mistrzostwa. 
Wiele współczesnych wydań radziec­
kich uzyskało nagrody na międzyna­
rodowych wystawach (w Paryżu w 
r. 1937, w Nowym Jorku w r. 1939).

J. C.

Hwmor zogronlcznii

„New Yorker"

Ofiarą padł piesek
Podczas obnoszenia bażantów gospodyni zauważyła, że 

służąca ma zaczerwienione oczy. Najwyraźniej musiała pła­
kać. Co się mogło stać? Pani Chitterwick pochwyciła jej spoj­
rzenie i przywołała ją skinieniem. Dziewczyna pochyliwszy się 
nad swą chlebodawczynią, wyszeptała jej do ucha:

— To o pieska, proszę pani. Chciałam to dopiero później po­
wiedzieć, ale biedna psina nie żyje.

Była to najstraszliwsza klęska, jaka mogła spaść na dom Chit- 
terwicków. Żal zagłuszył przerażenie tylko na monient. Pani 
Chitterwick poczuła, że bicie jej serca ustaje, po czym zaczyna 
pędzić z szaloną szybkością. Więc grzyby były jednak trujące— 
Andy najwyraźniej zjadł swą porcję — z fatalnym skutkiem. 
Trzeba coś zrobić — niezwłocznie — bo inaczej całe towarzy­
stwo będzie się wkrótce nadawało do trupiarni.

— Anno — powiedziała dziewczynie drżącym -głosem — 
wracaj do kuchni. Mniejsza ‘o mięso teraz.

Dziewczyna spiesznie wyszła. Goście nastawili uszu. Mu­
siało się zdarzyć coś niezwykłego. Bażanty były już przeważnie 
zmiecione z talerzy.

— Moi drodzy — zaczęła pani Chitterwick. — Nie wiem 
doprawdy, jak wam to powiedzieć... Mam okropne podejrzenie, 
że grzyby, któreśmy właśnie zjedli, były trujące. Anna powie­
działa mi właśnie, że nasz piesek — który spróbował je pierw­
szy,— już nie żyje. Co do... co do mnie, strasznie się czuję, ala 
myślałam, że lepiej powiedzieć wam szczerze, bo w końcu idzie 
tu o nasze życie i...

Panie podostawały spazmów, jedna zemdlała. Lecz jeden 
z mężczyzn zerwał się z miejsca i wygłosił mowę. Był on wy­
próbowanym poobiednim mówcą i nie mógł opuścić sposobnoś­
ci, mimo że do końca obiadu było daleko.

— Panie i panowie, musimy zachować spokój. Przed do­
mem są nasze auta. Należy natychmiast udać się do najbliższego 
szpitala i dać sobie wypompować żołądki. Jeżeli służba jadła już 
grzyby, bierzemy ich z sobą. Jeżeli nie — nic im nie mówmy. 
Byłoby bardzo nieprzyjemnie, gdyby opis zajścia dostał się do 
gazet. Ale nie mamy czasu do stracenia. Każda sekunda jest 
droga. Spieszmy. *

Kucharka i służąca nie. tknęły jeszcze grzybów. Pani Chit­
terwick powiedziała im. żeby nie jadły. Goście rzucili się do aut. 
Po paru minutach byli w szpitalu Poszło w ruch dwanaście 
pomp żołądkowych. Goście i gospodarze, wszyscy przebyli za­
bieg w ubraniach wizytowych i wieczorowych sukniach. W tych 
warunkach obiad nie mógł oczywiście być zakończony, toteż 
wszysy ze szpitala pojechali wprost do domu.

Gospodarze odjechali ostatni. Pani Chitterwick jechała 
do domu we łzach. Mąż starał się ją pocieszyć,, lecz powtarzała 
bez końca, że nie przeżyje tej hańby. A Andy — zginął przecież 
z jej winy!

Gdy tylko znaleźli się w domu, poszła do kuchni.
— Biedny Andy. Biedne maleństwo. Gdzie on je6t?
— Ogrodnik zakopał go pod dębem — rzekła ponuro ku» 

charka. Ma numer auta i z samego rana pójdzie od razu do 
komisariatu złożyć meldunek.

— Auta? Jakiego auta?
—No, tego, co przejechało biednego Andy, naturalme....

Tłumaczyła z angielskiego 
ANNA LINKE
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Towarzyszyłem! delegacji niemieckiej 
na Kongresie Intelektualistów

1 W rocław  w ita ł K ongre* In te lek ­
tua listów  uśm iechem  kw iatów , rzu 
conych pod  ruiny, jasnym  niebem , 
po k tórym  w ędrow ały  przelo tne 
chm ury, up rzą tn ię tym i do czysta 
ulicam i wielkiego, gw arnego m ia­
sta. W itał swych gości tym , co 
m iał najlepszego: w spaniałością
W ystaw y, p rzep iękną dekoracją 
sali kongresow ej, doskonale zo rga­
n izow aną obsługą techniczną, w y­
bornym i posiłkam i, k tó re  w zbudza 
ły  zachw yt L. zazdrość  delegatów  
krajów , gdzie żyw ność u ję ta  jest 
w karby  ścisłej reg lam entacji. Wi­
ta ł ich tłum em  m łodzieży, k tó ra  
w radosnym  podnieceniu  cisnęła 
się u schodów  Politechniki, oble­
gała co w ybitniejsze osobistości 
K ongresu , podstaw iając  białe k a r t­
ki i pam iętn ik i do podpisu. T ak  — 
to  było w ielkie przeżycie dla m ło­
dych  w rocław ian; nie codzieó 
w iduje się ty lu  sław nych ludzi ra ­
zem, nie codzień E renburg , Jo llio t- 
C urie  czy P icasso rozdają  au to g ra­
fy, nie odm aw iając ich nikom u.

P rzydzie lona w raz z energiczną 
i dzielną ob. Ju styną K łossow ską 
w charak te rze  przew odniczki i tłu ­
m aczki do delegacji niem ieckiej,

Want/tg

N iem cy przyjechali w łasnym  au­
tokarem , p ilotow ałyśm y ich od 
punk tu  granicznego nad N ysą. I  
tym  au tokarem  porusza li się po 
Polsce. N iem iecki w ielki napis bu­
dził zrazu  sensację na u licach 
W rocław ia, zalepiono go więc 
afiszam i kongresow ym i. N atom iast 
język, k tórym  posługiw aliśm y się 
w ciągu całego pobytu  delegacji w 
Polsce, nie w yw oływ ał sprzeci­
wów (choć obaw iałam  się tego) — 
naszych podopiecznych nie sp o t­
kała najm niejsza przykrość ze stro  
ny m ieszkańców . P oinform ow ani i 
uprzedzeni przez prasę, zdaw ali 
sobie P olacy  spraw ę, jacy  to  N iem  
cy przybyli do Polski. P rzybyli tu ­
taj przedstaw icie le  lew icy nie­
m ieckiej, byli em igranci z  h itlerow ­
skich N iem iec i w ięźniow ie kace 
tów . Ci N iem cy uznają  w pełni u- 
k ład  poczdam ski i ja łtańsk i, do ty­
czący now ych granic Polski, i do­
m agają się_ w raz z nam i z jedno­
czonych i dem okratycznych  N ie­
miec, k tóre p o tra f ią  i zechcą żyć

tow arzyszy łam  15-osobowej grupie 2 Polską w drobrosąsiedzkich  sto- 
delegatów  i dziennikarzy  niemiec-
kich w ich pierw szym  pełnopraw ­
nym  (nie licząc Z jazdu  PEN -C lu- 
bów w K openhadze) pojaw ieniu 
się na m iędzynarodow ej arenie 
m yśli i obrad. Po raz pierw szy od 
czasu  w ojny zabrzm iał z trybuny  
europejskiej język niem iecki, za­
brzm iał w łaśnie w  polskim  W ro­
cław iu, co dodaw ało  tem u w yda­
rzen iu  niezm iernej wagi.

sunkach
N iem ców , k tó rzy  tu ta j do pol­

skiego W rocław ia przyjechali, ob­
rzucono w prasie  zachodnich  stref 
stekiem  obelg i inw ektyw , nazw a­
no ich ło tram i i sprzedaw czykam i, 
grożono im rozpraw ą po powrocie. 
N ie dali się jednak  nastraszyć. 
W iedzą doskonale, że są ty lko czo­
łów ką na w ysuniętym  naprzód  po­
ste runku  i że m inie jeszcze wiele

List z Katowic
Tak się jakoś złożyło, że wszystkie |ków  m alarstw a przy świetlicach,

pretensje, zm artw ienia i żale, .wysu- szkolenie dyrygentów chórów ludo-
w ane przeciw lub w  obronie (w tym  
w ypadku to nie ma znaczenia) pracy 
kulturalnej Śląska — pochodzą w ła­
śnie z samego Śląska, w brew  przy­
słowiu: „zły to  ptak, co własne gnia­
zdo..." itd. K w itujem y chętnie słowa 
Zdzisława Hierowskiego, zm ierzają­
ce do w yjaśnienia przyczyn paupe­
ryzacji ku ltura lnej okolic tea tru  im. 
Stanisława Wyspiańskiego, uw aża­
my za słuszną walkę o tak  zasłużo­
ną właśnie na tym  terenie instytu­
cję, jak  Insty tu t Śląski, którego nte 
mamy ochoty się pozbywać. Tu jed­
nak  drogi nasze się rozchodzą. Nie 
rozumiemy bowiem zachwytów Hie- 
rowskiego w  związku z przeniesie­
niem  do W rocławia jedynego pisma 
literackiego Górnego Śląska, jakim  
jest „Odra“. Nie rozumiemy w  dal­
szym ciągu ataków  (właśnie w  jed­
nym  z pism  wrocławskich), n a  kato­
wickich ludzi pióra, trudno nam  
zrozumieć pobudki, które kazały na- 
saemu adwersarzowi zapomnieć o 
działalności (właśnie w  ostatnim  ro­
ku bardzo intensywnej) takich czyn­
ników, jak  Wojewódzka Rada Kul­
tu ry  czy Śląski Oddział Związku 
Zawód. L iteratów  Polskich.

Przyjrzyjm y się, bardzo zresztą 
pobieżnie, działalności pierwszej z 
tych instytucji. W ciągu ostatniego 
sprawozdawczego półrocza Woje­
wódzka Rada Kultury, adm inistru­
jąc  Śląsko-Dąbrowskim Funduszem 
K ultury, który stanowił jej bazę fi­
nansową, przeprowadziła szereg ce­
lowych i pozytywnych pociągnięć 
kulturalnych, wypracowała dla nie­
których, charakterystycznych regio­
nów Śląska plany kulturalne (powia­
ty: bielski, cieszyński, pszczyński,
prudnicki, grodkowski i nyski), 
wreszcie przeprowadziła II Śląski 
Tydzień Kultury, opracowując uprze­
dnio w  szczegółach jego programo­
we założenia.

Dla uspraw nienia swej działalno­
ści utworzyła W.R-K. sześć facho­
wych komisyj (programowa, świetli­
cowa, książki, plastyki, teatru  i m u­
zyki), które zajęły się, każda w  swym 
zakresie, całokształtem twórczości 
artystycznej województwa i dawały 
Inicjatywę w  zakresie dysponowania 
funduszami Rady dla subwencjono­
w ania odnośnych prac i pociągnięć 
w  zakresie polityki kulturalnej.

W sumie rozdzieliła Rada w  tym  
okresie ponad dwa i  ćwierć miliona 
złotych. Wydatki te obejmowały 
m. in. takie pozycje, jak doroczne 
nagrody: naukowa i artystyczna (po 
100.000 zł) i subwencje (Tow. Przy­
jaciół Nauk w Katowicach, Muzea 
w  Raciborzu i Głubczycach, odbudo­
wa zamku w  Będzinie). Póza tym 
subwencje otrzymał szereg Uniwer­
sytetów Ludowych, Kluby L iterac­
kie w Katowicach i Sosnowcu oraz 
wydawnictwo Zw. Zaw. Literatów  
(„Arkusz Śląski"). Równoległe sub­
wencje przydzielała Wojewódzka 
Rada K ultury instytucjom  i przed­
stawicielom twórczości plastycznej i 
muzycznej. Gdy zaś dodać do tego 
sumę wszystkich inicjatyw w ra ­
mach polityki kulturalnej Śląska 
(jak akcja bezpłatnego rozdawnictwa 
książek na Opolszczyźnie, konkursy 
muzyczne, koncerty szopenowskie na 
tej samej Opolszczyźnie, objazdowe 
wystawy plastyki, „spotkania z a r ­
tystam i" na terenie całego woje-
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wych itd.) — będziemy m ieli w  nie 
dokładnym  jeno zarysie całokształt 
prac tej pożytecznej instytucji. O tym 
zapomnieć nie wolno, zwłaszcza na 
Śląsku, chyba, że się to czyni celo­
wo...

A działalność Związku Zawodowe­
go L iteratów  Polskich w  Katowi­
cach? Czyż napraw dę nie w arto 
wspomnieć naw et o pracach, zwią­
zanych z terenem , o akcji w ydaw ni­
czej (jedyne w  Polsce wydawnictwo 
poetyckie: „Arkusz Śląski"), o współ­
pracy z OKZZ (czwartki literackie 
w  Katowicach), o wyjazdach litera­
tów  w  teren  (z wieczorami autorski­
mi, z felietonami kulturalnym i), o 
współpracy ze świetlicami (czynnej: 
pisanie sztuk dla świetlic i dorad­
czej: odwiedzanie teatrów  świetlico-', 
wych, udział w  kursach teatralnych 
dla świetlic); — wreszcie o w yjaz­
dach do ośrodków pracy Służby Pol­
sce. — P raca w  terenie to n a jtru d ­
niejsza dla pisarza służba społeczna, 
zabierająca m u najwięcej cennego 
czasu, ale też trudno  jej wagi nie 
doceniać. O tym  wszystkim nie wspo 
m inają jednak szpalty pism, nie 
wspominalibyśmy i m y teraz, gdyby 
nas do tego nie sprowokowano.

Dla porządku wspomnijmy jeszcze 
o jednej sprawie. Czy II Śląski Ty­
dzień K ultury, tak  niedawno prze­
prowadzony, że trudno tu  mówić o 
zapomnieniu — nie oparł się w  du­
żej mierze na szczerej i chętnej po­
mocy ze strony pisarzy śląskich? — 
Warto przeto wspomnieć i o tym...

Oczywiście —• znowu, przy odro­
binie dobrej woli.

Przy tym wszystkim pisarze śląscy 
pracują twórczo. Urzędując, ucząc w 
szkole, wyjeżdżając na prowincję — 
pracują. D rukują w  „Odrze", k tóra 
teraz na dobitkę przenieść się ma do 
Wrocławia. To chyba mały powód 
do radości. Piszą i będą pisać we 
wszystkich pismach całego kraju, bo 
jest o czym pisać i jest dla kogo...

Każdy z nich niem al ma w  tece 
m ateriał jeszcze niebrukowany. 
Wiersze, nowele, powieści, przekła­
dy, sztuki, sceniczne. Wojewódzka 
Rada K ultury, pozostająca zresztą w  
ścisłej współpracy z ZZLP, nie mo­
że w  wydatniejszy sposób wspierać 
akcji wydawniczej Związku, bo Ślą­
sko-Dąbrowski Fundusz K ultury  ma 
znacznie szersze przeznaczenie, jak 
to już wykazaliśmy. Rozumiemy do­
skonale, że ważniejsza jest akcja za­
kupu książek dla Opolszczyzny, niż 
wydanie drukiem  najpoważniejszej 
naw et pozycji literackiej w Katowi­
cach. Oddział zaś Śląski ZZLP dy­
sponuje nikłym jeno funduszem, któ­
ry w żadnym w ypadku nie w ystar­
cza na wydanie jakiejkolw iek ob­
szerniejszej pozycji („Arkusze Ślą­
skie" — wydawnictwo poetyckie, a 
więc typowo nierentowne — są mi­
mo swej taniości, pozycją z wielkim 
trudem  utrzymywaną).

Wniosek jest jeden: należy stwo­
rzyć fundusz wydawniczy dla sta­
łego subwencjonowania śląskiej 
twórczości literackiej. Należy umoż­
liwić pisarzowi polskiemu, pracu ją­
cemu na Śląsku — wylegitymowanie 
się ze swej twórczości, pozwolić mu 
złapać oddech twórczy w jego żmud­
nej, niejednokrotnie tylko wycho­
wawczej pracy.

A wtedy przyjdzie czas na kryty­
kę. Oby tylko rzetelną...

A, BAUMGABTON

czasu, zanim  w iększość zaślepio­
nego i p rzeżartego rasistow skim i 
teoriam i n arodu  stan ie z nimi na 
jednej p la tform ie. Szowinizm  i re- 
w izjonizm  —  podkreśla li to  w ciąż 
na now o —  podnosi coraz silniej 
głowę w zachodnicii N iem czech, 
podjudzany  naw skroś błędną poli­
tyką okupantów  anglosaskich, k tó  
rzy  pozostaw ili w szystkie m ate­
rialne podstaw y tych  zbrodniczych 
idei, zam iast w yrw ać je  N iem com  
spod nóg.

A jednak  mim o w ielkodusznego 
przyjęcia, k tó re  podziw iali, oszo­
łom ieni i zachw yceni wszystkim , 
co w Polsce w idzieli, m iałam  w ra­
żenie, że jakiś nieuchw ytny cień 
leżał nad  tym i dziesięciom a „sp ra­
w iedliw ym i". Byli w  polskim  W ro­
cław iu, nie m ów ili nigdy inaczej, 
jak  „W roGław", unikali nazw y 
„B reslau", jeździli po u licach m ia­
sta, gdzie w ielu z n ich  m iało ja ­
kieś w spom nienia z la t daw nych, 
jakiś p u n k t zaczepienia, zagubio­
ny dzisiaj na zaw sze w raz z w y­
cięciem  tych ziem  z granic ich k ra ­
ju . „T a  uliczka, widzisz, s ta ł tu 
daw niej dom  z przyczółkiem , nie 
m a go te raz" . „A  ten  kościół, p a ­
m iętasz? A  na Świdnickiej, o tu, 
gdzie jest te raz  traw nik  i kw iaty, 
były daw niej sta re  u liczki." D źw ię­
czała  w tych  słow ach m elancholia, 
ale nie sprzeciw . Z niszczony „B re­
slau" s ta l się „W rocław iem " i u- 
znaw ali ten  fa k t w całej pełni.

—  G dy w rócę do k raju , powiem  
N iem com  ze W schodu, żeby p rze­
sta li się w reszcie łudzić. Powiem  
im, że istn ieje polski, w ielki, za­
ludn iony  i św ietnie zagospodaro­
w any W rocław , w k tó rym  nigdy 
już nie będą m ieli czego szukać. 
Żeby urządzili się w N iem czech 
nie czekali pow rotu  —  ośw iadczył 
mi p ro feso r H ans M ayer z F ra n k ­
fu rtu .

bitniej szych arch itek tów  niemiec 
kich, członek delegacji, ośw iad­
czył, że odbudow a W arszaw y jest 
stanow czo najw iększym  zadaniem , 
jakie stanęło  p rzed  naszym  poko­
leniem . Ż adne z m iast niem ieckich 
nie odbudow uje się w takim  tem ­
pie i tak  od podstaw , w żadnym  
nie w idać tak planow ej myśli, k tó ­
ra tu ta j w W arszaw ie chce po łą­
czyć sta re  i zabytkow e dzielnice z 
nowym i, w zniesionym i na p o d sta ­
wie najnow szych zdobyczy techni­
ki budow lanej.

G dy stanęliśm y pośród  m orza 
ruin, p rzed  poryw ającym  pom ni­
kiem k* czci bohaterów  w arszaw ­
skiego gOMa, H ans Marchwitz
zszarzał.

—  T u trzeba by przyprowadzić 
w szystkich Niem ców  —  powie­
dział. —  A le oni nie chcą tego wi­
dzieć, nie chcą o tym słyszeć. Z a­
ty k a ją  uszy.

K om en ta to r radia berlińskiego,
W ilhelm  G irhus, zakry ł oczy i od­
łączył się od naszej grupy.

—  O tym  mówić nie m ożna —
powiedzieli inni. —  To jest bar­
dziej w strząsające niż wszystko, 
co do tąd  na ziemi polskiej w idzie­
liśmy. i

E titw arda H o M ik o w s k ł

Rynek jeleniogórski
Tu barokowych kamieniczek wachlarz 
roztacza wdzięki, jak dama ze sztychu, 
i choć czas płynie: łódź o zdartych żaglach, 
urok zaklęty, jak wino w kielichu,

pociąga oczy i barwą i kształtem,
i nikt się oprzeć nie jest zdolen krasie,
która czaruje i uwodzi gwałtem,
jak w słońcu zapach plastrów miodnych z pasiek.

Rynku, ze wszystkich najpiękniejszy rynków, — 
na cóż mi cuda Florencji i Sieny, 
gdy w cegłach domów twych, pod warstwą tynku, 
polską krew czuję, jak na polach Jeny.

Z trudu i potu polskich najemników, %
z murów wznoszonych pracowitą ręką, 
stałeś się pięknem, które umie przykuć 
oczy przechodnia i czarować wdziękiem.

W harmonii stylu i w mozole ramion 
wyrósł twój urok, jak spojrzenie damy. 
która wdziękami ukrytymi wabiąc, 
spogląda na nas z pozłacanej ramy.

Rynku czarowny w kamieniczek wieńcu, 
ilekroć bruk twój w pośpiechu przemierzam, 
tyle mi razy pieśń o twym poczęciu 
wydzwania zegar z ratuszowej wieży

I tyle razy myśl, jak strzała z  łuku,
dochodzi do tej prawdy ostatecznej,
że życie mija, jak mój krok po bruku,
gdy w kamieniczkach twych piękno trwa wiecznie.

Stare, a  jednak nowe

—  O brzucą pana zgniłymi ja j­
kam i —  rzekłam .

—  N ie m a strachu , u nas jaj 
nie ma. U  nas nie m a w ogóle n i­
czego. O tw ieram y szeroko oczy, 
gdy w idzim y w asze w yładow ane 
w szelkim  dobrem  sklepy, w asz do­
sta tek  i obfitość żywności. U  nas 
naw et o owoce jest trudno . Nie, 
m y w szyscy m usim y się dopiero 
uczyć P o lsk i.''

*

Potem  była W arszaw a. O bjęła 
nas ze w szystkich stron  jej sw o­
ista, jedyna a tm osfera, na k tó rą  

\ sk ładają się rozbrzm iew ające ży­
ciem  ruiny i rozm ach odbudow y, 
b rzydo ta  i piękno, sym fonia pracy  
w kłębach ceglanej kurzaw y. A r­
ch itek t Seharoun, jeden z najwy-

Jednym z  kontrkandydatów Andrze­
jewskiego do tegoroozmej nagrody 
„Odrodzenia" był Lucjan Rudnicki, 
„homo novu«", człowiek datyahcxas 
nieznany w literaturze, toteż nic dzi­
wnego, że tak jego osoba jak ł książ- 
ka wzbudziły powszechne zaintereso­
wanie

Jak zwykle, plotka poprzedziła re­
cenzje i artykuły krytyczne. Słyszało 
się na ten temat niestworzone historie. 
A więc, że Lucjan Rudnicki jest trzę­
sącym się staruszkiem, że jest łódz­
kim robotnikiem, który wprost od kro­
sien przesiadł się do swojego biurka 
i napisał genialną powieść, że to ta­
lent samorodny, cud przyrody, który 
nie mając żadnego wykształcenia am 
kultury literackiej pewnego razu po­
stanowił sobie napisać genialną książ­
kę — zamaczał więc pióro w atramen­
cie — i napisał ją. Tymczasem, jak 
wiadomo, cudów nie ma, przynajmniej 
w naszych zmaterializowanych cza­
sach, i  żaden ze współczesnych nam 
pisarzy nie miał szans ewangelisty, 
któremu by dobrotliwy Duch święty 
dyktował do ucha słowa wielkie i 
ważne, ubrane w literacką formę.

Lucjan Rudnicki ma dzU 66 lat i 
wygląda przynajmniej o dziesięć lat 
młodziej. Jest to człowiek czerstwy, 
w pełni sił. i — inteligent. I jest nie 
tylko człowiekiem mądrym, tą życio-

M B *L itie ra tu rn a ja  G az ie ta ' 
o ksiqzee  R usinka 

Z b a ry k a d y  w  d o lin ę  g ło d u "u

„Lilieratunoajja Gazieta" w recenzji 
z wydanej ostatnio w języku rosyjskim 
książki Michała Rusinka pt. „Z bary­
kady w dolinę głodu" stwierdza, iż w 
szeregu ciekawych i wybitnych dzieł 
stworzonych przez postępową litera­
turę polską ,po wojnie utwór Rusinka 
zajmuje poczesne miejsce. .Jjitieratur- 
naja Gazieta" stwierdza, że książka 
Rusinka nie jest tylko świadectwem 
uczestnictwa i naocznego świadka wy­
darzeń. Zarówno materiał faktyczny 
zawarty w dziele jak j naświetlenie 
wydarzeń świadczą o tym, iż autor 
jest wybitnym artystą. „Litierałuuna- 
ja Gazieta" podkreśla, iż Rusinek po­
dobnie jak i wielu innych patriotów 
polskich w sierpniu 1944 roiku znalazł 
się w szeregach Powstańców Warszaw­
skich i miał możność przekonać się,

iż Powstańcy odgrywali rolę pionków 
w ręku kliki mikołajozykowskiej, dzia­
łającej z rozkazu Churchilla.

„Litieraturnaja Gazieta" podkreśla, 
iż nawet w drugiej części przy odtwa­
rzaniu mrożących krew w żyłach obra­
zów z książki hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych i krematoriów, Rusi 
nek akcentuje ducha walki o wolność, 
którym ożywiony był cały naród pol­
ski. Oceniając opis buntu więźniów 
w obozie Ebansee jako apoteozę spra­
wiedliwości i podkreślając, iż ostatnie 
stronice książki przepojone są patosem 
budownictwa Nowej Polski „Litiera­
tum aja Gazieta" stwierdza, że ludzię 
radzieccy przeczytają niewątpliwie ze 
wzruszeniem i uwagą interesującą 
książkę Michała Rusinka.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »WIEDZA«
OSTATNI E NOWOŚCI

JEAN HENRI FABRE
„Z ŻYCIA OWADÓW

Sławna książka wielkiego fran­
cuskiego przyrodnika 1 porywa­

jącego pisarza.
Tłum. Z. Boguszowie* i M. Górska. 

Okładka A. Rudzińskiego.
Cena zł 400.

KSIĄDZ PREVOST

„HISTORIA 
MANON LESCAUT 

I KAWALERA DES GRIEUX“
Jedno z arcydzieł klasycznej li­
teratury  francuskiej, powieść 

o miłości 1 zdradzie.
Tłum. Tadeusz Boy-Żeleński. 

Ilustracje A. Uniechowskiego. 
Okładka i układ graficzny 

A. Rudzińskiego.
Cena zł 420.

ANATOL FRANCE
„GOSPODA POD KRÓLOWĄ 

GĘSIĄ NÓŻKĄ"
Pięknie wydana, sławna książka 
France'a o życiu i myślach 

X. Coignard.
Przekład J. Stena. 

Ilustracja i okładka 
M. Jurgielewicza.

Cena zł 490.
HOWARD FAST

„Ou i  WATEL TOM PAINE"
Świetna powieść o Ameryce 
sztandarowego pisarza postępo­
wego więzionego za swe przeko­

nania.
Przełożył J. Karen.
Okładka J. Witza.

Cena zł 300.
MICHAŁ RUSINEK

„CZŁOWIEK Z BRAMY"
Trzecie wydanie powieści, która 
zdobyła powszechne uznanie czy­

telników.
Okładka M. Hiszpańskiej 

Cena zł 300.

wą mądrością, którą nabywa się * wie­
kiem, jako przyrodzony każdemu •tar­
o w i kapitał doświadczeń, ale czło­
wiekiem wykształconym, nięledwie in­
telektualistą.

Wydaną przez Państwowy Instytut 
Wydawniczy jego książkę „Stare j ao- 
we" poprzedził wstępem Aaidrzej Sta- 
ivar. Gd niego dowiadujemy się wie­
le o trudnej drodze życiowej Rudnic­
kiego. o przeszkodach jakie musiał 
przezwyciężyć, aby słać się tym czym 
jest obecnie — wybitnym literatem. 
Ale — nie umniejszając wartości do- 
ekonałegoo eseju Stawarz — „Stare 
i nowe", ca  dobrą sprawę obeszłoiby 
się bez jakiegokolwiek wstępu. Saim 
tffmt Rudnickiego mówi wszystko. 
Książka ta bowiem jest pamiętnikiem, 
pisanym bardzo żywo i po literacku. 
Ma pasjonującą akcję i konstrukcję 
powieściową bardzo prostą, ale konsek­
wentnie przeprowadzoną i przez to tym 
bardziej czytelną.
„Stare i nowe" — to powieść auto­
biograficzna, która posiada dwa wątki. 
Jeden, obejmujący okres dzieciństwa i 
młodości autora aż do chwili pierw­
szego aresztowania — i drugi, z któ­
rego poznajemy całe życie bohatera.

Ton d.rugi wątek powieściowy, pro­
wadzony jest konsekwentnie poprzez 
cały tok głównej akcji w formie licz­
nych dygresji i komentarzy. Powieść 
nabiera przez to kształtów staropol­
skiej gawędy, w której pisarz przery­
wa co chwilę opowiadanie, aby zwró­
cić się wprost do czytelnika, nie ucie­
kając się do pośrednictwa swojego bo­
hatera. Forma ta- jest bardzo interesu­
jąca. W „Starym i nowym" mamy tym 
sposobem dwóch bohaterów, z któ­
rych każdy jest Lucjanem Rudnickim. 
Pierwszy, to małe dziecko, a później 
chłopiec; jego rozwój fizyczny i du-~ 
chowy są tematem powieści. Drugi 
Rudnicki to stary, mądry człowiek, 
który analizując losy tamtego komen­
tuje je wspominając od czasu do cza­
su swoje własne dzieje.

„Stare i nowe" jest literacko bardzo 
wartościową książką. Inteligent Rud­
nicki, pochodzący z drobnej, zdekla­
sowanej szlachty żyjącej na pozio­
mie biednego chłopstwa, czy też wiej­
skich rzemieślników — zna życic wsi 
i z dużą wrażliwością odczuwa jej 
sprawy. Równocześnie jednak jego 
własna, robotnicza przeszłość pozo­
stawiła najtrwalszy ślad w jego twór­
czości.

Droga awansu społecznego Rudnic­
kiego była długa — ze w«i do łódz­
kiej fabryki, o-d warsztatu tkackiego 
do tajnej drukami ; więzienia, które 
było właściwym uniwersytetem pisane*. 
Toteż w prozie Rudnickiego jest nie­
porównane bogactwo wiedzy o życiu 
ludzi i o ich pracy. Dla niego nie 
istnieje problem wyższości lub niższo­
ści pracy na W6i lub w mieście. „Ja ­
kie śmieszne jest gadanie o wyższości 
pracy wśród przyrody i bezmyślno­
ści. jej przy maszynie, — czytamy. 
Nie ma bezmyślnej pracy. Zdarzają 
się tylko bezmyślni ludzie j bywa bez­
myślna organizacja. A potęga wiel­
kiej hali fabrycznej działa na ludz> 
czujących tak samo podniośle jak 
morze, góry i puszcza. To też przyro­
da, ukształtowana żywiołowo przez 
człowieka."

Rudnicki umie pisać o fabryce jak 
robotnik, który zna mechanizm swo­
jej maszyny, jak społecznik, którego 
interesuje stosunek człowieka do niej, 
i jak poeta: „Punktualnie o godzinie 
szóstej wielkie koło rozmachowe cen­
tralnej siłowni, ruszając z majesta­
tyczną powolnością, w kilkadziesiąt 
sekund nabierze właściwego tempa i 
pociągnie w swą orbitę tysiące ma­
szyn i ludzi. Fabryczny wschód słoń­
ca. Biada temu, kto n#e oczekuje przy 
maszynie na jego wzejście."

Język Rudnickiego jest poprawny, 
żywy. Jak długiej pracy wyeAiem i

jest ta poprawność, możemy domyślić 
się sami. Wystarozy przytoczyć wy­
znanie autora: „Niestety, jeszcze dziś 
rżnę językiem mej matki (to znaczy 
dialektem — przyp. mój) a to, im 
etarizy jestem, tym częściej ma się 
przydarza. Gdy myśl zajęta treścią, 
piszę mechanicznie „tnumbiom", ,/cho- 
dz-um", a nawet „bełem". W rzeczy­
wistości daleka droga dzieli Rudnic­
kiego od czasów, kiedy tak się wy­
rażał, od czasów kiedy był robotni­
kiem. (^Stare i nowe" nie jest też je­
go pierwszą powieścią. Było nią, wy­
dane w 1920 r. „Odrodzenie"). 
Zanim stał się literatem, praktykował 
długo jako dziennikarz j publicysta, 
prasy lewicowej, oficjalnej j nielegal­
nej. Toteż styl jego odznacza się la­
pidarnością bojowego polemisty, któ­
ry jako ornamentu chętniej używa afo­
ryzmu niż obrazu. W „Starym f no­
wym" znajdujemy wiele błyskotliwych 
powiedzeń, jak na przykład to, łć któ­
rym mówi, że najłatwiej żyć z  grze­
sznikami, gdyż onotliwcy są nieznoś­
ni bo, ,nietolerancyjny łotr i toleran­
cyjna cnota do wyjątków należą."

„Stare i u owe" to interesująca książ 
ka nie ty lko  ze względu na jej wyso­
ce arty s ty czn ą  formę. Jeszcze więk­
szą wartość stanowi jej treść: historia 
długiego życia człowieka, który włas­
ną p.-.-cą, ' mimo wielkich przeszkód 
potrafił w ydobyć się z niz'n społecz­
nych na ich w yżyny. I to pracą nie 
sobka, wyrachowańca mierzącego w 
nies,puszczany  z  oka cel własnego po­
żytku, lecz najbardziej bezinteresowną 
i ofiarną, niebezpieczną pracą niele­
galnego społecznika i polityka, który 
nie zapom ina nigdy, że „wolność na 
połowie kuli ziemskiej jest połowicz­
ną wolnością, całkowitą będzie, gdy 
obejmie cały  świat".

HELENA WIELO WIE Y SKA

F ran cu scy
in te lek tu a liśc i

Ks. Boullier

Pablo Picasso
JŁjis. J. Zwruba
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Przyszłość M adagaskaru
nie należy już do imperium

Od wschodu trudny jest doetęp do 
wyspy. Oddziela ją od morza łańcuch 
raf koralowych, zamykających wąskie, 
częściowo zaipiaeaczone laguny. Dzie- 
w*cre puszcze podzwrotnikowe kryją 
niebezpieczeństwa zbłądzenia i czającej 
się w szerokim pasie przybrzeżnym fe­
bry. Trzeba doibcze znać niewidzialne 
ścieżki puszczy, aby dostać się tędy — 
po długich dniach uciążliwego mar­
szu do wnętrza wyspy, na rozległe, sło 
neczne sawanny.

Piąta co do wiefllkości wyspa świa­
ta — znana już była przed wiekami — 
awanturniczemu podróżnikowi Marco 
Polo. Potem jednak — zapomniano o 
mej zupełnie — aż do ponownego od­
krycia w reku 1506, przez Portugal­
czyków. 150 lat później — Madagaskar 
wszedł już w krąg zainteresowań ro­
snących imperial izmów europejskich — 
francuskiego i angielskiego. Pierwsze 
próby kolonizacji, mimo ogłoszenia 
przez Francję aktu objęcia w posia* 
danie wyspy — nie powiodły się. Ko-

w

rfluks.Jj
Ma!gaszę uprawiają ryż na błotnistych pólkach

m

Wyspa Uroniła uporczywie swej nie- 
zależności. W roku 1855 dopiero otrzy­
mała Francja prawo (protektoratu, a 

rzysłając z trudności wewnętrznych i w 11 lat później, p o ‘detronizacji dy- 
Framcji w okresie rewolucji 1789 r. — I nastii tubylczej — Madagaskar został 
Anglia zajęła Madagaskar, utrwalając francuską kolonią, 
tam swoje wpływy na długie lata, mi­
mo ostatecznego oddania wyspy F ran­
cuzom.

S Z A C H Y
ZADANIE Nr 78 

F. Capraez
(„Schweiz Schachzedtung" 1860 r.)

m
i i M
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Mat w 3 posunięciach
K o n tro la  d ia g ra m u

Białe: K hl, Ga4, Sc2, Sdl, p:f7 (5)
Czarne: Ka2 (1).

OBRONA FRANCUSKA
grana na turnieju m'ędzynarodowym 
w Karlovych Varach, czerw ec 1948 r.

Białe: D r S. Tartakower

Czarne: p . Molier
(Islandia).

1. e4, e6, 2. d4, d5. 3. e: dó, e: d5. 4.
Gd3, Gd6. 5. H13, Sc6. 6. c3, Ge6. 7.
Se2, Hd7. 8. Sf4, O-O-O. 9. S:e6, f:e6. 
fc.0.0, Wf8. 11. Hh3 e5 12. H:d7 +  ,
K:d7. 13. d:e5, S:e5. 14. Ge2, S16. 15. 
h3, Se4. 16. Ge3, Gc5. 17. G:c5, S:c5.
18. Sd2, c6, 19. f4, Sg6. 20. g3, We8.
21. Wf-el, h5‘. 22. b4, Se4. 23. S:e4,
W:e4. 24 Gd3, W:el +  . 25. W:el, Se7.
26. We5, h4, g4, W18. 28. f5, Sc8. 29 

Obrona francuska. c4, d:c4. 30. G:c4,
We8. 31. G e6+ . Kd6. 32. We4, Sb6. 33. 
gb, Wf8. 34. W:h4, Ke5. 35. Wg4, g6.
36. Wg2, Wd8. 37. W e2+, Kf4. 38. f:g6,
Sd5. 39. h4, Se7. 40. g7, W dl+j 41 
Kg2, Wd8. 42. W12+, Ke5. 43. Gb3 
czarne poddały, się.

Znakomicie przez Tartakowera roz- 
w ązana końcówka w starym, arcymi­
strzowskim stylu!

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
N r 73. D‘ Orville. 2X. 1. Ilg8+ !
Nr 74. P an i Baird. 3X- 1. Scl! ; 1...

Kd4. 2. H f6+ ; ,1... Ke6., 2. Sd3!!
N r 75. M. Wrópel, 3X- 1. We8! ;

1... Gb6. 2. Wb8!. ; 12. Gc5, 2 We5 ;
1... Gd4. 2. We4! W spaniały p ro b k  a!

N r 76. H. L. M ujante, 2X- 1. Gf6!
_ Z w yczajny  a p a ra t rad io fon icz-

N 0 \ \  V NUMER „SZACHÓW ] ny, jak ich  m ioliony są w użyciu,

Zmierzch imperium
Francja ma powierzchnię 551.000 lun. 

kw. i 44,5 miliona mieszkańców. Ma­
dagaskar — ma powierzchnię większą, 
natomiast ludność stanowi 1/10 ludno­
ści metropolii. Ale zdegradowane im­
perium, które w konstytucji z 1946 ro­
ku otrzymało naiziwę Unii Francuskiej 
to — wiemy dobrze — nie tylko Ma­
dagaskar. To posiadłości w Afryce, 
w Ameryce Południowej, w Azji i na 
Oceanii — o łącznej powierzchni 
11.595 tysięcy km. kw. i o ludności, 
przekraczającej 71 milionów. Potężne 
niegdyś imperium, trzymane silną dło­
nią zmilitaryzowanej wysokiej kultu­
ry francuskiej, było spichrzem, który 
nawet w małym stopniu eksploatowa­
ny — stanowił ogromne gospodarcze 
zaplecze.

Nazwa imperium zniknęła ze sło­
wnika politycznego Francjj dużo póź­
niej, niż imperium faktycznie przesta­
ło istnieć. O wiele za późno pojawiła 
się również nazwa „Wspólnota11, ma­
jąca rafować choćby pozornie — fias­
co kolonialnej polityki francuskiej. 
Bo dzisiaj — wie o tym każdy F ran­
cuz — nie można jgiż zahamować na­
rastających ruchów wolnościowych w 
Maroku, Algerze, Tunisie, na Mada­
gaskarze, w Afryce Równikowej i Za­
chodniej, w Indochinach. Proces roz­
padania się imperium jest nieuchron­
ny f nieodwracalny:

Przyszłość Madagaskaru
Madagaskar — to wielkie bogactwo 

Francji — ale niestety nie wyzyska- j 
ne — martwi się prasa francuska. I to 
niewyzyskane z powodu dotkliwego 
braku rąk do pracy. „Bo Malgasz — 
to żaden pracownik. Cywilizacja za­
chodnia nie nauczyła go tęsknoty za 
wyższym poziomem życia. Przecież na­
wet religia katolicka uczy, źe w po­
cie czoła trzeba zdobywać 6W Ó j 
ohleb" — pisze France Illustration. 
A Malgasze — mimo, że większość z 
nich to katolicy — absolutnie nie 
przejmują się hasłami, wzywającymi 
do pracy w nędznych, zabójczych ko­
palniach ołowiu czy grafitu, nie spie­
szą się do prac rolnych — jednym 
słowem absolutnie wolą ltzadowolić 
się małym“ w swoich prymitywnych 
chatach na progu puszczy, niż ko,rzy- 
gtać z dobrodziejstw zachodniej cy­
wilizacji.

Górnictwo i przemysł, mimo dużych 
bogactw mineralnych — są słabo raz- j

winięte. Rolnictwo — opierające się na 
uprawie ryżu, manioki, kawy { trzci­
ny cukrowej — stoi na najniższym po­
ziomie. Nie ma maszyn — bo z jed­
nej strony potrzeba by tu  było maszyn 
specjalnych, a z drugiej strony prze­
mysł francuski, ograniczony w 6wojej 
produkcji — nie jest w stamie zaspo­
koić nawet własnych potrzeb. A przy 
tym wszystkim brak Francji rzeczy za 
sadniczej do pełnego uprudufcływnie- 
nią wyspy — kapitału.

Plan „M“ dla Madagaskaru?

„Francja nie może postępować tak, 
jak skąpiec z bajki, który umarł na 
pustyni z pragnienia,, obok worka ze 
złotem", zaczynają powtarzać nie­
które koła francuskie. Madagaskar ge­
ograficznie należy do 6trefy gospo-

( darczej Afryki Południowej, której 
wielkie znaczenie pokazała ostatnia 
wojna. Amerykanie umieją ocenić bo- 

, gate złoża uran,u, a Madagaskar leży 
j Os drodze, wiodącej od Przylądka na 

daleki Wschód, ku Australii. Wobec 
tego..

„Jeżeli Francja, aby się podnieść — 
potrzebuje pomocy amerykańskiej —— 
można chyba przypuszczać, że nie jest 
w stanie o własnych siłach wydobyć 
z Madagaskaru wszystkiego, co można 
z niego wydobyć. A wobec tego—mo­
że by tak pomoc, współpraca między­
narodowa, kapitały, ręce do pracy, 
surowce.. ."

Taik mówią francuscy zwolennicy 
płacenia pół ceny za pół korzyści. 
Bo prestiż Unii musi być uratowany — 
twierdzą. „Nie możemy pozostawić te­
go kraju na pastwę anarchii, która 
ogarnęłaby go gdybyśmy opuścili na­
sze pozycje". Zapominają tylko dodać, 
że rebelie i powstania trw ają nie­
przerwanie od chwili objęcia przez 
Francję „protektoratu" nad wyspą.

Bo imperialiści francuscy wiedzą, źe 
jest ona pierwszorzędnym atutem we 
francuskiej rozgrywce na terenie po­
lityki światowej. I dlatego nie chcą 
jej stracić.

A tymczasem Malgasze uprawiają 
swój ryż na błotnistych pólkach, za­
poznają się z cywilizacją zachodu, za­
sypującą targowiska bezwartościową 
europejską tandetą. Nie nauczono ich 
tęsknić do wyższego poziomu życia, 
który był przywilejem tylko białych 
gubernatorów. Ale nie nauczono ich 
również zapominać o wolności tej któ­
ra  była i myśleć o tej, która przyj­
dzie.

Bo Madagaskar dojrzewa do uchwy­
cenia swoich losów we własne ręce.

Z. A.

Cywilizacja zachodu zasypuje targowiska bezwartościową tandetą.

*

Będziemy widzieć w ciemnościach

7-8 num er miesięcznika „Czachy", 
choć ukazał się z poważnym nieste­
ty  opóźnieniem — jest jednak  n a j­
lepszy z dotychczasowych. Na 32 
stronach można podać więcej m ate­
riału, niż na norm alnych 1C i wszy­
scy są zadowoleni. W arto by u trzy­
m ać ten form at, ale to zależy wy­
łącznie od czytelników i p renum era­
torów, których liczba jest dąg le  zbyt 
m ała i jedyne polskie pismo szacho­
wa — bezustannie ITuleje finanso­
wo.

N um er ostatni przynosi obok sta­
łych działów dokładne omówienie 
tu rn ie ju  w  K arłow ych Varach, k il­
ka artykułów  teoretycznych, szereg 
partii (szkoda tylko, że niektór^ y- 
dobyte z lamusa, z połowy ubiegłe­
go roku), zadania, wiadopacści itp. 
Całość doskonała, m amy jedn; za­
strzeżenia, co do przejrzystości czcio­
nek, którym i złożono cały szereg 
partij, a zwłaszcza z m isti ,ostw  
świata.

Adres redakcji i adm inistracji: 
Warszawa, Saska Kępa, ul. Walecz­
nych 40 m. 3.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Inowrocław. Rozegrany w  lokalu 

Inowrocławskiego K lubu Szachowe­
go na 8 szachownicach mecz między 
„I. K. S.", a sekcją szachową K. S. 
„Pomorzanin" przyniósł zdecydowa­
ne zwycięstwo drużynie gospodarzy 
5 i pół : 2 i pół. (B. K.)

m oże odb ierać im pulsy radiow e 
p rzekazyw ane n a  fa lach  e lek tro ­
m agnetycznych  długości od kilku 
do 2.000 m etrów . U rządzen ia  r a ­
darow e, słynny w ynalazek z o s ta t­
niego okresu  w ojennego, fu n k cjo ­
n u ją  na fa lach  o d ługości za le­
dwie 3 cen tym etrów , a naw et je ­
szcze k ró tszych . N auk i ścisłe nie 
zadow ala ją się jednakże tym i zdo­
byczam i. In te resu ją  się one coraz 
bardziej dziedziną bad ań  k ró tk o ­
falow ych.

O sta tn io  p rzep row adza się cie­
kaw e eksperym enty  z prom ieniam i 
cieplnym i o raz  in fra-czerw onym i. 
Co to  za prom ienie? O dpow iedź 
wym aga naw iązan ia  do analizy 
w idm a św ietlnego. F izyk angiel

od  prom ieni św ietlnych w idm a 
słońca, iż są niew idoczne. Cóż jed 
nak  m ają  one w spólnego z b ad a­
niam i k ró tk ich  fal?

P rom ienie podczerw one lub
cieplne są falam i elektrom agnes 
tycznym i. N ależą  one zatem  do 
tej sam ej kategorij, co fale , odbie­
rane  przez a p a ra t rad iofoniczny . 
Jeśli w ięc udało  się odkryć, ode­
b rać i w zm ocnić fa le  e lek trom ag­
netyczne, stosow ane w rad io fon ii 
i rad io te leg ra fii, to  d laczego nie 
m ożna by uchw ycić podobnym  apa 
ra tem  prom ieniow ania ciepła . B a­
dan ia  udow odniły , że prom ienie 
podczerw one są k ró tsze  od fal ra ­
diow ych. Ich  d ługość w ynosi od  1 
do 100 m ikronów . (M ikron rów na 
się 1/10.000 cm, czyli że 100 mi

ski Izaak  N ew ton  po raz p ierw szy tro n ó w  odpow iada 1/100 cm.).
zanalizow ał w r. 1666 w idm o św ietl 
ne prom ieni słonecznych; p ro m ie­
nie te  przepuszczone przez szk la­
ny pryzm at u tw orzyły  kolorow e 
widmo z następu jącym  porządkiem  
barw : czerw oną, pom arańczow ą, 
żó łtą , zieloną, niebieską, indygo i 
fio le tow ą. N ew ton  w ykazał, że 
w idm o to jest w yw ołane różn icą 
k ą ta  za łam ania  się różnobarw nych  
s k ł a d n ik ^  św iatła słonecznego 
N ajw ięcej za łam ują  się prom ienie 
fioletow e, a najm niej czerw one. 
Is tn ie ją  jednakże prom ienie, k tó ­
re za łam ują  się jeszcze m niej niż 
czerw one. Są one znane w łaśnie 
jako  prom ienie in fra-czerw one, 
czyli podczerw one. R óżnią się tym

Już obecnie p rzep row adza się 
eksperym enty , k tó re  m ają  na ce­
lu skonstruow anie u rządzen ia  re ­
agującego na prom ienie p o d czer­
wone w n iesłychanie k ró tk ich  o- 
k resach  czasu, bo zaledw ie w cza­
sie k rótszym , niż jedna m ilionow a 
sekundy. W koncepcji tej w idać 
pew ną analogię do rad a ru . T en  o- 
s ta tn i w ym aga jednak  użycia n a ­
dajn ika i odbiorn ika. „O dbiór" 
prom ieni in fra-czerw onych  m ógłby 
się odbyw ać bez nadajn ika , gdyż 
jego rolę spełn ia jakiekolw iek c ia­
ło, w ysyłające prom ienie cieplne. 
P ozosta je  więc tylko kw estia od ­
bioru, w zm ocnienia i uczynienia je 
„zrozum iałym i".

D ługość prom ieni cieplnych (fal) 
zależy od tem p era tu ry  przedm io­
tu, k tó ry  je w ydziela. Im  p rzed ­
m io t gorętszy , tym  kró tsze  fale.

M ożliw ości p rak tycznego  zasto ­
sow ania pom yślnych wyników  
w zm iankow anych  bad ań  byłyby 
duże. W najw iększej zapew ne ska­
li byłyby w ykorzystane w przem y­
śle i w szędzie tam , gdzie w grę 
w chodzi po m iar w ysokich tem p e­
ra tu r, k tó rych  zw ykłym i p rzy rzą ­
dam i nie sposób usta lić . Jak  na ra ­
zie sp raw a zo sta ła  posun ię ta  o ty ­
le naprzód , że dziś —  posiłku jąc 
się tzw. fo to k o n d u k to ram i, dzia­
łającym i na om aw ianej zasadzie, 
m ożna i to  z pow odzeniem  m ie­
rzyć tem p era tu rę  kół pociągu, h a ­
m ow anego w pełnym  biegu. W tym  
m om encie są bow iem  one bardzo  
gorące i jest w ażną rzeczą usta lić  
jak ą  tem p era tu rę  są w stan ie  wy­
trzym ać.

U żyty  do tego celu fo tokonduk- 
to r jest przystosow any do odbioru  
fa l podczerw onych  o długości do 
3 m ikronów . F ale tej d ługości po ­
chodzą z ciał o tem p era tu rze  po ­
nad  700° C.

Obecne badania idą w k ierunku 
skonstruow an ia  fo tokonduk to rów  
dzia ła jących  na fa lach  dłuższych 
(10 m ikronów ). P rzy  pom ocy tego 
rodza ju  odb io rn ika człowiek m ógł­
by p rzen iknąć ciem ności nocy, 
m ógłby w idzieć ludzi i p rzedm io­
ty, uk ry te  przed jego okiem.

M. W.

W. t e k i  j t i f j r i f r o d n i k a

Kukułcze plemie
Janusz Domaniewski

O tym, że kukułki nie w ysiadują jaj, a p o d rzu ca ją  je innym  ptakom , 
w iedzieli już sta roży tn i, o czym  w iadom ość zna jdu jem y u A rysto te le ­
sa W ciągu osta tn ich  stu lat, w m iarę coraz to dokładniejszego  p o zn a­
w ania życia p taków , orn ito lodzy  w ykazali, że in stynk t ten  w ystępuje 
nie ty lko u Kukułek, ale rów nież u przedstaw ic ie li innych  rodzin , 
a w ięc: u kacyków , w ikłaczy, m iodow odów  i kaczek.

PASOŻYTYZM LĘGOWY
Pasożytyzm  lęgowy polega na pod rzucan iu  ja j innym  ptakom , któ- 

tym  też w konsekw encji p rzypada  rola w ysiadyw ania tych jaj, a na­
stępnie k arm ien ia  piskląt.

N asza  kukułka m a licznych krew niaków . R odzina kukułek  obejm uje 
bowiem około 200 gatunków , rozm ieszczonych głów nie w k rainach  
podzw rotn ikow ych. Z n ich  około 80 gatunków  upraw ia  pasoży tyzm  lę­
gowy. P ozosta łe  gatunki w ysiadują ja ja  i p ie lęgnują p isk lęta , podob­
nie jak  inne p taki.

K uku łka europejska, m a bardzo  szerokie rozm ieszczenie. K ra in a  
jej rozciąga się od N ordkapu  po M orze Sródźiem ńe. Poza tym  w ystę­
pu je ona w północnej A fryce i znacznej części A zji.

WOLNA MIŁOŚĆ
Życie i obyczaje naszej kukułk i zosta ły  poznane bardzo  dokładnie. 

K ażda kukułka, zarów no sam iec, jak  i sam ica, za jm uje pew ien rejon, 
do k tórego  pow raca z roku  na rok  z zim ow ej w ędrów ki. R ejony po­
szczególnych sam ców  nie pokryw ają  się z rejonam i sam ic, a stosunek  
ilościow y sam ic do sam ców  w różnych  okolicach  je st różny. K uku łk i 
n ie łączą się w stad ła  m ałżeńskie, a u p raw ia ją  typow ą w olną m iłość. 
Z daje  się, że na ogół sam ców  je st w ięcej niż sam ic, a w n iek tó rych  
okolicach  na jedną  sam icę p rzy p ad a  3 do 5 sam ców . O dw rotn ie w in ­
nych okolicach  re jon  jednego sam ca pokryw a re jony  kilku sam ic.

W E urop ie um iarkow anej po jaw iają  się kukułk i w końcu  kw ietn ia 
i za raz  też  słyszeć się daje kukanie sam ców . S am ce 'w y k azu ją  w yraź­
ną indyw idualność w kukaniu , p rze jaw ia jącą  się zarów no  w ilości p o ­
w tarzanych  po sobie dźw ięków  ku-ku, jak  i w p rzerw ach  m iędzy tym i 
dźw iękam i. D ośw iadczony  o rn ito log  poznaje  po kukaniu  każdego sam ­
ca danej okolicy. W ten  w łaśnie sposób stw ierdzono , że sam ce po kil­
kanaście la t p ow raca ją  do swego re jonu  z zim ow ych w ędrów ek.

Co się tyczy sam ic, to indyw idualność ich p rze jaw ia  się w typ ie 
sk ładanych  ja j. To daje m ożność stw ierdzić, że każda sam ica, podob­
nie jak  sam iec, za jm uje określony  rejon , w k tó rym  pod rzuca  swe jaja 
do gn iazd  innych  p taków . N iek iedy  jednak  rejony  dwu, a naw et trzech  
sam ic pokryw ają się częściow o, a znajdow ano  naw et ja ja  dw u kuku ­
łek w jednym  gnieździe.

Z ajm u jąc  określony  rejon , sam ica kukułk i nie sk łada  jednak  ja j do 
pierw szego lepszego gn iazda. Przeciw nie w ybiera ona gniazda okre­
ślonego gatunku  p taka . D opiero  w braku  gniazd tego gatunku , niesie 
się ona do gniazd  innych  gatunków . T o też  naw et w ów czas, gdy re jo ­
ny dw u sam ic pokryw ają  się z sobą, niekoniecznie istn ieje  m iędzy 
nimi konkurencja . K onkurencji nie m a, jeśli każda  z sam ic pod rzuca  
swe ja ja  do gniazd  innych  gatunków .

P odrzucan ie  jaj określonym  gatunkom  ptaków , sp raw ia  to  w łaśnie, 
że ja ja  kukułek tak  doskonale są dopasow ane do ja j gospodarzy.

JAJA KUKUŁKI
Sam ica kukułk i w okresie n iesienia się sk łada k ilkanaście do dw u­

dziestu  jaj.
Ja ja  kukułki są w stosunku  do jej w ielkości bardzo  m ałe. Sam ic* 

kukułk i w aży p rzecię tn ie  ty le , co bekas, kszyk, kos lub kw iczoł. Lecz 
gdy p rzec ię tn a  w aga św ieżego ja ja  kszyka w ynosi 15 do  16 gram ów , 
kosa— 8 grm , kw iczoła— 7 grm , p rzecię tna  w aga ja ja  kukułk i w ynosi 3 
gram y. Ja jo  kukułk i w aży m niej w ięcej tyle, ćo ja jo  w róbla, m a też 
odpow iednio  m ałe rozm iary .

Pod w zględem  ubarw ien ia  ja ja  kukułk i w ykazu ją  ogrom ną zm ien­
ność. A le różne typy  tych  jaj do z łudzen ia  p rzypom inają  ja ja  d rob ­
nych p taszków  —  gospodarzy  kukułki.

K ażda sam ica kukułk i sk łada ja ja  określonego  typu, tak iego  w łaś­
nie, że tru d n o  je s t od różn ić  te  ja ja  od  ja j jej gospodarza. C zas rozw o­
ju jaj kukułki pokryw a się w zupełności z czasem  rozw oju  ja j jej go­
spodarzy. P isklę kukułk i w ylęga się po 11 —  13 dn iach , to  znaczy 
rów nocześnie z p isk lętam i gospodarzy , a naw et w cześniej od  nich.

PODRZUCANIE JAJ
Przez długi czas dysku tow ano  spraw ę: czy kuku łka  sk ład a  ja jo  ben- 

pośrednio  do gn iazda, czy też sk łada  je na ziem i, a następn ie  b ierze 
w dziób i podrzuca? O sta teczn ie  w yjaśn iono , że, za leżn ie od okolicz­
ności, stosow ane są obydw a sposoby. D o gniazd zam kniętych  podrzu­
ca kukułka ja jo , p rzyniesione w dziobie, a złożone up rzedn io  n a  ziem i.

D o gniazd  o tw artych  sk łada kuku łka ja jo  usiad łszy  n a  gnieździe, 
tak , jak  to  czynią inne p tak i.

N iek iedy , nie zaw sze jednak , kukułka, po podrzucen iu  ja ja , n suw a 
jedno  z ja j gospodarza , a  m ianow icie b ierze je w dziób i w ynosi lub 
też po p rostu  zjada.

Z łożonym i ja jam i i w ylęgniętym i z n ich  p isk lę tam i nie in te resu je  się 
kuku łka zupełn ie i nie pow raca do gniazda, do k tó rego  pod rzuc iła  
ja jo . )

PISKLĘ
K ukułka pasożytu je w gniazdach  drobnych  ptaszków , k tó re  nie są 

w m ożności w ykarm ić jednocześn ie i p o d rzu tk a  i sw oje w łasne dzieci. 
Z re sz tą  gn iazda tych  p taków  są tak  m ałe, że z tru d n o śc ią  m ieści się 
w nich i sam o pisklę kukułcze.

W zw iązku z tym  u kuku łek  rozw inął się in stynk t, nakazu jący  im 
już w 10 godzin po w ykluciu się, w yrzucan ie w szystk iego, co się 
w gnieździe znajdu je .

T o też  m łoda kuku łka w yrzuca z gn iazda zarów no  ja ja  sw ych go­
spodarzy , jak  też  i w ylęgnięte p isk lęta . Jeśli w jednym  gnieździe zn a j­
dą się dw a ja ja  kukułk i, to  w ów czas kukułczę , w ylęgnięte w cześniej, 
w yrzuca drugie ja jo  w raz z ja jam i gospodarzy.

Jeśli p tak i ad o p tu ją  pod rzucone im  ja jo  kukułk i, to  następn ie  bez 
żadnych  zastrzeżeń  k arm ią  w ylęgnięte z n ich  pisklę. In sty n k t, n ak a­
zujący  im karm ić to, co się wylęgło z jaj w ich gnieździe, zabezpiecza 
m łodej kuku łce w y sta rcza jącą  aprow izację .

A karm ien ie m łodej kukułki, k tó ra  rośn ie bardzo  szybko i w kró tce 
sta je  się w iększa od swych p rzyb ranych  rodziców , n as tręcza  drobnym  
ptaszkom  znaczne trudności. K arm ia  ją one, podobnie jakbv  karm iły  
w łasne p isk lęta , naw et po opuszczeniu  p rzez  n ią  gn iazda, co n as tęp u ­
je zw ykle po 20 —  21 dn iach .

CIEKAWOSTKI
SZTUCZNE RĘCE DLA 

INWALIDÓW
Minęły już na szczęście te  czasy, 

gdy się uważało inwalidów w ojen­
nych za niezdolnych do norm al, j 
stałej pracy. W ytwarza się coraz do­
skonalsze sztuczne członki cia 'a, a 
zaprojektow ana ostatnio w Londy­
nie sztuczna ręka, jest tak  „praw ­
dziwa", że niewiele więcej można się 
spodziewać po sztucznej kończynie. 
Małe gumowe w kładki założone 
w ew nątrz palców, um ożliwiają w ła­
ścicielowi chw ytanie i  mocne trzy ­
m anie każdego przedmiotu. Nowa 
sztuczna ręka będzie prawdopodob­
nie w ykonana z megnezu lub d u ra ­
luminium. Ruchy palców są kiero-

ru -w ane niem al niezauważalnym i 
cham i ram ienia lub pleców.

NOWY RADIO-TELEFON
Brytyjscy technicy zaprojektow a­

li radio-telefon, działający przy po­
mocy nowego rodzaju baterii. Od­
biornik autom atycznie ..przyjmuje* 
połączenia, k tóre ogłasza n o m  il- 
nym telefonicznym dzwonkiem. Roz­
mówca używa apara tu  jak  zwykłego 
telefonu, nakręcając num er w  nor­
m alny sposób. Ten nowy telefon 
pracujący na falach długości 3,75 do 
4,3 m., został zaprojektow any dla u - 
żytku odległych dzielnic lub sam ot­
nych wysp, nie posiadaiacveh połą­
czenia kablowego ze światem 
nętrznym  (już jest stosowany a 
szkockich Zachodnich Hebrydach).


